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(Chcecie wiedzieć Panowie Młodzi, 
mówi Lucyan: iako możecie ftać 
się Krafomowcami, i nie tylko owego 


„fzacownego, ż od wfzyftkich wziętego 


nazwiska Mięitrego nabydź, ale 1 za 


ofiaruię do tego drogę łatwąy p 
wną otworzyć , bylebyście | "eh 
wiernie ' prawa, i napominańia”. 
zachować. ; 

Nauka, i Mądrość, moie deiecjć A 
ieft to wielka Królowa miefzkaiąca aa 
wyfokim, obronnym, i dalekim od nam, 
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Mami: do którego ieft droga bar- + 
dzo długa, piafzczyfta, cierniita, peł. - 
na moftów, przewozów, gór, wąwo- — 
zów, lałów, skał, iezior, rzek, brodów, 
które podróżnego opoźniaią: pełna 
myłnych gościńców, ściefzek, mano- l 
wców, śladów, ktore na przepaście, 

i nie przebyte knieie, z drogi pro- 
wadzą. |IJo dóyścia tedy na te miey- 
fce, trzeba wielu lat, trzeba dobre- 
go przewodnika, wielkiego ftatku, 
wielkiego. rozeznania, i wielkiey cier- 
pliwości. Ale ia niechcę was pro- 
wadzić tą drogą: bo- wprzodbyście 
osiwieli podobno,- nimby wam przy- 
{zlo doyść do krefu: a potym nic: `i 
bym wam ofobliwego nie uczynił, - 
gdybym wam drogę zrziczayną, ia- 3 
ko inni dawni Nauczyciele "czynili, 
tylko pokazał. Mie prawda, mol * 

« Dozorcy, i Miftrzowie niechcącego | 
tą długą drogą p owadzili, która mi 
Się we znaki ¿daia | Nimera się fa- 
mego ięzyka Oyczyftego miernie pod- 
uczył, nimem iego prawa, włafność, 

‘Doty, 1 zboża (PPA zrozumiał; 
kilkadziesiąt Tat przeminęło: a nuż 
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iakem się ia napocił,. tego famego 
ięzyka różne gatunki poznając ? las) 
ko inny ieft do mówienia pofpolite= 


go, inny ieft Łiftopiła, inny mA 
pifa, inny Napifopiła, inny W ierfz0- 
pila, inny Mówcy? a i ten fam, iak 
ieft raz wyfoki, drugi raz śŚrzedni, 
x trzeci raz niski% 1 gdzie, i kiedy 
którego zażyć ? to fztuka, to praca 
była; iakich fpolobów wyrażenia, i 
kfztaltów, w rodzam pochwał, I naga- 
ny: w rodzaiu oskarżania, i bronie- 
mia: w rodzaiu proftego opifania, i 


opowiedzenia zażyć? 1 to była mie ; 


brednia, poznać. © Nad tytm mowi, 
nafufzyłem fobie głowy, Aimem się 
obiaśnił. _ Ale, przyznam się wam, 


tego wfzyftkiego żałuję: żatuię czas 
fu, żałuię lat, żałuję pracy, potów, 
niedofpania; żałuię pilności: ckoło fa 


mych początków A, uwagi ,. „akoło 
drobnych, i niezlicźonych rz 
żałuię moley roftropności, i rozfądku, 
któregom ucząc, się, zażywał; żem 
się uczył wedle praw, wedłe orzą- 


dku, z sf miarą, z wielką K 
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= Żnością, z wielkim brakiem. Ponie- 
= waż, iako widzę, inni, którzy tą dro- 
ga nie fzli, iuż się zemną dawno 
zrowneli, : owfzem iużmię poprzedzi- 

l. Wielu Młodzików, którzy dopie- 
ro w ftarości moiey dotego się Zani“ 
ku wybrali, uważam, żem łedwo się 
obeyźrzał, aż oni inż pod dachem 
być się zdaią: i głowę dymnikiem 
wyftawiwfzy, o fobie innym znać da- 

ią: A! ha! otóż 1 my tu!  Jakeście 

się tu doltali? nie pytay Się: dofyć, 
że tu ieftesśmy w oka mgnieniu, do- 
kąd się inni pną prawie całe ży- 
cie, I cóż im zrobifz? Powiefż pe- 
wnie, że ich tam nie malz? to się 
świat cały Z ciebie rozśmieie: bo 
wlzyfcy oczyma widzą, że oni tam 
na wierzchołku siedzą. Rzeczefż pe- 
wnie: iakże tam być maig, kiedy 
drogą dotego mieyfca nie fzlić Cóż 
ztąd? każdy ci odpowie: to prawda, 
Że się niewie śrzodek, iak się tam 
doftali; aie to się wie, że tam fa: 
-bo tam się być zdala. Sprzeczayże 
pie z głupiemi: na mądrego, dość 


oyfiedzieć mu: že kto drogą nie 
f 7 fzedł, 
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fzedł, nie może być na kresie; ale | 
głupi nie słucha tych dowodów: do- 
fyć mu ma tym, że się mu zdaie 
widzieć kogo na wieży; czyli zaś te 
we śnie, czyli na lawie: czy rozum- 
nie, czy nierozumnie: czy wrzeczy, 
ezy nie w rzeczy: mnieyfza o to; 
bo u niego to wfzyftko zarowno. 
Krótko mówiąe, ei Młodzikowie, “bez 
Nauczycięlów, bez potu, bez pracy, 
śpiewaiąc, i drzymiąc, na fame czo- 
ło przykrego owego. Mądześci Zam- 
ku, i te w krotkim- czasie, wefzk. 
Wtedym ia fobie myślić począł} eo 
się może otrzymać łatwe, za co się 
ma dofitawać z trudnością 4 co sig 
„może nabydź na prędce, za co się 
ma nato czekać? ea ia mogę. w 
domu znaleść, za co mam za domem- 
fznkać ? Myśsłałem tedy” długo nad 
tym chcąc dociec, iakim fpolobem: 
teraźnieyfza Nlłodź tak łatwo, t- tak ` 
prędko de Nauki przychodzi? kiedy. 
my „pO nie małym czasie, 1 pracy, ` 
ledwośmy iey dofi. I na relacie  - 
deciekłem tey drogi krótkiey, b a 4 Ę 
twey, iętey was (iko zobaczycie )% | 
*mR za > 
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za dzień, albo ieízcze přędzey, na- 
uczę; tylko upominam, abyście mi 
we wfzyftkim wierzyli, i na słowa 
moie przysięgali. Abyście iednak nie 
fądzili mię ofzuftem, otoż wam wfzy- 
ftko wiernie wyiawię. Ten fpofob, 
i droga, którą tak wielu otrzymuią, 
Że uczonemni się być zdaią, i którą 
ia wam mam pokazać, nie jeft to 
„droga do Nauki rzetelney i prawdzi- 
wey, ale do icy obrazu, da iey cię- 
nia, doiey pozoru, i barwy powierz- 
chowney, bez gruntu, bez rzeczy, 
bez iftoty. Ale nie odrażaycie się 
tym, aż póki wizyftkiega nie usłyfzy= 
cie. Pytam ia was, na co wy się 
uczyć chcecie? Wfzak na to, aby 
przez Naukę przyfzliście do fzczęścia, 


a 


do maiętności, do sławy? wlzak tak? ` 


tak nie inaczey. .Otoż dobrze! ia te- 
dy was tym fpofobem fztucznym nie 
do Nauki prawdziwey, ale przez Nau- 
kę fallzywą, i zmyśloną do dobrego 
mienia, do sławy poprowadzę, i cze- 


goż więcey wam potrzeba? kiedy ' 


Po do niczego. innego przez naukę 


y fdażycie, tylko do fzczęścia. Gdyby- 


ście 
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ście wy to chcieli się uczyć dla in- 
rego końca, naprzykład: abyście na- 
przód ftali się ludźmi, abyście da 
rózumu przyfzli, i poznali się fami, 
abyście dofzli w rzeczach iftney 
prawdy fzczerey dobroci, i pięknó- 
Ści nie obłudney, i to dla famey 
wafzey wewnętrzney pociechy, i u- 
podobknia: gdybyście to się chcieli 
uczyć dla pożytków wafzey Oyczy- 
zny, kbyście ią uczynili Kraiem ro- 
zumnym, obiaśnionym, a zatym fzczę- 
śliwym; abyście z Obywatelów wa- 
fzych chcieli uczynić ludzi fpofo- 
bnych do rządów, i urzędow różnych, 
aby tam zamnożyć Mężów zdatnych 
na Radców Rzeczypofpolitey, na Wo- 
dzów, na Sędziów, na Obrońców 
fprtw w Sądzie, i Rzeczników, na 
Postów, na Roziemców, na Poradni- 
kóy: aby tam wprowadzić dobre 
objczaie, dobre prawa, dobre Nau- 
ki, a to co innego; dlatego końca, 
trfebaby koniecznie dążyć do praw- 
dzjiwey Nauki; a dotey Nauki trze- 
baby się udać drogą długą, trudne, 
prńcowitą, i nieuftanną: ale że wy 
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- w zamysłach walzych tak daleko ne: 
 patrzacie, ale macie tylko zamierzb- 
ne wafze fzczęście, wafze dobre 
mienie, więc dofyć wam, Joa wara 
śrzodki podam do © eń tego, 
czego Żądacie: a nie uważdycie na 
to, czyli ten śrzodek ieft zachy, czy- 
li chwalebny, czyli przyftoyny, byle 
był tylko skuteczny. Gdybyście wy 
byli Kupcami kleynotów, i kamieni 
drogich, i zoftawali w takim Kraiy, 
gdzieby ludzie nie znali się ła ka- 
mieniach, i ich nie fzacowali, de na 
to mieyfce kochali się w próchnie 
święconym, w nocnych robaczkach» 
iaśnieigcych: byłoby to wafze głu- 
pftwo, kramy wafze napełniać wicho- 
dniemi diamentami, topazami, rubina- 
mi, fzafirami, i innemi zamorsklemi 
skarbami, kiedyby o to nikt się nie 
pytał, nikt tego nie fzacował, nikt 
tego nie kupował: raczey gdybyście 
rozum mieli, ładowalibyście - wifze 
fzafy, i skrzynie fzklanemi skortpa- 
mi, rzecznemi kamykami, świetlka- 
mi, nocnemi muchami, i tym, co się 


| tyko/błylzczy. Bo Kupców nie ieft 
p ten 
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ten koniec o kleynoty prawdziwe się 1 
ftarać, ale o takie, które maig w 


 Kraiu fzacunek, i odbyt. Co im do 


tego, czy te kamienie fą wfchodnie, 
czyli zachodnie, robione, czy famo* 
rodne; fałfzywe, czy prawdztwe; by- 
le tylko. z nich zysk, i zarobek mie- 
li. Toż famo i wy do siebie przy- 
ftofiycie. Kiedy wy przez Naukę, 
chcecie się zuboftwa wafzego, 1 po- 
dłego ftanu wygramolić, chcecie 
przyiść do pieniędzy,” i poważenia 
między ludźmi: wy się o-to nie py- 
taycie, czyłi ta Nauka ieft prawdzi- 
wa, czyli fałfzywa; godziwa, czy nie 
godziwa; przyftoyna, czy nie uczci- 
wa; ale dofyć ieft, aby była taka, 
ktoraby was nieochybnie do dobre- 
go mienia, i do sławy przyprowadzi= 
ła. To zaś wam przyrzekam, że 
ten fpofob ieft skuteczny, który wam 
podam: bo doświadczony od tysią- 


cznych ludzi, którzy nie maigo ża- 
-dney Nauki, ale tylko umieigce fatu- 


kę udawania się za uczonych, przy- 


fzli do wielkiego fzczęścia. 4 
uN y 


Zaczniymy tedy prawa Na 
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< mafzey. I naprzód pytam, iak się 
{ zewiecie? ia od kopyta: a on od 
"pługa: ow zaś od gnolu. O źle, źle! 
trzeba to wfzyftko poodmieniać. Bo 
*naypierwfza ieft odraza u glupich, . 
kiedy - kogo sły(zą, że się fzpetnie, 
albo podło zowie.  Słyfzeliście wy 
nie raz nafze Niewiafty o iakim fzkol- 
nym Nauczycielu mówiące: ten w 
prawdzie byłby słufznym clowiekiem, 
i zacnym Miftrzem, gdyby się 'ina- 
czey zwał: ale to fzkoda, że się 
nie pięknie zowie. Wfzakże to praw- 
dać nie inaczey. Więc kto ma za 
uczonego uyść, powinien mieć wfzy- 
ftko, nawet imie fzlachetne. * Otoż 
od tego trzeba zacząć: ty się zów 
od Gwiazdy, ty od Słońca, a ty mo- 
żefz od Saturna. ja fam zwałem się 
od ziemi, i błota, a teraz przezwa- 
łem od [owifza. 'Terazże idźmy do 
ftroiu, i fnkien. I nie śmieycie się 

z tego, mówiąc: a fuknię co mai 
do Nauk: Bo iakom ia wam na po- 
czątku powiedział, że fpofob ten, 
tórego was podiąłem się nauczyć, 
j A e ieft to do Nauki, ale do poza- 
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ru, i wmówienia w ludzi, że To ai 
ście uczeni: fuknie zaś i ochędaj 
ftwo, do tego bardzo pomagają. = 
uważałeś ty to tego, iako częlt 
czeni ludzie, dla tego famego , że 
byli licho przybrani, zoftalt pogar- 
dzeni, i za profta.ów olądzeni; a 
truteń dobrze ubrany, ulfzedł za u- 
czonego, i mądrego? Nie słyfzeliście “ 
nie raz, iako. głupia Matka, fzukaiąc 
Miftrza dzieciom fwoim, ra nic bar- 
dziey nie patrzy, iak na to, iak się 
pięknie nosi, czy wcięto, czy opię- 
to, czy wyczefany, czy wymuskany, 
i takiego nad innych przeklada? Te- 
go tedy, dzieci moie, potrzeba, a- 
byście się ftroili iak łątki, i wfzyft- 
-kie przypodobania się głupim prawa, 
na pamięć wiedzieli, i ściśle zacho-- 
wali. Glowa tedy naprzód ma być , 
nie tyłko wyimyta, wyczefana, ale iak ( 
tylko może być dobrze utrefiona: | 
włofy wvfoko zadarte, żeby czubem 
fwoim ćwierć łokcia RER 
do wzroftu przydawały, i iuż was Za- 
raz słufznemi ludźmi zwać „będą. 
Nad ufzami zaś, i na karku, "A 


ogó, 
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l ETOL 
ne kędziory, ale lepieyby było, że- 
„by i potroyne, być maig, aby was 


fadzono za ludzi nie po proftu my- 


ślących. Suknia ma być z Tarentyń- 
skiego fukna, nowym  kroiem zrobio- 


na, opięta, i krótka, aby kfztałtu, 1 


porufzenia nóg nie zasłaniała: trze- 
wiczki Attyckie, albo Sycyońskie bar- 
dzo wygładzone, i fprzączka w ró- 
żne efy, i krętaniny upleciona: te- 
mi tedy tak ftzpać macie, żebyście 
się nie chodzić , ale plęfać zdali. 
Patrzcie namnie: eto tak; a ty, po- 
każ, czy potrafilz podobnie? O! nie 
tak: to niezgrabnie: trochę prędzey, 
troche pofuwiściey: nie tak leniwo, 
i coraz poddrygaiąc. Ot ten, to 
wcale dobrze: tylko się prędzey 
fzaftąy: 1 ftanawizy, niech nogą:nie 
prożnuie; to iednę od drugiey odfu- 
way, to tak obiema wykręcay, żeby 
pięta do pięty przychodziła; to €za- 
fem tak ułóż, żeby lewa patrzała na 
północ, a prawa na wfchód, albo pra- 
wa na północ, a lewa na zachód, 
pięf «aś wtedy kukoltce, czyli iabi- 
ku” obracać się ma: kiedy niekiedy 
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i na krzyż zakładać, lub na iedney 
ftać, a drugą kfztaitnie podnieść nie. 
zawadzi: zgoła aby nigdy nie ftały 
na mieyfcn: iako i całe ciało, „nie 
ma być iak pofąg niewzrufzone. Dla 
czego głową uftawicznie kręcić, zwła- 
fzcza rozmawiając, 1 rękoma, i ple- 
cami, i barkami, lędzwiami, i całym 
fobą, iak na fprężynach się obracać 
przynależy: bo to głupi żywości do- 
wcipu znakiem nazywaią. Nic zgo- 
ła w porufzeniu nie ma być przyro- 
dzonego, nic porządnego, nic zwy- 
czaynego, ale wfzyltko wymufzone, , 
przyfadne , nadzwyczayne: bo tym 
wfzyftkim trzeba się od pofpolftwa, 
i proftaków rożnić. Kłaniaiac się zaś, 
w dziesięć dzwon mafz się złamać, 
tak, żeby razem wfzyftkie  'członki, 
do ukłonu się ftofuigc, poftać fwoię 
odmieniały: i głowa, i kark, i pier- 
si, 1 brzuh, i łokcie, i ręce, i kolana, 
i nogi: twarz za$ naybardziey, z ty- 
siąca umizgów, migów, wdzięków ma 
być złożona: głowa drżąc, i migaiąc 
się, pływać ma po powietrzu, oczy, | 
mrugaiąc, Śmieiąc się, ftuleniem, w 
trzy e > 
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trzyfzczeniem, przymilepiem, mają 
dobierać prędkiey, płynacey, 1 obfi- 
tey mowie. Miey na dorędziu: wór 
siówek słodkich, wdzięcznych, pie- 
fzezonych ,. podchlebnych: a na to 
nie uważay, że iedno „z drugim” się 
kleić nie będzie, byle ci nie brako- 
wało na wyrazach. ła czego miey 
na pamięci: i f/zczęście, i pociechę, 
i roskofz, i cześć, i sławę, z którą 
sie mafz oświadczać, że Joznatefz 
w przywitaniu, wiózeniu, obcowa- 


"niu, rozmawianiu, zabawianiu, z 


tak goOną, nie ofzacowaną, nie po- 
rownaną, nie wyslawioną, wzy- 
fekich, pochwal, przyiaźni, Jzacun= 
ku, uslug, oświadczenia, uklonów, 
zasiuguiącą Ofobą: Ola czego się 
Jaruiefz, ofiaruiefz, poświącajfz, 
og90aiefz, obowiązuiefz, za iey stu- 
ge, poddanego, niewolnika, z w fzel- 
ką checią, ochotą, radością, "«po- 
Jdobaniem, prędkością, POTYWCZO- 
ścią, na wjfzyftkie prożny, skinie- 
nia, rozkazy, 00 wfzelkiey fprawy, 

racy, trudów, nak:adów, uslug, 
i uczynności. I to famo wyttóma- 

czono 
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czono różnemi ięzykami do iednego._ 
przetrzepiefz po Arabsku, do drugie- 
go po Fenicku, a do innego po E- 
gipsku. Głos zaś tak maíz  miarko- 
wać, aby raczey śpiewaniu, niż ga- 
daniu podobny był: a zawfźże niech 
mu dobiera cała ofoba: i głąwa ki- 
waiąc się z góry na dół, i na oba- 
dwa boki nieuftannie, i iagody do 
śmiechu ściągnione, i oczy przymru- 
żone, i ufta fznurowane, i zęby fztu- 
cznie wyfzczórzone, i ięzyk kfztałtnie 
się między wargami wydający; i no- 
gi, i ręce, coraz fwoie ułożenie to, 
w lewą, to w prawą, to w przód, to 
w tył to zacreraniem, to tupaniem 
odmieniać maig: tak to zaś wfzyftko 
oftrożnie ma być czynione, aby -się 
gęftym i wielkim miotaniem kędzio- 
ry, i wałki na głowie nie rozkręciły. 
Ale wy się znowu, widzę Śmie- 
iecie: rozumiecie, .że ia żartnię?enie, 
nie Żartuię, nie. po prawdzie wam 
mowię, że tak, a nie inaczey trze- 
ba fobie poftępować. Swiat tera- 
Źnieyfzy, dzieci moie, ofzalał; 4pa- 
czey znim nie wskórafz, tylko 8 
wizy- 
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wf[zyftko potakuiąc, pochwalaiąc, i na: 


śladuiąć. Bo inaczey narazifz się, i 

ciebie „za fzalonńego wizyfcy ofądzą, 
że ty świat chcefz „poprawiać. Je- 
żeli chcefz światu się podobać, nie 
tylko mu nie przyganiay słowy, ale 
ani {prawami ' imaczey bowiem po- 
ftępuiąć, inaczey się ftroiąć, inaczey 
gadaiąc, inaczey się fprawuiąc, bẹ- 
 dziefz miany za przeciwnika, za pod- 
ftrzegacza, za przyganiacza, za oczy” 
wiftego nieprzylaciela. Jednę tedy z 
dwóch rzeczy tu trzeba uczynić: al- 
bo u świata nic nie fzukać; albo fzu- 
kaiąc:, trzeba mu we wfzyftkim słu- 
żyć, we wfzyftkim dogadzać: iego 
prawa, iego wyroki, iego rezkazy do- 
ftatecznie pełnić. Nie trzeba wtedy 
iuż słuchać ani rozumu, ani wftydu, 
ani fumnienia: ale owizem z tego 


wfzyftkiego, co światło rozumu, co™ 


uczciwość , co natchnienie « przyro- 
dzone doradza, śmiać się, pogardzać, 
i odrzekać się; kiedy Świat z tego 
wfzyftkiego fzydzi , kiedy tym gar- 

, kiedy się odrzeka. I póki wy 


e ” ZEwleczecid się z boiaźni i nie- 
smia- 
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* śmiałości, póki nie zagasicie Światła 
rozumu, póki nic zatłumicie, wcale 


fumnienia, póki nie podepczecie pras 
wami poczciwości, 1 cnoty; póki bar- 
wy świata na siebie nie weźmiecie; 
póty, moie dz Eep w fzko- 
le moiey nie uczynicie. lm się zaś 
bardziey wprawicie w smiaioić, zu- 
chwałftwo, płochóść, lekkomyślność, 
wolność , 'rozwiozłość , tym głębfzy 
grunt, i ofadę Nauce moley założy” 
cie. I im więkfzey łatwcści nabę- 
dziecie do kłamania, podchlebftwa, 
fzalbieritwa, obłudy, niefzczerości, 
niewftydu, bluźnier(wa, tym wyżey w 
Mądrości nafzey poftąpicie, Ey! bra- 
cia moi, nie o brednię to tun idzie: 
ale o wafze ufzczęśliwienie, o waize 
do godności, do bogaćtw, do sławy 
podwyżlzenie; godne te rzeczy fą, 
abyście dla nich 1 rozumu, i wirydu, 
i cnoty, i wfzelkiey poczciwości się 


wyrzekli.  Poczciwość, i cnota, nie % 


da wam chleba, nie wyfadzi was na 
doftoyność, nie fprawi wam ani fza- 
cunku, ani miłości u świata, ant sła+ 
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iwy ztąd, że macie rozum, i głowę? 
Bo teraz naywiękfze głupftwo, nay- 
więklzą mądrością się nazywa; i im 
więkfzym będziefz u mądrych  bła- 
znem, tym więklzym będziefz u głu- 
pich uczonym. Niech wam tedy nie 
zdaią się dziwne moie prawa, i na- 
pomnienia, bo na nie patrzać nie trze- 
ba wedle prawideł rozumu, ale prze- 
ciw wfzelkiemu światłu rozumu, a 
tak się dobrze wydadzą: bo w nich 
nie powinno się. uważać, iakie fg, ale 
do czego prowadzą. 

Gdy tedy znaydować się bę- 
dziefz w towarzyftwie iakich ofób, 
gdzie o różnych rzeczach rozmowa 
będzie, ty się we wfzyftko wday, o 
wizyftkim rozmawiay, o wfzyftkim fta= 
nów, wfzyftko opilny, rozdzielay, i 
tłómacz: i gdy ci kto zada iakie 
pytanie, na które nie będziefz wie- 


" $dział co odpowiedzieć; nie zmiefza- 


wfzy się, zaraz na odwrot pytay: 

czytałeś przyjacielu Mirmofilaxać nie. 

A;Lipefenorrza? nie, A Pnikfante: 

E ARA tego nie. : Wtedy rzeczeíz : 

1 o tym bardzo dobrze pifzą.. A 
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iak ow się fpyta, co też ci mówią 

o tym: odpowiefz : teft wielka mig- 
dzy niemi iprzeczka; ieden twierdzi 
tak, a drugi inaczey, zgoła prawdy 
między niemi doyść nie można. Nie 
miey zaś Żadney trudności, ani bo- 
laźni przywodzić książki, i Pifarzów, 
których na świecie nie było; bo któż 
taki ielt, aby ich wfzyltkich wiedział, 

"1 kłamftwo twoje pokonał? „Gdy zaś `; 
natrafifz na takiego, że w obecności | 
twoiey tak z pruntu o iakiey rzeczy 
mówić będzie, że ty przy nim zdafz 
się gafnąć; potakuy mu z razu, chwal, 
potwierdzay choć nie rożumiefz, pow- 
tarzay, co on wyżey mówił: a uwa- 
Żay močno okoliczności, abys mu 
przerwał mowę, i zadał, to, eo ty 
wiefz' zapewne, a on pódobno nie ' 
wie; naprzykład: którego to Roku Ne- 
ókles, i Androkles, Greckim- ludem 
słobodę w Azyi założył? albo: Kor» 
dus wiele mial dzieci? i czyli Epi- 4% 
kur ów sławny roskofznik był fynem 
iego? albo: które ftarfze Miafto, czy 
Smirna, czy Kumy? albo Sefofiris 
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Król Egipski czy to ieft iedno- 66 
Setosis? co Sefonchis? co Sefak2 
Tego fortelu popifywania się częfto 
używay: i miey fobie popilane - ta- 
kie pytania, a idąc gdzie na iaką 
fchadzkę , przeczytay ich kawałek, 
abyś świeżą miał pamięć i czasów, 
i mieyfc, i imion Osób: a potym 
tak nakręcay mowę, żebyś koniecznie 
to wściubił, na coś się nagotował: i 
tak gdy różni różne odpowiedzi Hed 
dzą, ty na refzcie fwoie dafż, niby 
przypominając fobie, i nie ftwierdza- 
iąc za pewną: gdy żas się iey kto 
fprzeciwi, wtedy się upieray, przy 
fwoiey powieści, i żakładay się z 
drugiemi, będąc pewny, że wygrafz; 
i tak cię za mędrfżego had innych 
głupi słuchacze fądzić będą. Do 
tego pomoże nosić na palcach no- 
we coraz pierścienie, Z różnemi rze- 
źbdami to Bożków, to Wodzów, to 
Mędrców, abyś, gdy się drudzy przy- 
PRYWAĆ będą robocie, miał pochop 
z twemi wiadomościami nA targ wy- 
iechać. Do tego pomożć mieć taie- 


fnnych przyiacioł, którzyby się zna- 
© Jomo- 
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iomością z tobą „przy drugich nie 
wydawali; 1 którzyby iak przypad- 
kiem iakim zadawali ci różne pyta- 
nia, na któreś ty się wedle umowy 
z niemi przyfpofobił: i wtedy -ciż 
fami maig płaskać rękoma, maig cię | 
pod Niebiofa wynosić, i wywyżfzać 
twóy rozum, twoją pamięć, twóy do- 
wcip, i twoią Naukę, 

Aby zaś mieliście źrzodła nieu- 
ftanne zawfze, i wfzędzie, i o wfzy- 
„ftkim trzepać: pomoże do tego, gdy 
na przechadzkę chodzicie, wftępować 
po różnych robotnicach, i warfztatach, 
1 tam się tak robocie przypatrywać, 
iako i rozmowie rzemieślników przy: 
słuchiwać; abyście i fposób, 1ak sł 
rzeczy robią, i wyrazy, i właściwe 
nazwiska, iakiermi się nazywaią, i tłó- 
macza, poięli. Wnidźcie raz do tych 
dołów, i iam, gdzie rzecży z. ziemi 
dobywaią: i tam się różnym glipom, * 
ziemiom, piaskom, kamykom, krulz- 
com, kliiom, tłufzczom, wiłgociom, 
przypatrzcie, i iak się każdy rodzay 
nazywa, i do czego służy, popytay= 
"cie: i choć ciż fami, co koło tegÑ 
ra- 


PETOA a 
robią, nie rozumieigj i dobrego wam 
opifania dać nie mogą, mnieyfza o 
to: bo tu nie o to idzie, aby do- 
brze wiedzieć, ale jakokolwiek wie- 
„dzieć.  Zwiedzcie huty, i piece, i 
"łam uważaycie, iako ogień rzeczy 
warzeniem, topieniem, paleniem, fma- 
żeniem, przepędzaniem, parowaniem, 
miefzaniem odmienia, į z twardych 
miękkie, a z miękkich twarde, z tų- 
chych ciągłe, a z wilgotnych fuche, 
z ciemnych przeźroczyfte, „a A, 
Źroczyltych ciemhe czyni:*1 fmak, 
zapach, i kolor, 1 wfzylikie E A 
ty dawne gubi, a świeże nadaie. 
Wnidźcie czafem do'rzeźnity, “gdzie 
bydlęta biią, łupią, patrofzą,: rozcina- 
14, rozbieraią : nawiedzcie też i ko- 
śnicę, gdzie grubarze trupy otwie- 
raią, z kości mięfo obieraig, z 
mięfa żyły wyłączaią, 1 wfzyltkie 
członki drobno dzielą. Po domach 
zaś i polach, przypatrzcie się robo- 
cie mrówek, pfzczól, paiąków, much, 
iedwabnic; w ogrodach zaś ziołom, 
AREK pączkom, liściom, łodygom, 


głąbiom, owocom, nasionem, ły? się 
a= 
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fadza, iak się „GORE iak kły i- 


korzenie pufzczaią, dak się przyimu- 
ią, iak wichodzą, iak rolną, iak kwi- 
tną, iak się zawięzuią, iak doftaią. 
Zayrzyicie kiedy niekiedy do Mala- 
rzów, Snycerzów, Budowniczych, Tka- 
czów, Kowalów, Cieślów, Garncza- 
rzów zc. przepatrzcie wfzyftkie naczy- 
nia, narzędzia, ftatki, drobiazgi, ru- 
piecie, fprzęty: „i wfzędzie to ta, to 
ową wiadomością, słowami, wyrazami, 
imionami, przysłowiami, prawidłami, 
ięzyk fobie pomazawfzy; iuż się mo- 
żecie Śmiało puścić na obfzerne mo- 
rze wfzyftkich nauk, i umieiętności, i 
po nim wfzerz, i wzdłuż, bez wią- 
tru, i fteru, famą tylko z uft parą 0- 
patrzeni, beśpiecznie pływać, 1 że- 
glować. Już z tym towarem, przy- 
dawfzy słów, i myśli dzikich obfitość, 
które ci tylka do głowy przyidą, za 
podaną fpolobnością wfzędzie się po- 
pifać możelz. Gdy o chorobach bę- 
dzie mowa: zaraz ty z fwemi flaka- 
* mi, któreś niegdyś na ftolnicy widział, ' 
wieżdżay na plac: i tam ie zaczy- 
nay z żyłami, myfzkemi, węzłami, „bło- 
Pa TY na 
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nami, skórkami, -łykamı, chrząftkami, 
kościami, fmalcami, rozkładać, tłóma- 
„czyć, iako co' po czym idzie, iak 
się co z czym łączy, i iakie skutki 
fprawuie : tam wyliczay wfzyftkie czę- ` 
Ści, które się w człowieku znaydułą; 
1ako w nim ieft członków  trzyftą 
fześćdziesiąt i pieć, kości dwieście 
czterdzieści 1 dwie, żył pieć tysie- 
cy ośmfet dziewiędziesiat i trzy; że- 
ber przednich, i poślednich dwadzie- 
ścia i cztery; zębów trzydzieści 1 
dwa: przyday zaś tę wiadomość, że 


- bywaią tacy odrodkowie, ną których 


mi 


przyrodzenie albo fzczodrzęyfze, albo 
skąpize być się zdało: i tak Euri- 
feulz Cyreneyski, Euriptolomeufz Cy- 
pryiski,  Pirrus Epirotski Król o ie- 
dnym tylko. zębie byli: Mireptiną 
zaś. Mitridatefa „córka, i Timark_ Ni- 
koklefą fyn, dwa rzedy zębow w o- 
budwu. fzczekach mieli. - 

Gdy o budowaniu się mówić będzie, 
zaras się wday w mowę: i wfzyftkie 
części, ozdoby, rodzaie, porządki, wy- 
ftawiania budynków przywiedź; day 
rónice fpofobu budowania Toskań- 

$ i czy- 
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czyków, Doryiczyków, Jonczyków, 
Koryńczyków: i na czym zawisła, i 
iako inne rodzaie ztego wynikać mo- 
ga: iakie wtych wfzyftkich maią być 
słupy, podftawk, główki, nadgłówki, 
czółka, przyczółka, nadczółka, gzemfy, 
podgzemfy, nadgzemfy, pafy, opafy, 
lifztwy, forboty, wręby, zęby, cętki, 
pukle, dołki, gałki, iabłka, talerzyki, 
fugi, ogony, kółka, pierścionki, obrę- 
cze, zakręcone rogi, wołowe głowy, 
barfzczowe liście, świeczniki, ołtarzy- 
ki, Aniołki, gryfy, lewki, różyczki, 
wiązanki, kwiatki, gałązki, dziubania, 
karbowania, nasiekiwania, wypukłości, 
wklęsłości, zagiętości; i wlzyftkiego 
tego, iakie mą być rozporządzenie, 
miara, zgoda, kfztałt, poftać: zgoła 
co wtey mierze umiefz, i co nie 
umiefz, coś słyfzał, cos widział, coć 
się przywidziało, przyśniło,  uroiło, 
wlzyltkiego tego wypowiedzieć, 1 us. 
dać nie opufzczay. Kp 

Gdy zaś się trafi rozmowa a 
wyżfzych rzeczach, o przyrodzonych, 
i nadprzyrodzonych, 6 dufznych, i 
cielefnych, o zmyślnych, i zmysłołą 

nię 
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nie podległych, „© początkach rzeczy, 
o ich iftocie, przymiotach, dzielno- 
ści: o Niebie, ziemi, powietrzu, wo- 
dzie, ogniu, żywiołach, i 6 całym 
świecie; wiedzcie o tym, że fą ró- 
żne o tych wfzyftkich rzeczach zda- 
nia: tak dalece, że od różności ich 
porodziły się bardzo liczne Cechy, 
i Bractwa, z których każde ma fwoie 
prawidła, i mniemania ofobliwe. Wy 
nie odrzucaycie żadnego, ani się Ża- 
dnego chwytaycie, ale wfzyftkum 'się 
f.rzeciwiaycie, i za wfzyftkiemi idź- 
cie, iak kiedy wam lepiey udać się mo- 
że: bo człowiekowi bezbronnemu do- 
brze mieć wiele dziur, aby się do 
nich będąc przyparty, skryć, i ichro- 
nić mógł. Ani mieycie trudności 
trzymać się wfzyftkich, dla tego, że 
te ftrony fobie fą przeciwne: bo 
wafze rzemiesło i koniec, nie ieft 
prawdę poznać, albo oczywiście po- 
kazać: ale byle gadać, byle bała- 
mucić, byłe się przed drugiemi za 
uczonego przedać. I tak tedy, kiedy 
będziecie mogli co popierać, r twier- 


dzić, że tak ieft, albo inaczey: ta 


się 
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się wtedy czyńcie Platonikami, i Stoi- 
kami; kłedy zaś nie bedziecie: sę 
mogli przy niczym utrzymać, to $mi- 
chem, to pogardą zbywaycie pyta- 
nia, i wydaycie się w tey mierze 
być Pirroniftami, Sceptikami, Cynika- 
mi: gdy między fteremi i poważne- 
mi rozmawiać będziecie, czyńcie się 
Perypatetykami, i Akademihanu: kie- 
dy zaś z młodzią obcować będzie- 
cie, wyiawcie się, że iefteście Cyre- 
 neyczykami, i Epikureyczykami. 

To do zabytków różnych umie- 
iętności należy: teraz zaś ćo do o- 
kraly tychże, i Nauki Krafomowskiey, 
posłuchaycie. Nie będę ia was wie- 
lo prawami okładał, ale dofyć będzie, 
abyście trzy zachowal.  Naypierwey, 
aby wymowa zdała się fztuczna, wy- 
myślona, płynąca, i ufzom wdzięcz- 
nieyfza, trzeba tego, aby ani słowa 
długie, ani krótkie wciąż za fobą nie 
fzły, ale na przemianę długie z krót- 
kiemi maią być przeplatane; a tak 
mowa nie będzie fzła iak po gru- 
dzie, ale się gładkor toczyć będzie, 
l na początku mowy, w pierwfżey 

T i warl= 
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warftcie słów , i na końcn, ma być 
słowo pełne, i długie: fama zaś pier- 
wfzą warfta ma się ciągnać na do- 
bry łokieć, alboli też na fążeń ; cho- 
ciążby tego rzecz nie wyciągała, Tak 
naprzykład, gdy macie mieć mowę 
u Sadu, w ten fpofób zaczniecie: 
Starodawnych Przodków, i wieka- 
pomnych Sędziów Najftępcy, zacni 
>4Atenczykowie, skolatana różnemi 
dolegliwościami, i prawie w ofta- 
tniego ubóftwa pogrążona przepa- 
ści, bez żaJney o0 powinowatych 
pomocy, oð przyiaciót rady, 00 
rodaków miłości; gdy iey fąsiaOki, 
i rowienniczki, mieyfzey daleko 
cnoty, i mikczęmnieyfjzey daleko 
, sławy, w nieuftannych roskofżach, 
i różnych pomyślnościach, iak nie- 
gdyć u Troian Elektra, i na Kre- 
cie Europa z rozpufty 00 Jowifza 
uwieziona, brod0zą, i zanurzaią 
sie, przeciw niewozięcznym Jy- 
nom, Hirkańskiey lwicy, alba Ora- 
pieżnego rysia, a nie uczciwey 
Matki, mleka, i piersi godniey- 
f/żym, 00 wajfżego tona, które teft 

prze 
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przeiwietym  po/politey ucieczki 
oltarzem, ze itzami, i tkaniem, ia- 
ko Dirce za warkocz o00 złośli- 
wych Ozieci wleczona, do tey tu 
Jprawiedliwości ftolicy, i wieczy- 
Jtych Temidy przybytków, ledwo 
tchnąca, i żywa, oplakana wdo- 
wa, i niefzczęśliwa Matka, tu się 
przyczolgała. 


Powtore: Jako w malarftwie , , 


wielkiego wdzięku, wydatności, i po- 
wagi dodaią cienie, tak 1 w krafomo- 
ftwie, kiedy mowa albo po części, 
albo lepiey jeżeli cała będzie ciemna, 
zagmatwana, i niepolęta. Bo głupi 
ten maig fobie znak, i dowod wybor- 


ney mowy, kiedy ieft nie źrózumia< 


na: wtedy zaraz mówią: ot to wca- 
le wyfoko! i głęboko! tò tò myśli {3 
nie pofpolitel bo nić dośtigłe. 

I tak naprzykład, ftaraiąc się 6 
urząd Mieyski, taką rzecz do zgro- 
madzoney Rady uczynifz: Gdzie ða- 
wno zasiadali, nie iuz na niedoy: 
źrzanych okiem obiokach Bożko- 
wie, ani na niedofeepnych ska- 


tach byftroletnie orty; gdzie ani A 


gio 
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grofu luBzkiego para, ani fzypkie- E 


go wiatru świfianie, ani skrzy- 
Əlaftey ftrzaty peð, i sita nie doy- - 
zie: ale na tych tu lawicach,* 
ludzie lu0ziom podobni, OTOZ 
iako i my oczyma, rękoma, i gto- 
wami: nie wężami obrośli, dak 
Meduza, ani na czele przedziura- 
wieni, tak Cyślopy, ani ze fto ra- 
mionami, iak Briarowie, ant z 
kożlemi kopytami iako Satyrowie, 
ani z skrzyðlaftemi nęgami i ujfza- 
mi, ‘iako Merkurowie, ani z koń- 
Skiemi nogami, iako Centaurowie, 
ani z rybiemi płetwami, tako Sy- 


reny, ani ze psim grzbietem, ia- w 


ko- Sfingowie: tam, ia nie fyn Jo- 


wifza, ani Wenery, ale wajza 
krew, i plemie; bo któż temu fprze- 
ciwić się może? będąc na woy- 
nach, i w pokoiu, w Miejcie, i w 
polu, ubogim, i bogatym, dzieciom, 
ż fłarym, Męszczyznom, i Biatlo- 
glowom, l caley Rzeczy pofpolitey 
znaiomy, pomieścić się bez prze- 
Jzkody, czyli- nieudólności, czyli 
wieku, czyli Sil, czyli zaslug, czy- 
i 


A 


wa. 
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li iakieyżkolwiek potrzeby, usilu- 
żę, i domagam 'sig. 

r Trzecie: Aby mymowa była bo- 
gata, obfita różnemi rzeczami, wia- 
domościami, nabita, natkana, chociaż 
się będzie zdało, że nie tam im ieft 
mieyfce; to nie mafz nic przez to; 
skutek iedńak to wfzyftko mieć fwóy 
będzie, to ieft podziwienie u głu- 
pich, i pochwałę. Bo gdy się bo- 
gatym chce pokazać, nie koniecznie 
potrzeba, ażeby tam przypiął kley- 
not, gdzie mu należy, gdzie mü przy- 
zwoita, naprzykład na głowić , albo 


na ręku, ale dofyć, Że go wfadzi i- 


na nogę, i pod brzuch, i na siedze 
nie, aby prości nato się żaftanawia- 
l, i na skarby nie ofzacowane, cho- 
ciaż nie na fwoim mieyfcu połeżone, 
żadumiewali. Przeto wy w każdey 
rzeczy, pytaniu, rozprawiańiu ftaray= 
cie się, aby wymowa walza nie by- 
ła iak ftramyk, fwoim się rowem 
ciągnący, ale iak rżeka z brzegów 
nawet wylewaiąca. l .dla tego w 
każdey iprawie, chociażby była nay- 
nikczemnieyfza, chociażby była o po: 
ar- 


n 


r 
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dartym płafzczu, albo o łataney .ko4 
fzuli na płocie ukradzioney, gdy wam 
przyidzie mówić: wprowadźcie tam 
całą ftarożytność Grecką i Łacińską, 
wfzyftkie Indyiskie i Ekbatańskie dzie- 
ie, wfzyftkich Narodów obrządki: 
wizędzie za$ Maraton, i Cynegirns 
niech wniydzie; bo bez nich, nic się 
obeyść nie może. Pływaycie tam po 
Ofste, Atie, Peliusie górach; drapcie 
się po Eukfynic, Hellefponcie, i A- 
rabskich odnogach, ćmiycie słońce 
Perskie ftrzałami, i pociskami; niech 
pogoń idzie za Xerxelem , niech 
zwycięzkie łupy zbiera Leonides; 
rozpoltrzyicie napify Otryackie, krwią 
włainą iego uczynione; a Salaminę, 
Artemizyą, i Plateę «aż do fytości, aż 
do uprzykrzenia powtarzaycie* a mie 

na to, czy służy, czy nie służy, nie 
uważaycie. 

I tak naprzykład Żahńgc się na 
iednego gościa przed Sędzią o nie 
wypłaconą łaziebnikowi babko, na tea 
kiztałe zacząć możefz: fak rozgnie- 
wany Jowifz, za czafów Deukalio: 
ma, fyna te owego Prometeu/za, 

który 
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który Paa człowieka, ogniem 
ze slońca ukradzionym ożywił, nie 
tylko Tefsalią, ale calą Grecyą, 
iak się tylko odciaśniny Korynt- 
skiey na poluOniu, aż ðo Egey- 
skiego morza na pólnocy, i ku 
wjchodowi, a 00 Epiru ku zacho- 
dowi rożciąga:  firafznym poto- 
pem zatopił, i Orugi raz za Te- 
bańskiego Króla Ogygefa podobnąż 
światu calemu kąpiel f/prawit: 
do ziemi przedtym luOzkie plemie 
przyuczone, i w niey wlepione, 60 
onych czafów, z wodą sig. po- 
znawfzy, "ti przyiaźh  zabraw- 
Jzy, i pływania, i żeglowa- 
nia, i kąpania, it płókania, i 
mycia obyczaie na świat wprowa- 
Ozilo: zkąd0 laźnie, wanny, ciepli- 
ce, kąpieli, umywadlniki, nalewki, 
cywki, rurmufy wynalezione: zkąd 
Jzczotek, miotelek, gąbek, rapa- 
czek, grzebieni, zgrzebet, ścirek, 
kojzul, bielizny, myðet, maści, 0- 
leyków; pizmów, balfamów, zaży-, 
wanię zaczęte: czego PA 8 


zażyn. 
c 
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zażywać, czyli ów Diome0es Król 
Etolii tylu Królów krwią ręce 
pomazawjzy, na opłókanie okru- 
inych brudów: czyli Ulifses tylu 
/pro/nościami sie fplugawiwjzy , 
na ich obmycie: czyli Mirióej 
Król Egipski z Zoną fwoią Ola 
zbytniego ochędóftwa, i piefzczot: 
czyli ,dlcynoufz Król Featów z 
Córką fwoią Nanzyką ‘Ola ochio- 
dzenia i roskofzy, wióziani byli; 
ż tak się ten obyczay mię0zy Gre- 
kami, i Łacinnikami rozmnożył, 
że Agryppa fto  sieOmóziesiąt 
łazien Ola pojfpólfiwa wyjfta-- 
wil, w których, choć nie wiele, 
wjzyfcy ie0nak (prócz Ozieci go. 
lowąsych ) placić prawem nieu- 
chybnym obowiązani byli. 

W refzcie, o żadne inne prawa 
Krafomowskie niedbaycie, ani się o 
nie nie pytaycie, ani ich nie czytay- 
cie, ani ich nie zachowuycie. Pila- 
-li wiele praw o Krafomówftwie 
wiązanym i wolnym: — Ariftote-- 
les,  Izokrat,  Naukrat, Teopomp, 
Dimitr Faleryisk, i z nich: Elpidie 

ulz, 
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ufz, Klodiufz, Porcyufz, Cicero, i Hoa 
racyufz: i tak o nich trzymają, że 
bez umienia. ich, i zachowania, ani 
Wierfzopifem, ani Mowcą, ani uczo- 
nym, ani mądrym być nie można, 
Choćby i tak było; wam tego nie po- 
trzeba: bo iakośmy mówili na po- 
czątku, nie do tego wam trzeba dą- 
Żyć, abyście byli uczonemi, ale aby- 
ście za takich ufzli, do czego, nie 
trzeba tych drobiazgów, tych wymy- 
słów, tych głębokości. 


Naprzód tedy ci Nauk pięknych 7 


Prawodawcy daig takie napominanie: 
aby się ięzyka Oyczyftego na urząd 
uczyć, wedle praw, i uftaw; i dla 
tego końca wcale się zatopić w czy- 
taniu naydawnieyfzych, i naylepfzych 
ksążek w tym ięzyku, i w uważaniu 
w nich włafności, i wizyftkich cnót 
temu ięzykowi przyzwoitych, aby ie 
poląć, i za czafem w mowie, i pi- 


faniu zażywać. Wy się ztego śmiey= | 


cie: bo wam dofyć na tym, coscie 
się od macierzy nauczył, co wam 
krowy doiąc przepowiadała, albo pod 
ką- 
Cz » 
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kądzielą siedząc gwarzyła, co wafz 
piaftunki, i mamki po rydel, i moty- 
kę uczone, do ucha wam włożyły; ` 
coście na refzcie od próżniaków po 
domach, i na rynku słyfzeli, dofyć 
wam na tym. Ot właśnie! ięzyka, 
któregoście z mlekiem wyfsali, odu- 
czać się macie, a innego z książek 
dobywać, i uczyć sie? Nie ieftże to 
wymysł, i dziwactwo © 

Daley ciż Prawodawcy mówią: 
że nie dofyć ieft umieć ięzyk Oyczy- 
fty pofpolity, ale trzeba wfzyftkie ie- 
go gatunki dobrze wiedzieć, i roze- 
znawać: iako inny ieft wieyski, inny 
mieyski, inny uczonych; tako inny 
ieft ięzyk gadania poufałego, inny 
publicznego, inny liftów, inny. wier= 
fzów, i między temi famemi, inny 
ieft ięzyk do rycerskiego, inny do 
żałobnego, inny do napifowego, inny 
do poważnowidocznego, inny do śmie- 
fznowidocznego, inny do śpiewałne- 
go, inny de pafterskiego wierfza : 
iako inny ięzyk dzieiopiski, imny wy- 
rokowy, inny prawników, i rzeczni- 
ków, inny pochwalników, inny pro- 

8 s ftych 
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ftych rzeczy opowiedzicielów. Bo w 
tych wfzyftkich rzeczach, inny ieft 
króy, i barwa mowy, inne wyrażenia, 
inne słów ułożenia, inne ozdoby, in- 
ne kfztałty, inne fpofoby mówienia. 
Hala! hala! dokądże tych ięzyków 
będzie? Tò taką rzeczą, nad famym 
ięzykiem Oyczyftym całe życie trze- 
ba trawić? A któżby to czynił? 
trzebaby nic nie robić, tylko się nad 
słów i fpofobów mówienia brakowa- 
niem, oddzielaniem, i uważaniem ba- 
wić? Czyliż bowiem nie można bez 
tych wymysłów lifty, mowy, napify, 
&c. iednymże kfztałtem, i podobne- 
mi słowami wyrazić £ 

Tak naprzykład według , w zwyż 
danych praw moich mafz pifać do 
przyjaciela, ciefząc go ipo Śmierci 
Oyca. 

Jeczy pod skaliftią Etny górą 
Enceladus, skwierczy. w oguifiym 
okrucieńftwa kole Ixion; omolewa 
00 iadowitych, i pożeraiących me- 
żów Laokoonte; i Wmć Pan po 
śmierci QOyca fwego ledwie nie ka- 
mienieiejz o0 žali, i iak Orugą 

« Nið- 
` 


- 


i 


\ 
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Niobe w skałę się mie zamieniafź, 
narzekaiąc na okrutną Libitynę, 
że go porwała,i nie wiefz gOzie go 
zaniosia. Za czym przybyway tu 
Adcharoncie, i wy nielutościwe Par- 
ki, i ty okrutna Libityno, i ty 
mściwa Nemesis; a ty Herakliu- 
fu obfite lzy wyleway, i.ty fto- 
oczny Argusie w/fzyftkiemi oczy- 
ma placz, i żałość wyrażay: ale 
co mówięć na ca wzywać? na ca 
ich fprowadzać ? nic tu po Par- 
kach, nic poLibitynie, nic pọ He-. 
rakliufzu, i Argusie, kiedy Elizey- 
skie iuż kwitną pola, t radość 
Demokryta pokazuią; a za tym 
Wmć Pan żal oddal od siebie (c. 
Tak i Mowa w Areopagu. 

O Bogowie, i Boginie w/zyjftkie! 
więkfzych, i mnieyfzych Narodów, 
Niebiejcy, ziem/cy, piekielni, leśni, 
woðni, i inni iacy iefteście: przy- 
bywaycie tu, a zaraz? cóż? czy- 
żeście ogluchli? czyżeście pomarli? 
hey Jowifzu!.hey Apollinie! hey 
Neptunie! i wy trzy Parki, i wy 
trzy Łaski, i wy Ozićwięć Muzy, 

i i 
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i wy wjfzyftkie Nimfy, Nopee, Or- 
kady, Dryady, i Hamaoryady, o- 
buóżcie się przecie, t zaraz mi 
lu przybywaycie: profze was, 
zaklinam was. (Cóz? iefzcze was 
nie widać? Ey Ola BOGA! niech 
was nie czekam, przychoOźcie mi, 
póki was profze, pókim dobry. 
Nie widać. Jefzcze raz zawolami. 
Bogowie! Boginie! odezwieycie się 
przecie,ć Cicho, cicho: coś tu mó- 
wią: wymawiaią się, że ją za- 
bawne. Jako, iako? to wam pil- 
nieyfza ieft przechodzić się po 
Niebie, aniżeli tu ziemi skarg, ż 
żalów ludzkich słuchać, i Jpra- 
wiedliwości pilnować? ©'c. 


Tym fpofobem inne mowy Żało- 
bne, chwalgce, winfzuiące, witaiące,: 
&c. odbyway, a wielką ztąd chwa- 
lẹ, i okrzyki od pofpółftwa otrzymafz, 
które słyfząc tak mówiącego, wołać 
nie przeftaną: O iak wyloko! iak 
głęboko! iak dowcipnie mówi! i któż 
mu wyrówna kto iego mądrości: 
doydzie? a ztąd zalecenie, ztąd 

wzię: No. 
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wzięcie u ludzi, a daley pomyślne 
fzczęścia, i doftoieńftwa. 

I ta to ieft droga krótka Nauk, 
którą wam pokazałem, i która (iako 
na początku powiedziałem, ) bez pra- 
cy, trudów, i potów dziennych, i no- 
cnych, do wfzelkiey fzczęśliwości pro- 
wadzi. Ta ieft fzkoła, którą wam o- 
tworzyłem, i prawa podałem, według 
których poftępuiąc, w krótkim czasie 
mądremi, bogatemi, i wfzelką godno: 
ścią ozdobionemi zoftaniecie. Za 
czym trymaycie sie tey drogi, nie 
porzucaycie tey Szkoły, ieżeli nie 
infzy koniec macie, tylko być fzczę: 
śliwemi na tym świecie. My tych 
Uczniów w takówey Szkole uczących 
się zoftawmy,. niech się uczą, niech 
tą malowaną, i na pózór tylko poda- 
ną nauką bogacą się; wfzakże ośieł 
choć złotą przybrany Z osłem 
zawfze zoftaie. 
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Czyli uczony zĝaniem po/pólftwa. 


ofpólftwo częftokroć imie Nauki, i 

Uczonego, daie takim rzeczom, 1 
takim ludziom, którzy fą od tego dā- 
lecy. Dla tego, wielości uczonych 
fałfzywych iedyne źrzódło ieft zdanie, 
i rozfądek pofpółftwa zły, i omylny, 
tak o fobie, iako i o drugich. Bo 
pofpólftwo między fpofobnością do. 
Nauk, i Nauką fama: między ochotą, 
i wykonaniem: między początkiem 
iey, i doskonałością: między gruntem, 
i pozorem:' między dobrocią, i wa- 
dą: między darami przyrodzonemi, 
i nabytemi: miedzy rzeczami do Na- 
uk potrzebnemi, pożytecznemi, 'i 
zbytniemi: między wiadomością, u 
imieiętnościg, i Nanka: między gada-- 
niem, mowg, i wymową: między 
wielomowftwem, i krafomowftwem i 

l mię- 
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między wierfzy kleceniem, 1 wierfzo» 
piftwem: zgoła między fałfzywą, i 
prawdziwą Mądrościg, 1 Nauką, co 
za różnica ielt, nie wie; i dla tego 
łatwe ieft, lada komu, i od lada cze- 
go nazwisko dać uczonego. Bo po- 
ipólftwo iako w rzemiesłach między 
złym, i dobrym: między Uczniem i 
Miftrzem, różnicy nie czyni, i wizy 
ftkich, którzy pęzlem robią, Malarza- 
mi: którzy dłótem, Snycerzami: któ- 
rzy fmyczkiem, Skrzypkaimi, zowie: 
tak tym, którzy więcey od gminu u- 
mieć się zdaią, imie uczonego da- 
wać zwykło. I tak iednych dla ia- 
kiego przyrodzonego daru uczonemi 
nazywa. Niech kto naprzykład ma 
pamięć fzczęśliwg; że co widział, i 
co słyfzał, łatwo pamięta: iuż uczo- 
nym u pofpólftwa będzie. Niech kto 
ma rozum poiętny, że cudzą rozmo- 
wę prętko poymie; że fpytany do 
rzeczy odpowie; że się dobrze z 
myślami fwemi wytłómaczy; iuż uczo- 
nym będzie. Niech kto ma ochotę 
do różnych robót, i że, co drugich 
robiących widzi, to zaraz naslado- 
wać 
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wać usiłuie; że każdey się rzeczy chwy- 
ta, i każdą zaczyna, i każdą nie tak 
trafia, iako się trafiać zdaje; iaż u- 
czonym będzie. A dopieroż ten, 
który czytać, i pifać umie, i racho- 
waś, potrafi, i do Szkół. chodził, i 
łaciny zakofztował, uczonym, i iefzcze 
iakim, u pofpólftwa będzie. Przyday- 
my do tego w kim, Śrmiałość nieu- 
ftrafzoną, przytomność fobie, ięzyk 
fzlufowany, głos wdzięczny i dono- 
śny, wymowę gładka, i wyraźną, oczy, 
czoło, 1 ręce gadaiące; i całe ciało, 
rozmowie {prawami fwemi, i pofta- 
cią dobieraigce: przyłóżmy przyro- 
dzone frantoftwo, nabyty ćwiczeniem 
obrot, ofzókania fztukę, wprawę, i do- 
świadczenie, gdzie, iako, i z kim 
mówić, iako się przedać, iako dru- 
gich zawftydzić, iak żartować, lak 
fzydzić, iak cudze fprawy, 1 mowy 
roztrząfać, i przyganiać, iak fwoie 
omyłki pokryć, iako się umknąć od 
razu, iak przyciśnionym będąc, wy- 
kręcić się; z kim podchlebftwa, z 
kim pogardy, z.kim zgody, z kim 
fprzeciwienia zażyć: złączmy na re> 

fzcie 
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fzcie w kim pomierne przetarcie, i 
różnemi wiadomościami  potrząśnie- 
niej częścią z obcowania częftego, i 
przysłuchiwania się na. biesiadach 
dworskich, i u ftołów : częścią przez 
krótką słownikow, i zbiorów drogę, 
która nie do fzczerey nauki, ale do 
pozoru prowadzi: częścią z pomaza- 
nia fobie uft różnemi ięzykami: ną 
co wizyftko prościeysi gębę otwiera- 
ig, i oczy” wytrzyfzczaią a iuż takie« 
go bez wątpienia pofpólftwo „uczo- 
nym, i to na naywyżfzym ftopniu, 
okrzyknie. | nie dofyć na tym: na- 
wet od tych rzeczy, które się wca» 
le nic donank nie maig, pofpólitwo 
uczonych nazwisko nadawać zwykło, 
Cóż bowiem do Nauk pływanie po 
wodzie, należy? a iednak Greckie, 
i Rzymskie pofpólftwo tych tylko za 
uczonych miało, którzy nie tylko czy- 
tać, ale i pływać umieli. Co ma 
do Nauk albo ftan Duchowny, albo 
Szlachecki, albo doftoyność , albo 
wzroft, albo uroda? a iednak tego 
wizyftkiego nierozumne pofpólitwo za 
grunt, i dowód Nauk zażywa. Tak 

nie- 
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niegdys Francuzi mniemali, że= co 
Duchowny, lub Kościelny, to uczony; 
tak głupi Rodzice fzukaigc dzieciom 
fwoim Dozorcy, i Nauczyciela, patrzą 
raczey na to, aby był wyfoki, gładki, 
piękny, i udatny, a mżeli na infze 
przymioty, rozumieiąc podobno, że 
z tym Nauka złączona ieft: tak po- 
fpólftwo nawet dawne rozumiało, że 
co Pan, co bogacz, co Szlachcic, 
co Urzędnik, to i uczony. .Na prze- 
ciwko któremu zdaniu powftawał Ci- 
cero, mówiąc: zkąd się-to takie mnie- 
manie wzięło? gdzie tego Xenokra- 
tes, gdzie Aryftoteles nauczał? Pe- 
wnie oni to kiedy mówili, Że uczo- 
nemi, i mądremi fami fą tylko Kró- 
lowie, fami bogacze, {ami urodziwi£ 
że nikt nie był ani Rządzcą, am 
Radcą, ani Wodzem, an Wóytem, 
ani iakimkolwiek Ławnikiem, i Urzę- 
dnikiem tylko Mądry? 

I przez po/pólfiwo nie rozumie- 
ią się tu oltatni ludzie co do go 
dności, bogaćtw; ale oftatni ca do 
Nauk, choć w innych rzeczach nay- 
pierwsi: ludzie mówię nie tylko nieu- 

cze- 
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= czeni, nieobiaśnieni, ale którzy się 
Nauk pieknych z gruntu, wedle praw, 
i porządku nie uczyli, i pod których 
fad tąk Nauki, iako 1 Uczeni pofpo- 
licie podpadaią. 

Z tego omylnegó zdania pofpól- 
ftwa o INaukach, i Uczonych, dwoia- 
ki rodzay mniemanych uczonych , 
wynika: iedni fami się maig za uczo- 
nych, choć nie fa; drugich pofpól- 
ftwo ma za uczonych, choć. nie fą: 
i ci fą znowu dwoiacy:' iedni, któ- 
rych pofpólftwo ma za uczonych bez 
ich winy, i przyłożenia się do tego: 
inni, których pofpólitwo ma zauczo- 
nych, dla ich zdrady i ofzukahia, któ- 
rym się za takich udać umieią, choć 
nie f4: na pierwfzych się zawodzi 
pofpólftwo; drudzy zaś  pofpólitwo 
zwodzą. t 

Ci, co się maig za uczonych, 
dwoiacy fą: iedni z niewiadomości, 
na czym iftota Nauki zawisła: dru- 
dzy z pychy, która im włafne rze- 
czy inaczey maluie. Jedni mówsę 
nie wiedzą, co to iet Nauka, i al- 
bo ochotę fwoię, i nieiaką fpofobność 

za 


za Nauki osiągnienie; albo początki, 
-i pierwfze przetarcie, za poftępek 
wielki, lub doskonałość biorą. Tacy 
fą pofpolicie zaczynaiący się z chęcią 
uczyć iakiey Nauki, którzy ledwo iey 
skofztowawizy, i upodobanie w tey o- 
drobinie poczuwfzy, nafyconemi się 
być mniemaią: podobni do dziecek, 
które się drobiazgami bawią, i gdy 
maig kilka fzkiełek potłuczonych, lal- 
kę, : iabłufzko, tak natym przeftaią, 
iakby pańftwo iakie posiadali: albo 
do onych proftaków, którym się wi- 
dzi,, że na górach wipiera się Nie- 
bo, i tam fobie roią w głowie wi- 
dzieć koniec, gdzie go nie ma; i co 
krok uczynią ku górze, to się iuż Nie- 
ba tykać rozumieją. 

Gorsi zaś ci fa, którzy z niewia- 
domością Nauk, maig złączoną py- 
chę, iako. mówi Kwintylian; bo tacy 
uczonym się obiaśnić nie daig, ale 
fobie nauczania władzę przywfzczy- 
wfzy, z wielką powagą, rozkazami, 4 
fugowemi wyrokami głupfiwa dwoie 
rozsiewaią: innych zaś, którzy pras 
wą drogą Nauk fzli, i w nich dobrze 
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poftąpili, za nic maią, ich błahemi, 
nikczemnemi, podłemi, nie wartemi, 
i iak tylko nayzelżywiey być może, 
nazywaią. Tacy fa pofpolicie źle u- 
czeni Nauczyciele, i potrząśnieni Nau- 
kami Panowie. Pierwfzych Zwierz- 
chność i panowanie nad dziećmi na- 
dyma, i wbiia w wielkie o fobie ro- 
znmienie: bo nie na to „patrzą, cze» 
go się uczyli, i co umieią; ale na 
urząd, do którego wezwani fą: iakby 
fame nazwisko Nauczyciela Mądrym 
czyniło; uczą fami nie umieiąc, 1 Mi- 
ftrzami lą, nie będġc warci być do- 
bremi uczniami; iako z iednego Z 
takich zażartował dawny  Greczyn. 
"Ten przypadkiem fzedł mimo Szko- 
ły, i ustyfzał Miftrza źle uczącego 
praw ięzyka; wftępnie tedy do Szko- 
ły, i przerywa mowę uczącemu: Bądź 
łaskaw przyiacielu, naucz mię grać 
na skrzypcach; Żartuiefz, odpowie, ia 
tego nieumiem: to nie ma nic przez 
to,że nie umiefz, ( gość na to) wfzak 
ty i praw ięzyka nie umiefz, a iednak 
uczylz. 
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Obiożony wielością Książek. 


Į udzie możni, haywięcey maig pod” 
niet do pychy, i wielkiego 6 nau- 
ce fwoiey rozumienia; i przeto to ich 
się ściśle trzyma, i z cięfzkością się 
im z głowy wybić może. A'te fą: 
Książek wielu posiadanie, cżytanie, 
rozumienie, w ich upodobanie, ich 
naśladowanie, nowych pifanie, i wy=' 
dawanie, ò naukach, i rzeczach do nauk 
należących rozmawianie, w ięzykach* 
się różnych ćwiczeńie, pamiątek, P 
łupów Starożytności zbieranie, pó+* 
chwały domowych, i obcych, i w tym 
mniemaniu utwierdzenie. Z tych rze- 
czy lubo niektóre mogą być dona** 
uk pomocą, ztym wfzyftkim wfzyftkte” 
igogą być znakami tylko próżnemi” 
Nauki, a nie iey .nicomylnemi dowo-' 
| da= 
D 
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dami: iako częftokroć widziemy wi- 
chy, i krzyże, gdzie wina, i miodu 
nie ma. l 

I nayprzód wielość Książek iak 
się ma do Nauk, tak się ma wie- 
lość Książek -do Mądrości; iak się ma 
broń, oręże, i wizelki rynfztunek do 
woiowania; pifzczałki, dudy, ftróny, 
fmyczki, skszypice, trąby, waltornie. 
do grania; słoyki, pufzki, naczynia, z 
maściami, wódkami, oleykami, pro- 
izkami, do leczenia; konie, rzędy, 
kulbaki, do ieżdżenia; okręty, łodzie, 
żagle, wisła, mafzty, do Żeglowania; 
iako mówi Lucyan. A iako może kto 
się kochać w ftrzelbie, i wfzelakim 
óbronnym żelezie; nie przeto iednak 
być Woiownikiem; może mieć kto 
zbiór dętych, palcowych, i fmyczko- 
‘wych narzędzi, -nie przeto iednak być 
albo trębaczem, albo lutniftg, albo 
skrzypkiem; może kto siedzieć za- 
wfze między dryakwiami, bezoaranmi, 
ziołami, korzeniami; a nie przeto być 
lekarzem; może kto trzymać na ftay- 
ni wiele podiezdków, i powodnych 
koni, z dobremi munfztukami, i sio- 

dła- 
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dłami; nie przeto iednak być dobrym 
iezdcem; może kto mieć składy ło- 
dzi, wiofeł, lin, drągów; a nie prze- 
to być Sternikiem; tak może kto 
miefzkać między $cianami Książek; a 
nie przeto być uczonym. Pewnie kto 
się we lwią skórę ubierze, 1 z koftu- 
rem chodzi, iuż przez to będzie Her- 
kulefem? Pewnie kto faydak i łuk 
Herkulefa nosi, a nie ieft Filoktetem, 
do celu trańć potrafi? Pewnie Ter- 
sites gdy weżmie na się broń Achil- 
lefa, zaraz okazałym i mocnym tyce- 
rzem zóftanie, i Frygiyskie wody 
nie tylko przebywać, ale i krwią 
farbować będzie? pewnie zabije He- 
ktora, a przed nim położy JLykaona, 
i Afteropeufza ten, który ledwo na 
barku iesionowa Achillefa dzidę dźwi- 
gać może? Pewnie ten, który dofta- 
nie pifzczałek Timoteufza, albo Izme- 
niafza, bez umienia w nie nadymania, 
iuż zaraz oboiltą będzie? Pewnie kto 
nabędzie fuiarek Marfyafza, lub Olim- 
pg Zaraz grać na nich, nie uczywfzy 
się wprzód, potrafi? Takby z takim 


by- 
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bylo, iako z owym Ewagelem Ta- 
rentyskim Szlachcicem ftało się; któ- 
ry także rozumiał, że do grania nie 
trzeba nauki, ale dofyć ieft mieć 
piękne, i wyborne narzędzie: dla 
tzego fprawiwfzy fobie ze złota lu- 
tnią, rzniętemi na kamieniach drogich 
Apollina, Orfeufza, i dziewiącia Muz 
obrazami ofadzoną, pofzedł do Del- 


fów, i tam podczas powfzechnych. 


igrzysk, o zakład z drugiemi grać 
się odważył, i płochość fwoię fromo- 
tnym rózgami osieczeniem przypła- 


cił; albo iak z Neantem głupim Kró-' 
lewicem się przytrafiło, który Orfe-', 


ufża skrzypce wielkim nakładem ku- 


piwfzy, i rozumieiąc, że wizyftkie. 


żywe ftworzenia słodkim brzmieniem 
w zadumienie wprawi, za pierwfzym 
fmyczka rufzeniem pobliskie pfy po» 
budził, i od nich rozfzarpany zoltał; 


albowiem nie skrzypców to cnotą się: 


działo, że Orfeufz sławnym -z grania 


zoftał, ale nauką, i przymiotami Spie-: 


wania, które od Matki zabrał. F, 


Bo ieżeli wielość Książek yczo=* 


nym czyni, któż będzie mędrfzy nad 
. Księ- 
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Księgarzów,.albo nad ftróżów Królew= 
skich książnic, którzy dzień i noc 
między Księgami się bawią? I taką 
rzeczą miarą Nauki byłyby bogaćtwa: 
1 Mądrość byłaby przedayna iako rze» 
czy doiadła, lub odzienia; i nie trzes 
baby do tego więcey, tylko pienięx 
dzy, i woli. Rzeką podobno: my te 
Książki nie tylko chowamy , ale ie 
czytamy; dobrze: ale dofyćźe na 
tym? nietrzebaż się wprzód na nich 
znać, aniżeli ich zażywać? Bo alba 
wy obraliście fobie rodzay Nauki ias 
kiey: alba wcale żadnego. Jeżeliście 
nic fobie w fzczegulności nie zamię= 
rzyli, ale wfzyftko chcielibyście osią= 
gnąć? więc fam nie wićcie, czega 
fzukacie; i przyidzie na to, że a tą 
niepomiarkowaną chęcią żadney Nau- 
ki umieć nie będziecie: Podobni da 
awego myśliwca, który na polu wia 
dząc tu ftado grzywaczów , tu kura- 
patwy, tu zająca, tu farnę: fam nie 
wie, na co się puścić; do wfzyftkię= 
80, chętka go bierze, i nicby nie 
chciał ftracić, L w tych się myślach 
bedzi, i co zamierzy iuż do iedne« 


80» 
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gò; to znowu lepfzy połów fpoftrzegł- 
fzy, gdzieindziey się obraca: i tak 
przy tey obfitości zwierza, i zbytniey 
ochocie, nic nie zyskuje.  Jeżeliście 
zaś obrali iednę iaką w fzczegulno- 
ści naukę? nie trzebaż wiedzieć co 
wtym gatunku ieft potrzebnego, co 
pożytecznego, i co naylepfzego? Ale 
wy, iako mówi Cicero, wprzedeśćie 
się do czego przywiązali, a niżeliście, 
co wam dobrego, poznać mogliz 
dzieckami iefzcze będąc, albo z cu- 
dzey rady, albo z przypadku, na co- 
ście pierwey napadli, na iaką Ksią- 
fzkę, na iak} mowę, na iakie wierfze: 
to fobie upodobawfzy , ftaliście się 
Sędziami rzeczy nigdy nie znanych: 
i na którąście Naukę oślep iak po- 
wodzią iaką zaniesieni trafili; tey się 
iak skały iakiey trzymacie, nie prze- 
to, że wam do czego potrzebna, ale 
że nie wićcie, gdzie się daley obró- 
cić. Wprzodeście się puścili w dro- 
gę, a niżeliście poftanowili, dokąd iść 


macie: i tak potym chociażeście cel 


iaki podróży obrali; na nic się nie 


przydało to wałęfanie, i błąkame, w _ 


któ. 
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któreście się z razu wprawili, nigdy 
wam nie dopuści, abyście do końca 
doyść mogli. Wprzód trzeba było, 
przyiaciele, Nank się z gruntu uczyć, 
a potym te czytaniem Książek utrzy- 
mywać, i powiękfzać: a nie od czy- 
tania Książek zaczynać, nauki Żadney 
nie umiawfzy. Bo wićcie wy do cze- 
go podobny ieft ów, który się na 
czytanie Książek udaie, nie uczywizy 
się Nauk? podobny do owego chło- 
pca, który wfzedłfzy do fpiewalni- 
cy, i zaftawfzy rozłożone różne na- 
rzędzia grania; z ciekawości, albo 
płochości młodym przyrodzoney, ka- 
żdego rufzy: tu piśnie,- tu iświśnie, 
tu zarznie, tu zaskrzypi, tu zadmie, 
tu zabeczy; i rozumi głupi, że iuż 
muzykant zawołany. Panowie moi,: 
czytać Książki bez poprzedzaiącey 
Nauki, ieft to brzdąkać, i rzempolić 
po dziecinneńw, a nie grać po lu- 
dzku . 

Po czym, pytam dałey, poznaie- 
"œe wy dobroć Książek? iedni z was, 
mówi Lucyan, fzacuią Książki z wiel- 
kości, inni z drogości, inni z piękno- 

ści 
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ści i nowości, inni z ftarości, inni z 
sławy, Ale Nauka łokciem się nie 
mierzy, ani cnota żelaza z drogich 
łub pięknych pochew się poznaie, ani 
o Mądrości trzeba się radzić molów, 
ale ludzi: i sława, ponieważ poipo- 
licie początek fwoy od pofpólitwa 
zabiera, nieomylnym Sędzią w Nau- 
kach być nie może. -Ale mówicie, 
że zftrony zażywania Książek radę- 
ście od uczonych wzięli; czyliż i 
uczonym (fpytacie ) w tey mierze 
wierzyć nie potrzeba? Pozwalam: 
odpowiada Cicero, ale w tym tru- 
dność zachodzi; ieżeli ci, co ich za 
uczonych macie, fą w famey rzeczy 
takiemi.  Uczonego bowiem, chyba, 
uczony poznać może. 

Ale -daymy to, żeście na uczo- 
nego prawdziwego trafil, który wam. 
Książki co lepfze w każdym rodzaiu 
pokazał, i że takie z upodobaniem 
czytacie, ale to nie dolyć na tym, 
( woła nawas Lucian: ) abyście uczo- 
némi zoltali; trzeba, abyście fami 
piękność ich poznali; i iey zażyć u“ 
mieli: trzeba, abyście wady od do- 
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broci rozeznali; lakie zamknięte zda- 
nia, iaki słów porządek, co wedle 
praw, 1 fztuki wyrobiono ieft, co sla- 
be, i nikczemne, co nie przyzwoite, 
i źle przyftofowane, 

I nie lada rozumienie, i nie lada 
upodobanie w czytaniu, dowodem ieft 
uczonego. Tak się albowiem ma ro- 
zumienie Książek do czytaiącego, iako 
się ma rozumienie iakiego dzieła da 
słuchaiącego : a iako to. drugie nie 
Czyni uczonego, tak i pierwiże. Bo 
inaczey wfzyftkie polpólitwo, ktćrę 
na widokach słyfzy Wierlzopiłów ro- 
boty, 1 rozumie ie: wizyltek lud, 
który wybornych Kaznodziełów , lub 
Mowców słucha, i rozumie, co mówią, 
C bo-im lepfza mowa, tym iaśnieyfza, 
i do zrozumienia łatwieyfza; nie zaś 
opak: co nie zrezumiane, to dobre: ) 
wfzyftek mówię lud „profty, dla tego, 
Że mądre Kazania, i wierz widoko- 
wy rozumie, uczonym będzie. 

_ Rozumienie tedy rzeczy ieft dwo- 
sak Jedne: powizechne i zwyczay- ` 

A ofobliwe, fztuczne, 1 rze- 
E TE Pierwjze ieft potp olite 

wizyft- 
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wfzyftkim ludziom, którzy maig wol- 
ne zmysły; Drugie famym tylko tym, 
którzy się około tego rzemiesła bawią, 
włafne. Do rozumienia po/politego 
należą rzeczy powierzchowne, przye 
rodzone, i łatwe: do rozumienia rze- 
mieślniczego, należą rzeczy skryte, 
fztuczne, i trudne. Do pierwfzego 
należy fadzić wedle zmysłów, i we- 
dle pierwfzego, i nierozmyślnego ka- 
Żdego zdania, albo raczey przywi- 
dzenia: do drugiego należy fądzić 
wedle praw, i wedle uwag wolnych, 
i zdań dobrze roztrząśnionych. Tak 
naprzykład rozumienie malarftwa ieft 
dwoiakie; iedne pofpolite, a inne rze- 
mieślnicze. Rozumienie malarftwa 
pofpolite ieft rozeznanie co ieft bia- 
łego, co czarnego, co zielonego: 
ieft poznanie gdzie fą oczy, gdzie 
nos, gdzie gęba; bo inaczey byłaby 
wada malarza, gdyby potrzeba nad 
każdą rzeczą pilać: że to ieft gło- 
wa, a to noga: ieft poznanie, która 
oloba wyraża ftarego, która młodega, ” 
która się śmieie, a która płacze: zgo- 
ła takie poznanie , nie ieft co RBA. 

ia 
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iak widzenie tego, co ieft wymalo-. 
wano. Rozumienię zaś rzemieślnicze, 
ieft poznanie, co ieft w tym malo- 
waniu przyzwoitego nie tak zmysłom, 
iako fztuce: co ieft dobrego, a co 
niedoskonałego, i dla czego: iakie 
dzieła wymyślenie, iakich rzeczy ro- 
złożenie, iakie wyrażenie, iaka mia- 
ra, iaka zgoda, iaka ozdoba. Tego 
drugiego rozumienia tak w naukach 
iako i rzemiesłach nie mogą mieć ci, 
którzy tych się wedle praw nie u- 
czyli. Bo dobroci, i złości żadną 
miarą rozeznać nie mogą; a to dla 
tego, iako mówi Kwintlian: bo do- 
broć do złości błisko przyftępuie: i 
między cnotą a wadą ieft nieiakię 
podobieńftwo; dla czego częftokroć 
pofpólftwu to się podoba, co naga- 
ny godno ieft; a to naganie podle- 
ga, co raczey chwalono być ma. I 
tak pofpolicie nie ćwiczonemu oku 
lepiey się wydaie na iakim obrazie, 
1af iakiey farby profte narzucenie, 
N„fagwazdanie: a niżeli oftrości iakie- 
go koloru cieniami umiarkowanie, Łł 
przytępienie. r 
. Nie- 
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Niefzczęśliwe tedy uczone, i rze- 
mieślnicze dzieła, które pod ląd tych 
nieznaigcych sie Roziemców podpa- 
daia; iako. to kfztałtnie nie dawny 
Wierfzopis wyraził. 
Gdy przyfzły na fąd osła, dwa różne 
śpiewania 
Słowika, i Kukułki: i tam fwe kukania 
Powtorzyła iednakim głofem razy wiele, 
On zaś dziwną odmianą pomiefzał 
fwe trele : 
Wtym osieł wydał wyrok na obu ta- 
kowy, 
Ze pogmatwany nieco ieft głos Sło- 
i wikowy, 
Kukułki za$ równieyfzy: dla tego wy- 
. graney 
Nadgrodę niech odbierze z mey po- 
chwały dańey. 


Czego rozumem głupi Sędzia nie. 


poymuie , 
Temu powinney chwały zwyczaynie 
uymuie. 
Dla czego słufznie tacy Sę 
wie od Miftrzów mądrych wl c i 
ni zoftali. Tak u Ariftofanefa Bak 


chus ZS? een boga. 
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temu żarłokowi, gdy o wierfzach zd”. 

nie fwoie przekładał, rzekł: Przyj 
cielu, przeftań o tym mówić. Ucz 
mię iak ftoły zaftawiać, iak obiady 
dawać: a słuchać cię będę. Tak 
Stratonik lutnifta, gdy Król Ptolome- 
ufz o fpofobie grania zaczął rozma- 
wiać, przerwał mu naukę, mówiac: 


„ Ah Panie! co innego to. bnławeczka, 


a co innego pifzczałeczka, co innego 
berełko, a co ińnego brząkadełko. 
I Apelles wyftawił był raz malowanie 
fwoie w ogrodzie dła widzenia wfzy- 
ftkim, fam się zas za drzewa ukrył, 
aby słyfzał >“ co też każdy powie; 
przechodzili różni, i różne fwoie zda- 
nia dawali; pobłażał do czalu Wódz 


Malarzów: gdy za$ na refzcie fzewe: 


nadfzedł, i zaczął od nóg fwoie roz» 
trząfanie : ten, prawi, trzewik nie 
bardzo gładko wymalowany : ten fzew 
nie dobrze wyrażony: milczał póty 
aż pE? daley mówi: ale i ta zbro- 
DA fzabla; nie wycierpiał Apel- 
wa odezwał aa Panie  fzewcze 

o kopyto uczony! nie siągay tee 
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inney zaś Apellefa rozmowie, tak 
wfpomniony Wierfzopis : 
Gdy Alexander Wielki wfzedł raz do 
miefzkania | 
Apellefa, i tam fwe zaczął dawać 
zdania 

O malarltwie; Apelles: Ah! milcz 
przebóg Panie, 

Do ucha rzecze: albo cifzey twoie 
zdanie 

Mnie powiedz: aby tego chłopcy 
nie słyfzeli , 

Co dla mnie trą farby, i z ciebie sie 
nie mieli. 

Co się o rozumieniu Książek, i 
dzieł uczonych powiedziało, toż się 
famo rozumieć ma i.o upodobaniu: że 
nie każde upodobanie w Książkach 
chociaż naylepfzych ieft dowodem 
uczonego. Upodobanie albowiem w 
Księgach ieft troiakie.  fedne zna- 
miętności i skłonności; Orugie z nie- 
rozgarnienia i płochości; źrzęgie 2 
rozeznania.  Pierwfze się czu$e „Z 
famych rzeczy, które się w czytaRgy/ 
zawieraią, Orugże zozdób powierz: . 
cehownych, a trzecie z ay TE 

obu. 
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fobu. I tak pierwfze upodobanie ka- 
Żdy ma w czytaniu, ieżeli rzecz do 
j umysłu iego przypada. I tak czło- 
wiek okrutny, i mściwy, podoba fo- 
bie w Księgach gdy znaydzie opi- 
fanie bitwy, siekania, rąbania, zabiia- 
nia, mordowania, paftwienia się: lu- 
bieżny się pasie, gdy napadnie na 
piefzczoty, miłości, zaloty, niewftydy: 
łakomy się rozpływa, gdy czyta o 
złocie, dochodach, skarbach, przemy- 
słach, zdzierftwach, krzywdach, łupie- 
ftwie: litościwy się nafyca, czytaiąc 
cudze z nędzy, przypadków, nielzczę- 
ścia wybrnienie: poczeiwy słodycz 
czuie, i do cnoty się zapala, gdy 
czyta o eudzey miłości ku OQyczy- 
źnie, ftatku w przyiaźni, poskromie- 
nin chęci, fzczodrobliwóści, fprawie- 
dliwości, męftwie, i innych chwałe- 
bnych dziełach. Gdy czytamy ( mó- 
wi Cicero) albo słyfzemy, o jakim 
Zwycięzcy, że w zapalczywości, któ- 
ra ieftyprzeciwna rozumowi, i zdro- 
adzie, między okrzykami, które - 
ytku i pychy prowadzą, uczynił 
ie dzieło pełne pomiarkowania, 
ludzko- 
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ludzkości, rozfądku: o! iak się to nam 
podoba nie tylko w dzieiach iakich 
prawdziwych, ale. i zmyślonych, że 
nawet takiego Rycerza kochać zaczy- 

namy, któregośmy nie widzieli. To 
ieft upodobanie skłonności nafzych, 
które czy dobre, czy złe, gdy rzecz 
iaką albo widziemy, albo słyfzemy 
do umysłu ich przypadaiącą, zaraz. 
się w nas odzywalą, 1 roskolz nieia-. 
ką nam przynosić się zdaią. 

Drugie, upodobanie z nierozgar- 
nienia i płochości: która w Księgach 
patrzy nie na piękność gruntow.ią, ale 
na pozór, nie na dobroć, ale na o=, 
zdobę, i w ozdobie nie fzacuie po-. 
rządku i przyzwoitości, ale zbytek; 
nie to się iey podoba co dobre, ale, 
co rzadkie i nadzwyczayne: 1 nie to, 
u niey dobre, czego z uwagą upaz; 
trywać trzeba, ale to, co w oczy za- 
raz biie. Takie głupie upodobania; 
w innych zmyślnych rzeczaćkę z pło-” 4 
chości lud (iako mówi Cicero; ) zwykł, 
doświadczać. Dziwna rzecz, ( nw, 
on:) i do wytłómaczenia trudna, ik= 
ko tę EGGSZY, które zmysłom paleal 

ar= i 


RODAS: 
bardzo się podobaią, i które za piers 
wfzym razem ża ferce nas chwyta- 
ią; te fame iako nagłe w nas fpra- 
wiiią upodobanie; tak prędko i uprzy- 
krzenie, i odrażenie przynofzą, Jaka 
żywość kolorów, i różność, w nowych 
obrazach bardziey w oczy bue, niż 
w ftarych; która choć na pierwfze 
weyżrżenie do oczu nam przypadnie, 
iednak nie długo trwa to upodobanie: 
bo fpoftrzegłf(zy się. gruntownieyfzą 
„piękność w ciemnych i zapleśniałych 
malowaniach znayduiemy, Jako w 
śpiewaniu nowe iakie głolu podnie- 
sienię, i, zmyślone wycwerki, miley 
dojpfzu zdaią się przychodzić, niż 
przyrodzone, i profte, których iednak 
po kilkokrothym powtórzeniu nie tyl- 
ko'lndzie poważni, ale i poipólftwo 
ścierpieć niemoże. To się 1 w innych 
zmysłach pokazuie: zapachy owe 
przeraźliwe, i zbytnię, zrazu się poa 
dobaią e ale ich upodobanie nie dtus 
“wa, aniżeli tych, które maią 
1ęk pomiarkowany: 1 częfto zng- 
ieyfze fa rzeczy, którę ziemią trąs 
Che 
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cą, niżeli które ízafranem pachną. 
Dotykanie famo w miękkości, i gład- 
kości pomiarkowania iakiegoś potrze- 
bnie: bo bardzo miękkie łoże, z ra- 
zn tylko miłe ieft, a potym niezn 
śne. Nawet fam |fmak, który nad 
inne zmysły bardziey ieft na rosko- 
{zy łafy; ztym wfzyftkim iak prędko 
w wielkiey słodyczy fobie podoba, 
tak łatwo w niey obrzydzenie czuie. 
Tak we wfzyftkich rzeczach zmyśl- 
nych za naywiękfzym upodobaniem 
tuż idzie i naprzykrzenie. Dla czego 
się nie dziwuymy, że i w Naukach 
częitokroć upodobanie bywa zmyślo- 
ne, tą ieft nagłe, a nie trwałe: iako 
to. doznaiemy w wymowie, czyli wol- 
ney, czyli wiązaney; która ieżeli wy- 
piękrzona, upftrzona, przyfadnie kfztał- 
tna, ozdobami bez przeftanku, bez 
przerwania, bez porządku, bez wdzię- 
ku natkana: choćby się iak naypię- 
kniey z razu wydawała, długo..gię po- 
dobać nie może. Bo te muskania, 
gładzenia, farbowania, raczey fzkówzą/ 
wymowie; bo choć taka przypada dę. ss 
iakiego zmysłu, ale nie przypada do-| 
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brze dò rózumu: lubo się częftokróć 


„ nie tylko rozum, ale 1 zmysły, na 


z. 


niefzczerych i pozornych tylko wy- 
mowy ozdobach, poznaią. Dla cze- 
go 'tenże upomina, abyśmy iako w 
zażywaniu ozdob wymowy, tak i w 
iądzeniu o tychże, poftępowali fobie 
z wielką oftrożnościg, powolnością, : i 


4rozeznaniem. Prawda. ielt, mówi 


 .% 


on, Krafomowftwo ima być ozdobne, 
i wdzięczne, (i nie może” być ina- 
czey ) ale to wfzyftko ma być grun- 
towne, i poważne: aby słódycz nie 
była znaczna, dziecinna, i gwałtem 
wytłoczona. Ani sie nikt składać nie 
ma prawami Krafomowftwa: o kfztał- 
ceniu, i gładzenia wymowy: bo pra- 
wa, które fą przepifane o ozdobach 
mowy, lada partacz, a nie Krafo- 
mowca, zachować może, i wedle 


„nich dzieło fwoie ozdobić; które z 


tym wfzyftkim, nie nie będzie war- 
to.  Bgoswiele takich praw ieft o 
ief, i piękności mowy, których 
fzy zaćmifz, i zepfuiefz mowę: 
y Rzymski Krafommowca. 
Zkąd 
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Żkąd maia, wziąć przeftrogę, o% 
wi uftawiczni Ksiąg czytelnicy, a bez 
żadney nauki: że fobie próżno z u- 
podobania w Księgach zafadzonego 
na famych tylko ozdobach podchłe- 
biaią. Bo to upodobanie ielt płoche, 
fałfzywe, nie trwałe, nie rozumne, i 
iako nie ieft dowodem, że iakie dzie- 
ło ozdobne ieft tym famym dobre; 
tak ani ieft znakiem, Że kto go czu: 
ie, ielt uczonym. 
Trzecie upodobanie w Książkach: 
z fztuki, i fpolobu; które naypierwsi 
Hifzpani, a od nich przeiąwfzy Fran- 
cuzi, dobrym {makiem nazwali. Ten 
zafadza się na rozumie oświeconym, 
który poznaie wfzyftko to, co wia- 
kim dziele dobrego, pięknego, i 
chwalebnego ieft, i z tego roskofz 
czwie. My przez ten fmak mówi. 
Muratory: © rozumiemy poznawanie 
tego, co w naukach lub rzemiesłach 


ieft niedoftatkiem, wadą, iețedosko- , 
nałością, aby się tego fizeti cą 
ieft dobrego, i doskonałego, aygo. 
naśladować. Smak, ( obfzerniey zę? 


Rollin opiluie: ) czyli względem CZĄ'« 
tania | 
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tania Książek, czyli pifania, ieft ro- 
zeznanie głębokie, żywe, iafne, i ofo- 
bliwe wfzelkiey piękności myśli, i wy- 
rażenia, które się w iakim dziele za- 
mykaią. Ten fmak rozeznale co się 
zgadza z przyftoynością, co ieft wła- 
fnego iakiemu rodzajowi pifania, i 
i co ieft przyzwoitego iakim, czafu, 
mieyfca, ofob, i rzeczy okoliczno- 
Ściom, | uważaląc ozdoby, wdzięki, 
fpofoby, i wyrażenia do upodobania 
slużące, upatruie oraz wady, które 
przeciwny skutek, to ieft nieupąda- 
banie, i obmierzliwość fprawuie, i 
te fame poznaie z gruntu, na. czym 
zawisły, iako się z prawami Nauk. nie 
zgadżaią, i iako. fą przeciwne przyro» 
dzeniu, którego. piękności. Nauka. nas 
śladować powinna. Ten fmak w p 
faniu służy za wodza rozumowi, aby” 
nim kierował; zażywa obrazotwotx 
moścz, a tey nie dopulzcza grania 
ić, i nad rozfądkicm góro« 
„gó każdey rzeczy miarkuie się 
odzeniem, i tego wfzędzie na- 
duie. Ten {mak znayduiąc się w 
ośrzód obfitości myśli, iak skarbów 

ia- 
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iakich, rozeznaie co lepfze, i kiedy, 
i gdzie, i komu lepfze; i wedle po- 
trzeby temi bogactwami z miarą, 1 
roftropnością, fzafule; nie uwodzi się 
za fałlzęm, choćby był nayokazalfzy : 
ftrzeże się równie tak niedoftatku, 
iako i zbytku: zabawia się nad tym 
tylko, co potrzebne ieft, odcina to, 
i odrząca, bez ofzcządzania żadnego, 
co nie należy ani do piękności, ani 
do doskonałości. Ten fmak w Nau- 
kach różni się bardzo od fmaku in- 
nych zmysłów, bo ieft prawdziwy, 
ba ielt powfzechny, bo jeft 

bo ieft nabyty, Smaki w innych zmy- 
słach, iako w widzeniu, ukulzeniu, po- 
wonieniu, słyfzeniu, dotykaniu, częfto 
í} zmyślone, i nie fą nigdy wízyít- 
kim pofpolite, i fą odmienne, 1 fą 
przyrodzone. Przeto wfzyftkie przy- 


ftąteczny, , 


słowia tak fzkolne, iako i pofpolite o | 


famych tylko fmakach zmyślnych praw- 
dzą się. Smakowi nie wi Nie 
wjzyftko co przytemne, ieft 
ż zdrowe. Nie w/zyftko w/fzyjRĘ 
się podoba. Upodobanie nie luğa 
trwać zwykło. Czego komu przył 
TOs 
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rodzenie nie dalo, tego i kowal 
mie ukuie. Smak prawom nie pod- 
lega: Z Jmaku nikomu się fpra- 
wiać nie mamy. . Niewiemy dla 
czego, czego nie lubiemy, Smak 
w iakiey rzeczy , nie ieft wzglę- 
dem w/zyftkich lu0zi, ale tylko 
względem tych of0b, którzy go ma 
ig. Smakowi nie można przyga- 
niat. O fmak nie można się [prze 
czać. Bo fam tylko zmysłów fmak 
częfto się zafadza na pozorney tylko- 
dobroci, która omyła: i pofpolicie ro- 
skofz zmyślna fzkodliwa ieft. | choć 
ma iaką dobroć nie zawodną, ta je- 
dnak nie ieft powfzechna względem 
wfzyftkich ludzi. I dla tego fmak 
zmyślny nie ieft we wfzyftkich. lu- 
dziach iednakowy. Jednenm naprzy- 
kiad podobaią się kwaśne, a drugie- 
mu słodkie pótrawy, temu warzone, 

a temu pieczone: iako mówi 
Wierfzopis : 
mam gości, którzy się z fo- 
3 nie zgądzaią. 
fzyfcy przeciwne fobie rzeczy ieść 
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Cóż dać? cóż nie dać? niechcefz: na 


co drugi godzi; 
Co chcefz, to kwaśne, i dwóch na 
to się nie zgodzi. 

Temu się podoba głos cienki, 
drugiemu gruby, a trzeciemu śrze- 
dni: ten chętniey słucha trąby i 
waltorni, niż skrzypców i lutni; temu 
miłe piżmo, a temu czofnek* teñ 
roskofz czuie w fpoczynku na defce, 
albo gołey ziemi, temu dokucza sło: 
ma, i me darte pierze: ten grube- 
go fukna na fobie nie czuie, a temu 
cięży bawełna, 1 iedwabie: temu 
do {maku przypada we wfzyftkim ko- 
lor zielony, a temu czerwony, a o- 
wemu modry. Któż tedy z tych le- 
piey robi? kto ma lepfzą fprawę? 
żaden: wfzyfcy fą Panowie zmysłów: 
i ich skłonności zwyciężać mogą, a- 
le nie wcale odmienić. Nikogo tedy 
ztych nie można chwalić, ani miko- 
mu nie przyganiać, bo na toegi 
prawa powizechnego: ale każ 
przyrodzenie, daigc różne w fw 
składzie narzędzia zmysłów, nadałó 
także i różne skłonności, z których 

eA każdą | 


każda dotego, co ieft narzędziu iey 
wygodnieyfzego, i przyzwoitizego, bar- 
dziey się nakłania. 

O fmakn zas w Naukach to się 
mówić nie może: bo ten zaladza się 
na rozumie, którego roskafz ieft: do- 
bro rzetelne, a nie uroione, iako się 
pofpolicie w zmysłach trafia. Bo to 
dobro nie co innego ieft, tylko praw- 
da, która ieft iedyna, powizechna, ł 
nie odmienna, bo we wlzyftkich ro- 
zumnych dziełach, prawda ieft iltotą, 
ozdobą, wdziękiem, pięknością, do- 
brocią, i siłą. Przeto ten fmak rozu- 
mu ieft nie zawodny, bo na gruncie 
nieomylnym zafadza się, i ten fam 
ieft powizechny, nie okróślony ani o- 
fobami, ani mieyfcem, ani czafem: 
bo co ieft dobrego w naukach, po: 
winno być wfzyftkium dobre, wfzędzie 
dobre, i zawize dobre: dobroć al- 
bowiem rzetelna się nie odmienia. 
xrzetgge że iaka mowa, iakie wierfze, 
iaki* dzieło, iaka Książka, ieft dobra, 
Do zła, albo ze złych gorfza, albo 
dobrych lepfza: to nie pochodzi 
z iako ślepego upodobania, i dobro: 

wol- 
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wolnego każdego obrania: ale -z do: 
broci wewnętrzney, ktora ieft mimo 
myśli. nafzych: bo inaczey iedna Księ- 
ga byłaby i dobra względem iedne- 
go, i zła wzgledem drugiego; iedna 
Książka byłaby Falon. w iednym 
wieku, a podła w drugim: iako- w 
fukniach, potrawach, TAE tańcach, 
rozrywkach widziemy, że ieden ga- 
tunek drugiemu uftępnie, i co nie- 
„gdyś było w używaniu, i upodobaniu, 
teraz zarzucone , i wzgardzone ieft: 
co wfzyftko iedności, i "nieodmienno- 
ści prawdy, na którey fmak w na- 
'ukach zafadzony icft, fprzeciwia się. 
To zaś, że komu się bardziey 
podobaią wierfze, a niżeli wolna mo- 
wa, i w wierfzach bardziey Raoni 
niż płaczliwy, albo ufzczypliwy : 
mowach, Sądowe raczey, niż Medie 
albo Kościelne: to może pochodzić 
z skłonności przyrodzonych, i polpo- 
licie nie zawodzi się ten, któy za 
niemi idzie. Ale że komu bar 1 
przypada do fmaku mowa podła, 
nikczemna , niż dobra, i wyborna 


bardziey podoba się Pliniufz, zla Ja- |- 
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ki z teraźnieyfzych Mowca, niż Cice- 
ro, albo Kłaudian, lub Lukan, niż 
Wirgiliufz: to nie pochódzi z przyro- 
dzenia, ale z nierozeznama: 1 omyłi 
się taki, który za takim fwoim zda- 
niem idzie. Bo tpołobności do cze- 
go fama czafem ochota znakiem ieft: 
dobroci zaś- nie ieft nigdy znakiem 
famo upodobauie. Bo skionnści się 
nie nabywaią, ale z nami się rodzą: 
fmak zas w Naukach nie ieft przy- 
rodzony, ale z pracą i nauką się na- 
bywa. [I skłonność ieft okróślona, i 
nie we wfzyftkich podobna: {mak zaś 
w Naukach ieft powfzechny , i we 
wfzyftkich powinien być * iednakowy: 
iako ieft iedna tylko prawda, i iedna 
przyzwoitość, i podobieńftwo fztuki, 
do przyrodzenia; bo to wfżyftko pe- 
wnym prawom podlega: które w 
prawdzie z przyrodzenia rzeczy  fą 
wylęte; ale nie fą wraz z światłem 
przysedzonym każdemu wiadome: bo 
ią sKryte, i nieiako zakopane, a prze- 
ich fzukać, i dobywać potrzeba : 
dla tego bez ćwiczenia nikt fmaku 

w Naukach mieć nie może. 
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Ten za$ fmak w Naukach, lubo 
ieft iedyny i profty względem Źrzó- 
dła (wego, to ieft rozlądku, z które- 
go pochodzi, i prawdy, na którey się 
wfpiera: ieft iednak wieloraki wzglę= 
dem czyli różnych nauk, czyli różnych 
ich fpolfobów, i dzieł: tak dalece, że 
ten imak wzgledem wymowy, Czyli 
wolney, czyli wiązaney; czyli obfzer- 
ney, czyli zwięzłey; czyli wyfokiey, i 
głębokiey, czyli proftey; Żartobliwey, 
lub poważney, ieft zawfze ieden fmak: 
bo zawfze ieft iedno rozeznanie fzu- 
kaiące w rzeczach fzczerey prawdy, 
“dobroci, i piękności. Tam na przy« 
kład Pifarze fą różni, tak do rzeczy, 
iako i fpofobu pifania: inny ieft króy 
mowy  Terencyulza, inny Fedra, 
inny Cezara, inny Cicerona, inny Li- 
wiufza, inny Wirgiliufza, inny Hora- 
cyufza: ieft iednak we wfzyftkich 
(że tak rzekę) iedna barwa dobro- 
ci i piękności, która ich łączyw mi 
dzy fobą: a bardzo różni, i od 
od tych wfzyftkich Pilarzów , którzy 
nie na ich wzór pifali. 

To za$ co Kwintilian mówi, że 

fmak 


w 37, 


fmak w Naukach_ ieft przyrodzony, i 
równie przez fztukę nabydź się nie 
może, iako fmak w ukufzeniu, 1 po- 
wonieniu: mówi to o fmaku w Nau- 
kach początkowym, czyli o gruncie 
fmaku, który z przyrodzenia ieft, a 
nie z Nauki. Początkowy f/mak w 
Nankach, ieft to rozeznanie przyro- 
dzone, którym poznaiemy różnicę 
iedney rzeczy od drugiey, i wedle 
światła rozumu fadziemy o rzeczach, 
1iedno z drugiego wnosiemy. I ten 
fmak wfzyftkim ieft, z WENA 
iednak, od przyrodzenia udzielony: i 
ieft nieiaką iskierką światła rozumu; 
wyiąwizy tych: którzy narzędzia ro- 
zeznania miaią popfute, albo zatępio- 
ne, albo nie przetarte; iacy fą Zu- 
rodzenia durni, albo którzy za cza- 
fem ogłupieli, albo w grubiiańftwie 
wielkim wychowani, i zrośli: iacy lą 
ludzie dzicy; o takich można mówić 
z Kwatilianem, że tacy równie przez 
fztfkę fmaku w Naukach nabydź nie 
shogą, jako ludzie bez ufżu słyfzeć, 
t i bez ięzyka w iedzeniu fmakować. 
Bo tenże íam Kwintilian, gdy o fma- 
| ku 
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ku A a fpofob iego 
nabycia nie przyrodzeniu, ale Ćwi- 
czeniu przypifuie: i fmak ten, nie 
poprzedzaijcym Nauki, ale za niemi 
naftępuiącym, nazywa.  Wiecież wy, 
po czym macie poznawać, żeście w 
krafomowitwie poitąpihk* oto potym 
(odpowiada Kwintilian ) poznać mo- 
Żecie wafz poftępek w wymowie, 
kiedy przyidziecie do tego krefu, że 
się wam Cicero będzie bardzo po- 
dobał. Nie mówi on tego, żew Ci- 
ceronie lada profty człowiek, lub żak, 
może mieć upodobanie, ale to mówi: 
że ten, który się dlugo w krafomow- 
ftwie ćwiczy, i w nim znaczny poftę- 
pek uczynił, taki oraz zczalem na- 
będzie w C'iceronie upodobania: tak 
dalece, że ćwiczenie ieft $rzodkiem 
nabycia dobrego fmaku, a dobry fmak 
ieft znakiem dobrego ćwiczenia. Po- 
czątkowy tedy fmak w Naukach od- 
famego przyrodzenia, a nie od;fztu- 
ki, albo praw iakich zawisł: ak 
zaś doskonały z Nauki się rodzi, *% 
prawom ieft podlęgły. 

l _ Tego {amego iednak {maku na- 
by- 
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bytégo dwa fę rodzaie. Jeden fmak 
ieft gruntowny, a drugi, powierz- 
chowny.  Pierwjzy się z Nauk ,i 
praw nabywa: i taki maig ludzie 
dobrze obiaśnieni, i* z gruntu uczeni; 
bo iakotako uczeni, choć potrafią czas 
fem nie źle napilać, nie przeto i 
dnak maią fmak dobry gruntown 
Drugi fmak się nabiera albo z słyfze 
nia tylko dzieł uczonych, i obcowani: 
z ludźmi w Naukach przetartemi, albo 
z famego czytania, i w dzieła uczo-. 
ne wpatrzenia się, bez poprzedzaią- 
cey Nauki. Takie ieft pofpólftwo fa- 
me w tych kraiach, gdzie nauki kwi- 
tną: Że iak ludżie przychodni do 
korzennego kramu, niechcąc, ani wie- 
dząc, nabieraią w się zapachu, i nim 
drugim obcym pachnąć się zdaią ; | | 
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tak ci przez fpółkowanie uftawiczne ; 
z ludźmi uczeńlzemi, i słylzenie, lub 
czytanie dzieł mądrych, nabywaią ; 
nieiakiego naukami namafzczenia , if 
potrzęśnienia. Tacy fg, którzy zwie- 
zıl} cudze kraię bez nauk, i. zró 
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Żnemi, czy obiaśnionemi, czy mądre- 
mi, czy niedouczonemi ofobami oba 
cuiąc, potrząśli się niechcący niektó- 
rych Nauk początkami, i pićrwizemi 
, fmaku dobrego prawidłami. Takie 
gg panięta w domu wychowane od 
iakiego Krążyświata, który nad o- 
fukanie, i udanie się za piśmienne- 
go, nic więcey nie umiał: z tym 
wfizyftkim przez krótkie zebrania te- 
go, 1 owego, przez wiadomość ró- 
Żnych słowników wyftawił z nich 
fzczerych osłów, ale w piękny rząd 
„różnych umieiętności przybranych. 
‘Tacy fą próźniacy"*worfcy, iudzie 

od piora, i porady; którzy nic przed- 
tym nie umieiąc, z famego słuchania 
różnych osób od nich mędrizych, z 
przepifywania liftow, mów, wierfzów, 
1 innych dzieł, nie pofitrzegłfzy się, 
nabrali nieco tego fmaku, czyli ra- 
czcy nim fobie ięzyk pomazali. Ale 
taki fmak powierzchowny nię czyni 
uczonym, iako przepachnąć pani 
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Smiato o Nawukach, t rzeczach 00 
Nauk należących rożprawiaiący. 


Tego ródzaim Mędrków przyrówńy: 
_ wa Aryftoteles do owych ślepych; 
którzy o kolorach zdanie iwoie daią, i 
drogę drugim chcą pokażować, którą 
nigdy nie chodzili. Gdzie się obro- 
cą, mądłością plwać się, zdaią: wity- 
dzą śię iuż**0 domowych rzęczach, 
o Oyczyftych potrzebach, *o gofpodar= - 
ftwie, o fwoim urzędzie, o fwoich po- 
winnościach, o rzeczach codzień się 
trafiających mówić: i to pofpólitwu 

zoftawuią; fami o Greckich woynach, - 
o Egipskich Królach, o pogańskich. 
ofiarach, o Bożków pokoleniu, 6 da- 
wnych Cefarzów, i Królów naftępowa= 
niu, o ich Zonach, dzieciach, dzieś 
łach, panowaniu, i tym podobnych 
j ro- 
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rozmawiają: iuż innych się pytaiąc: 
iuż za drugich odpowiadając.  Nie- 
fzczęśliwi nie wprawieni w taką fzko- 
łę goście! którzy, albo 'mufzą słu- 
chać tych niewczefnych: wiadomości; 
albo fpytani, witydzić się , że tego 
nie umieią. Czałem, ciż Mędrkowie 
zamiałt przywitania przyiaciela: nie 
pamiętafz Waść Mofpanie, ( mówią ) 
wiele panował lat Artaxerxes długo- 
ręki? trzydzieści i ośm łat, czy czter- 
dzieści? Mości Xięże, siła było praw- 
dziwych Jowifzów? i czyli Kreteński 
był nayftarfzye Móy Starofto, wieleż 
miał woyska Porlena, kiedy Rzym w 
oblężeniu trzymał? - ale; ale, dobrze, 
żeś przyfzedł: Hunipert Król Włoski 
czyli to był fyn Rodelindy, czyli in- 
ney Zony Bertarita? Ona to razem 
żyła z ową Brunichildą, która dzie- 
siąciu Królów zabiła, ale też zato 
końmi roztargana zoftała. Te fə ich 
rozmowy : temi rozumieją, że Kray 
obiaśnią, i wsławią; że nauki rozkrze- 
wią, albo od upadku obronią; ną 
czym się bardzo mylą. Gdy na koń. g 
cu“ panowania Nerona piękne. nauki. ' 
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Qieco się do upadku nachyliły, że 
iuż i Krafomowców, i Wierfzopifów 
dobrych - brakowało, _maiętnieyfzych 
ludzi, (którzy dla dzieci Nauczycie- 
lów domowych trzymać mogli) toż 
famo głupftwóo opanowało było: Że 
zamiaft podźwignienia pięknych Na- 
uk, przeftawali na famych tylko mniey 
potrzebnych około Itarożytności cie- 
kawościach, i tego tylko potrząśnie» 
nia po Miftrzach wyciggali: z czego, 
Wieku owego nie zły Wierfzopis żar- 

ttie, a fzydzi: 


Wy iednak obkładaycie trudńemi prás 
wami | 

Miftrza, aby uftawy słów wiedział z 
dzieiami : i 

I ze wfzyftkich -Pifarzów Ksiąg, iak 

-się zwał który , 

Niech tak wie, iako fwoie palce, i 
pazury. 


a I na drodze do cieplic przypadkiem 
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Niech AaS LA miała An- 
chizefa 

Mamka, iakie macocha miała Ofel- 
tefa : 

Niech wnet powie, Aceftes wiele lat 
panował, 

I wiele wiader wina Troianom da- 
rował. 

Nędzne Nauk ratowanie temi 
drobiazgami! podobne do owego Ma- 
larczyka, któremu gdy się nie udawa- 
ła fztuka malowania, a górowała ie- 
dnak w nim chęć drugich przefadze- 
nia: puścił się na fzperanie począt- 
ków rzeczy, które do malowania na- 
leżą: cała tedy iego zabawa była 
wywiadywać się: zkąd iaka farba do 
Europy przychodzi; gdzie się kopie, 
lub z czego się składa: i wieloraki 
iey gatunek ieft. I gdy przyfzło się 
z malarfttwem popifywać, dobywał o- 
nych wiadomości innym  malarzom 
nieznanych, i tym ich zwyciężyć u- - 
siłował: obracał wfzyftkich proftaków 
oczy na siebie, a Śmiech, i wzgardę 
w malarzach wzbudzał I ta na ko”) 
niec między mim, a malarzami ró- ` 

znica 
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żnica była: że on obfzernie o far- 
bach gadał, a nic malować nie u- 
| miał; oni przeciwnie umieli farb do 
malowania dobrze zażyć, choć o nich 
rozmawiać nie potrafili. Muratory zaś 
takich przyrównywa do podróżnego , 
który się puścił do iakiego Miafta: 
a że po drodze, to gaie, to iąki, 
to karczmy się trafiały: zapomniaw- 
fzy o naznaczonym kresie, bawi się 
po drodze na tych popafach; i za- 
miaft zbliżenia się do Miefta, na bok 
dla widzenia iakiego Źrzódłka, albo 
pagórka wybiega, i dalfzym się ftaie.. 
od. końca podróży fwoiey, a niżeli 
kiedy fwą drogę zaczął. Mądrość, 
i Nauki piękne krafomowftwa, t wier- 
fzopiftwa, fą to zamkiem nieiakim da- 
lekim, wyfokim, i przykrym do doftą= > 
pienia: wiadomości zaś różne, to 
dzieiów, to baiek, to czalów, to kra- 
tów, i różnych na świecie rzeczy, fą 
to piękne i wygodńe gościńce, lafy, 
ogrody, pola, i równiny, do przeie- 
żdżania tylko, a nie do bawienia Się: 
į nie przeto, że te rzeczy fą nie miłe, 
„albo nie pożyteczne, ale że w nich 
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się zatopienie albo opoźnia, albo wca- 
le zatrzymnie, i nie dopufzcza dóyść (| 
do mądrości. Bo pierwey przynale- 
ży itanać w QCyczyźnie, do którey się 
dąży, a potym kiedy niekiedy wedle 
potrzeby wychodzić na one prze» 
chadzki, ma one rozrywki, ņa one * 
widoki. Mądrość i Nauka, ieft to 
Królowa, (iako nazywa Kwintilian ) a 
dwór iey, i służebnice fą różne wia- 
domości, i ięzyki. Do famey Pani 
gość roltropny ma się pytać, i fta- ' 
raó być przypufzczonym „do iey ofta- 
tnich, gdzie iama mielzka, pokoiów: 
a nie zaczynać od ścisłey Zznalomo- 
ści z praczkami, fzwaczkami, poka- 
ioweimi, i od oltatnich usług dziew- 
czętami: bo. taki, takim fpofobem zo- 
ftanie, i uwięźnie między czeladzią, 
a Z Panig się nigdy widzieć nie bẹ- 
dzie, Mądrość, 1 Nauka ( wedle Lu- 
cyana ) ieft to fuknia droga, i powa- 
żna: wiadomości. zaś rzeczy, cieka- . 
wości, i inne drobne umieiętności, lą 
to iak potrzeby do fukni; lą to: gu- 
ziki, pętelki, haftki, tasiemki, fznurki,” 
frandzelki, kutasiki: luknia bez tych 
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fuknia ieft: a one, i wfzyfikie razem 
fuknią nie fą. Kto się myśli odziać, 
nie od guzików, i tasiemek fprawu- 
nek ma zaczynać; ale fporzadziwizy 
fuknią , dopiero do niey potrzeby 
wedle przyzwoitości ma przydawać. 

iak wieln nago chodzi, chociaż gu- 
ziki, i haftki, w domu maig 

Madrość, i Nauka ( mówi Rollin) 
ieft to Pałac Królewski murowany: 
którego wyftawienie zawisło nayprzod 
na położeniu gruntu dobrego, około 
którego długo się w ziemi robi, a 
roboty nie widać, i nie znać: potym 
na wyprowadzeniu murów grubych, i 
gołych, które oku nieznaiącemu się, 
zdają się, profte, i fzpetne: wiado- 
mości zaś różnych rzeczy, ią to iak 
ozdoby powierzchowne domoftwa, 1 
fprzęty wewnętrzne. Rozumny Budo- 
wniczy od pierwfzego zaczynać po- 
winien, nie od drugiego. Albowiem 
coby to był za rozum, chcąc wyłlta- 
wić miefzkanie, zaczynać od pola- 
dzek, od drzwi, ftolików, fzafek, krze- 
feł, zasłon, zwierciadeł? Byłożby 
ta budować Pałac?  Czyliż nie 

można 
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można mieć tych wfzyftkich fprzę= 
, tów, a bez pałacu? I czyliż nie mo- i 
żna mieć pałacu, a bez. wielu fprzę- 
tów? A nafze pańftwo teraźnieyfze , 
nafze głupie Matki, niechcą tego, aby 
się ten Pałac Nauk od kopania grun- 
tu zaczynał: nuskąarżaią się zaraz ną 
Nauczycielów, że tyle lat ich dziecię 
się uczy, a tego nic na nim nieznać, 
Chciałyby tedy te bezrozumne Panie, 
żeby to budowanie zaczęło się od 
Obrazów, od ofóbek na komin, od 
lifztewek, półek, ramek, gzemsików; 
bo to w;oczy biie, a kamieni, pia. 
sku, wapna, w ziemie rzuconego nie 
widać. Przeto Ilozorcy domowi al- 
bo raczey ofzuści, zaczynają wycho- 
wania dzieci budowanie od tynków, 
i bielidła: od ozdób, a nie od grun- 
tu: odęzeczy zbytnich, a nie od po- 
trzebnych: od wiadomości, a nie od 
Nauki: aby tak głupich Rodziców 
żądzy zadofyć uczynili. I zaraz na 
wftępie w obecności ich zaczynaią 
pokazywać, iako te Mądrości miefzka- 
nie w dzieciach ich -bez podwaliny, % 
i gruntu, za ieden dzień na wierzch 2 
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się pokazuie. Jasiu, (mówią) czegoś 
się dziś nauczył? O wynalazcach ró- 
Żnych rzeczy: Pierwizy Pafterz na 
świecie Abel, pierwfzy oracz kaim: 
pierwfzy myśliwiec Lamech: pierwiza 
prządka Noema: pierwfzy kowal Tu- 
balkain; pierwfzy żeglarz Noe: pier- 
wizy fnycerz Tare: pierwizy woźni- 
ca Trochi}: pierwfzy trębacz Pileurs: 
pierwlzy malarz Eumarus, pierwizy 
gancarz Choreb, pierwfzy piwowar 
Gambriwiufz: pierwfzy tokarz Fidi- 
alz: pierwfzy fztycharz Finigwerra:; 
spierwizy drukarz Guttemberg: fzachy 
wynalazł Palamed: kompafy Mileleufz: 
dryakiew Andromach: cukier Awice- 
na; okulary Spina: ftrzelbę Bertold 
czarny: Dofyć, dofyć tego, rzecze 
nierozgarnione Matka: a wizakże ta` 
dzićcie nafze iuż mądre! tego ani 
nasi Rodzice, ani Dziadowie, ani Pra- 
dziadowie, nie slyfzeli: to ieft uczyć 
po lndzku! że zaraz pierwfzego dnia 
widzi się, i wielki, poitępek. 

Takich popisów izkolnych, nie 
tylko z dzieci, ale i zftarych złożoa 
nych, czas ielt pofpolicie pora obią- 
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dów, i wieczerzy bogatych , iako i 
dawniey za Horācyauíza, 1 Lucyana 
było. Bo gdzież teraz fzukać uczo- 
nych? w fzkołach? nie mafz ich: w 
Sadach? tam ich nie słychać :. w Ra- 
dnych izbach? tam ich nie widać: na 
Pofelftwach? tam ich nie znać: na 
Ziazdach W oyskowych? Kołache Sey- 
mach? tam o nich cicho: gdzież te- 
dy fą? u ftołu siedzą: tam się cała 
Mądrość przeniosła: tam płac poka- 
zywania się, tam pole otwarte, zawo- 
dów, zakładów, fprzeczek, i utarczek 
umieiętnych : tam iefk iarmark na Na- 
uki, tam się dowcipy przedaią, tam 
tanio wfzyftkiego doftaniefz: tu wfzy- 
ftkie ftarożytności zabytki, wfzyftkie 
nowe wynalazki fą na zbyciu: tu się 
A= kładzie na Książki, i Pifarza: 

tu wfzyftko się roztrząfa, futruie, od- 
mienia, i o każdey, rzeczy tu wyroki 
daią. Stoły Szlacheckie fą teraz Sto- 
lice Mądrości: a Szkoły, Sądy, Ra- 
dy fg warfztatem  niewiadomości : 
czas jedzenia, ieft teraz czafem u- 
czenia: wfzyftko się teraz z gruntu 


odmieniło. Taki ieft teraz Wiek, aby ` 
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wfzyftko opak czynić: 14 i na nalzym 
świecie ludzie do góry nogami cho- 
dzgcy, iako mówi Sencka, i z 
niego  Wierlzopis: 
Gdy ieść trzeba się uczą, gdy uczyć 
próżnuią , 

Gdy czuć trzeba wtedy fpią, a gdy 
ipać, to czuią. 
Kurczą się w obfirości, a w biedzie 

się fadzą , 
Grag gdy radzić trzeba, gdy prze- 
grab radzą, 

Gdy w zgodzie żyć, biią się: gdy bić, 
uciekatą , 
W głowie się im zmściło: wlzyftko 

przewracaią. 


Bó czyliż to nie wielka przewro- 
tność, gdy ani ci uczą, co pówinni; 
ani tego, co potrzeba; ani tak, dak 
należy; ani tam, gdzie przyftoij ani 
wtedy, gdy przyzwoita? Panie, Panie, 
ani do twey twarzy, ani .do twey 
głowy, ani do mych teraz ufzu przy- 
pada ta mowa: rozmawiaymy raczey 
Gutym, co przed oczyma mamy, a 
me izukaymy tego, co dawniey przed 
24 nami 
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nami minęło, mówił Grecki Wierfzo- 

pis bogatemu gofpodarzowi. 

Za potrawy f3 Książki, za iadło czy- 
tanie: 

Nie głoweśmy tu przyfzli paść, lecz 
brzuch Moipanie. 

Kto chce się uczyć razem, i ieść 
przez połowę , f 

Ten będzie miał żołądek czczy,'i 
puftą głowę. 

Bo albo tacy czynią to z umysłu: 
i wtedy Nauka iako mówi Izokrat: 
niewczefna; albo z żartu, i dla rozry- 
wki: i wtedy do uczynienia uczone- 
go niedoftateczna. 

Ale Panowie ( woła Lucian) nie 
tylko u ftołu fą mądrzy; ci fami pi- 
faniem się dzieł, i Ksiąg wydaniem 
bawią. O co to, to wielki dowód 
Mądrości! ale dla proftych, i niero- 
zeznanych, w których mniemaniu, co 
Książka, a iefzcze drukowana, to mą- 
dra. Gdyby to była prawda, nie by- 
łoby tak skąpo o uczonych, iako fą 
w obfitości Ksiąg Pifarze. ` Wiecież 
wy, co wam powiem? z tey liczby 
Ksiąg, które ad ftworzenią świata wy- 

` fzły, 
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fzły, (a wielka ich iet gromada) 
nic mówię więklza połowa, ale fetna 
część ieft, która uyść może: a bar- 
dzo mała garftka takich, które się 
dobremi nazwać mogą. Książek w 
każdym Narodzie, tak wiele wyfzło, 
iak włosia na głowie: a Pifarzów do- 
brych w każdym Kraim, i w każdym 
Rodzaiu tak mało ieft, że ich na pal- 
cach zliczyć można. Dwa fą znaki 
upadłych Nauk, gdy albo żadna Ksią- 
żka nie wychodzi: albo wiele bardzo; 
i drugie prawie gorfze ieft od pier- 
wfzego: bo lepiey, żeby pole odło- 
giem leżało, mżeli go złym, i nie 
pożytecznym nasieniem zarazić, i za- `“ 
paskudzić. Nie jeft to ani Krain, ani 
Pifarzów zalecenie, że wiele Książek 
pod imieniem ich wychodzi: bo złe 
Książki, oznaymuią obcym Czytelni- 
kow, i Kraiu niewiadomość, 1 rze- 
mieślników tych dzieł głupitwo, o któ- 
rymby świat był nie wiedział. Mu- 
ratory sławny Mąż z dzieł fwoich, 
bawiąc się długo na urzędzie Prze- 
łożonego Książnicy Książęcia Modeń- 
skiego: iako rad był, aby się ta by- 
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ła powiękfzała; tak znieść tego nie 
mogł, że uftawieznie ze wfzyftkich 
Powiatów, i Miaft Włoskich, iak grad 
z Nieba fpadały *książczyny nikezemne, 
nie pożyteczne, i mie warte; i wyrzu- 
ca na oczy Włochom, mówiąc: to 
sie twierdzić może za pewną, bo ta 
recz wfzyftkim wiadoma: że Książki, 
które temi dniami wychodzą we Wło- 
frech, nie zgadzaią się, ani w fwoiey 
dobroci, ani w fwoiey obfitości z do- 
wcipami Włoskiemi: a to dla tego, 
że nasi ftracili fmak dobry, i roze- 
znanie miedzy dobrym i złym: i mię- 
dzy dobrym, i lepfzym. Nie ieft to 
wiełka chwała, a tym bardziey wiel- 
ki pożytek, na gwałt pilać Książki, 
zatrudniać Drukarnie, i napełniać ksią- 
Żnice: ale to fztuka, aby wychodzi- 
ły dobre, i owfzem naylepize. Bo 
inaczey, to się prawdzić bedzie a 
Pifarzach teraźnieyfzych Greckie 'e- 
wo przysłowie: Wielu z piorami, 
a piśmiennych mało; wielu Mędr- 
ków, a uczonych nie wiele. Cze- 
mu i Cićero przyganiał, mówiąc: Kto. 
pifze Książki nie uczywfzy się, i nie. 
mia- 
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umiawfzy fztuki myśli fwoich rozłoże- 
nia, obiaśnienia, i dania im rozumne- 


go wdzięku, i powabu dla Czytelni. 


ka, taki próżno pracnie, i czafu, i 
Nauk na złe zażywa. Z tym wfzyft-, 
kim taki świerzb napadł ludzi Nau- 
kami pomazanych, że kto tylko pa- 
pieru, i piora nie ma, ten Książek 
nie pifze. Tak ieft niefzczęśliwe rze-' 
miesło pięknych Nauk, że każdy ie- 
go umieiętność fobie przypifuie. Nikt 
się nie podeymuie ftrzelby zrobić, 
kto się ślufarftwa nie uczył: nikt się 
nie bierze do zrobienia ftołu, i fzafy, 
kto się w ftolarftwie nie wyzwolił: 
nikt się nie ofiaruie do skroienia, i 
ufzycia fukni, kto igłą i nożycami ni- 
gdy nie robił: iedyne fg uczone dzie= 
ła, około których, nawet ci się ba- 
wią, którzy co fą Nauki, nie wiedzą. 
Lada Niewiafta, co na palcach czcion- 


-ki, i zbieranki rachować, i słowa do 


składu dobrać potrafi, iuż wierfze 
lać zaczyna: lada próżniak u Dworu 
przy półmiskach tylko uczony, w nay- 
poważnieyfzych rzeczach, i lifty, i 
mowy, i długie pilma układa: lada 
mło- 
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młodzik, pomazawlzy fobie obcym ię- 
zykiem ufta, i zakofztowawfzy Fran- _ 
cuzkich Zmyślnodzieiów, imż na wi-. 


doki krotofile pifze. Nędzna Muzo! 

iakoś się teraz między dudy doftała! 

Ta ielt przywara ludzi lekkich i nie 

rozcznanych, że gdy innych rzemiesł 

(których się nie uczyli ) niewiadome: 

mi się wyznaią: fame tylko Krafo= 

mowitwo, i Wierfzopiftwo, beż pracy, 

bez praw, beż nauki, umieć się ro» 

zymielą, i przeto ogolnie wfzyfcy 0- 

kóło niego się badić, wolność i fpofo- 

bność fobie przy wlafzczaią : iako Ho- 
racyufz wytyka toż famo * w za- 

gorzałych Rzymianach. 

Odmienił umysł, płochy lud, i gore 
cały 

Ządzą pifania: Młodzik, i Mąż pod- 
ftarzaty 

Blufzczem skronie związawfzy, do fto- 
łu siadaią , 

I na pamięć gromadzie; SÓW wy- 
lewaią , 

I ia, który się taię ztym, że moia 
praca 

Są wierfze, zmyślam, iako gdy się 
"Part obraca W tył 
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W tył na woynie : i nim się na Nie 


bie pokaże 
Słońce, dać fobie ftolik, pióro, pa- 
pier każę. 
Nikt nie rządzi ftatkiem, bez żeglar- 
_skiey nauki, 
Nikt zioł nie przepifiie, bez lekar- 
„skiey fztuki, 
Rzemieślnik się warfztatem, a lekarz. 
maściami, 
My, czy uczeni, czy nie, bawieiny 
wierfzami. 
Ale to czyliż ieft być uczonyńń, 
a nie raczey iako mówi Cicero, i 
Horacyufz, płochym, lekkomyślnym, i 
ani sił fwoich słabych, ani wielkiego 
natki ciężaru nieznaliącym? 


L nie dofyć, iako przydaie Lucy- 


an, że ci Panowie znayduią takich, 


którzy ich dzieła pochwalaią, i po- 
twierdzaią. Bo co to fa za ludzie 
pytam? fą albo tak głupi, iako i ci, 
o których zdanie daią: więc czemu 
się dziwować, że niewiadomy niewia- 
domego chwali? iako mówi Wierizo- 
pis; Desbillons lib: 2. fab: 17. 

Co 

G 
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Co mówią teraz: wzaiem skrobią się, 
osłowie, 

Przedtym: muł muła czefze; mówiło 
przysłowie. 

Co. zaś to znaczy; aby dwoynożni 
wiedzieli 

Osłowie łatwiey, taką baykę będą 
mieli . 

Para osłów nieglaźnych, i nie znako- 
mitych , 

Podiadłfzy fobie dobrze oftów fma- 
kowitych, 

I sił nabrawfzy, wfpolnie gdy igrali 
fobie, 

Hey rzecze ieden: Bracie, co się 
widzi tobie 

Nafz ftan życia? nafzego skład przy- 
ftoyny ciała, 

Coć się zdaie? ta twarzy urodzi- 
wey chwała? 

I ten głos na przemiany to cienki, 
«to gruby? 

I te z ufzu wyniosłych, dwa Śpicza- 
t fte czuby ? 

Co wfzyftko; iakiey chwały godne? 
za coż taię ? 

Rzekł drugi, co się famo przez 
prawdę wydaie. Oba- 
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Obadwa my iefteśmy złożeni z pię: 
kności 

Samey; rzecz nie podlega Żadney 
wątpliwości. 

Jeśli zaS zazdrość co w nas gani i 
osławia: 

Coż ztąde to ley left zwyczay: ta na- 
wet przymawia 

Naylepizym rzeczom.  Niechże iak 
chce ogaduie 

Nas, i z złości się trapi, gryzie, 
utysknie. | 

Co. wfzyftko gdy cierpliwie  lifzka 
wysłuchała, ` i 

Szczęśliwe wy zwierzęta głtpie! za- . 
wołała, 

Ze chwałę wam od wfzyftkich ludzi 
zabronioną 

Sami się wfpolnie chwaląc, macie 
nadgrodzeną . 

Albo ci Sędziowie Pifm Pańskich 

fą uczeńsi od famychże Panów: i 

dla nadziei iakiey lub boiaźni, pota- 

kuią tym, od których się aibo czego 

fpodziewaią, albo boią. Jedni fa pod- 

chlebnicy, o których mówi Lucyan: 

Luc: 
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Luc: im indoćł: Daieiz się zwodzić 
podchlebnikom, że wierzylz, że nad 
ciebie niemafz uczeńfzego, lepfzego 
Krafomowcy, i Dzieiopifa: dziwno mi 
to; że tak łatwo daiefz się ofzukiwać, 
wierząc im wfzyfto, którzy pokątnie 
z twoley niewnieiętnośći, i głupitwa 
się natrząfaią. Biorą nadgrodę za 
pochwały twego dzieła, które ich nic 
nie kofztuią: ti tak dwoiako zysknią, 
bo i pieniądze maig, i pociechę, z 
ciebie się naśmiewaląc. Drudzy zaś 
oftrożni, którzy widząc, że przyga- 
niaiąc Pańskim pifmom i dziełom, 
uraziliby mocnych Pifarzów, i ich 
zemftę na siebieby ściągnęli, zmy- 
ślaią raczey upodobanie, i w oczy to 
pochwalaig, co u siebie potępiaią. 
Taki był Filokfen,, który że się roz- 
śmiał na nikczemne Dyonizego Syra- 
kuzy Pana, wierfze, do rydla skaza- 
ny; drugi raz był oftroźnieyfzy, że 
się raczey wołał w ięzyk ugryść, a 
niżeli niefmak, lub pogardę w czy- 
taniu pifm Pańskich pokazać. Tak 
Faworyn Krafomowca, gdy mu Ha- 
dryan Cefarz niesłufznie przyganiał, 
że 
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że nie dobrze po łacinie mówił, 
zmilczał, i uftąpi Panu, lubo się 
mogł słulznie fprzeciwić. Gdy mu 
za$ przylaciele wymawiali, że Źle. 
uczynił uftępuiąc , mogąc się pzy 
fwoim utrzymać, odpowiedział : nie 
dobra rada, niechcieć uznać tego za 
nayuczeńfzego ze wflzyftkich, który 
ma trzydzieści półków. Ælius fpart: 
C. A. 

h choćby nikogo nie mieli ci 
Panowie, któryby pochwalił ich dzie- 
ła: dla nich dofyć ieft, że się im 
famym podobaią, iako ich imieniem 
mówi Roo taciński. Horat: 

łab: 2. 
Byle się mnie famemu moie podo- 
bały 
Prace, nie dbam, że drugim będą 
sie zdawaly ` 
Złe, i podłe. Mądrości takiey mie 

fzacuię , 

Która mi kości fufzy, i głowę mor- 
duie. 

I na innym mieyfcu o nichże: 
Że złych się Wierfzopiłów drudzy 

naśmiewaią, 

Oni 
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Oni się ciefzą , oni fobie podchle- 
biaią . 
I choćbyś nic nie mówił; co skle- 
cil, z tego 
Sami się chwalą, z głupftwa fzczę- 
śliwi fwoiego. 
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MĘDREK 


Opatrzony w zabytki Staro- 
żytności. 


Pó 


owodem Mądrości i Nauki ieft też 

w mniemaniu niektórych ludzi bo- 
gatych, ofobliwa ich w pamiątkach 
dawnych wieków ciekawość... -Siedzą 
oni w pokoiach fwoich, pełnych fta- 
rożytności łupów. Zobaczyfz tam ro- 
złożone po półkach, gzemfach, komi- 
nach, głowy, pofągi, rzeźby, trumny, 
nadgrobki, napify, Hetruskie skorupy, 
Egipskie pifma, Greckie naczynia, 
Trorańskie bronie: znaydziefz w íta- 
likach i fzafach gromadę zardzewia- 
łych grofzów; wizyftkich Narodów, 
wieków, opłeśniałe pieniądze, naypier- 
wizych Króleftw herby, i cechy, nay- 
dawnieyfzych Rządców obrazy, pie- 
częci, i różne z różnych kamieni, i 
krufzców roboty. Szacowne fprzęty, 

chwa- 
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chwalebne ich zbieranie, i posiadae 
nie; pie naganne około nich bawienie 
się. Bo że tego wfzyftkiego wiado- 
mość do całego Okrągu Nauk nale- 
ży; nikt o tym „nie wątpi; i że czło- 
wiekowi mż posiadaiącemu piękne 
Nauki, w tych się fiirożytności ślą- 
daci rozpatrzenie, pożytek jaki przy- 
nieść może; nikt temu nie przeczy: 
i że w Rzeczypołpolitey Uczonych 
trzeba koniecznie, aby byli tacy, któ- 
rzy się tym umyślnie bawić maig; 
każdy to przyznać musi. Ale ta tru- 
dność ieft do rozwiązania: czyli wfzy- 
cy, którzy do Nauk pięknych dążą, 
mag albo od tych wiadomości za- 
czynać, albo w nie głęboko wchodzić? 
i czyli człowiek iaki, nie idąc po 
ftopniach Nauk pięknych, ale się ca- 
ły na to puściwizy, uczonym się na- 
zwać moze? Na co iuż się po czę- 
ści odpowiedziało, gdzie się różnica 
Nauki, i wiadomości pokazała; i gdzie 
się o wielości Książek mówiło. Bo 
iako nie hczba Książek, ani ich po- 
wierzchowne znanie uczonym czyni; 
tak ani tych ftarożytności zbiorów po» 
Sla- 
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siadanie, i nawet na nich się znanie, 
dofyć fa, aby człowiek przez nie p 
me mogł się itąć uczonym. Bo 
inaczey wlzylcy kopacze w £egipcie, 
Grecyi, Paleitynie, 1 calych Wioizech, 
którzy fterość wydobytych rzeczy, 
rzeźb, ofób, > pierścieni, pieniędzy, 
pieczęci, garków, kaganków, krulzców, 
1 kamieni ułomków, na pierwize nie- 
mal fpoyźrzenie poznaią; ba długie 
doświadczenie nauczyło ich pewnych 
znaków, przez które dawną fztukę, 
i robotę od nowey rozeznają, Uczo- 
nemi będą.  Inaczey, wizyfcy Wło- 
fcy ftarzyzny przękupniowie , których 
kramy pełne lą tych wiekopomnych 
rupieci, obrazów, bożków, bałwanów; 
ofiarnych, woiennych, rzemieślniczych, 
domowych ftatków, i narzedzi, i któ- 
re wfzyftkie, oni {woim imieniem na- 
zywaią, i długie {zeregi Mężów i 
Białychgłów zmyślonych, ı prawdzi- 
wych_ na pamięć wyliczają,  Uczo- 
nemi będą. lnaczey, wizyłfcy Dozor- 
cy Królewskich Zbieralnic, i skła- 
dów rzeczy ciekawych, którzy te 
pii itarożytnyści zdobyczy pod 
itra- 
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ftraża fwoią mala, omiataią, chędożą, 

i gdzie która leży, i iak się nazywa, 
doskonale wiedza, Uczonemi będą. 
A przecie widziemy, że tego rodza- 
in ludzłe fg pofpolicie prości, i nie 

piśmienni, 1 tylko po towar fwoy u- 
czeni. Bo że tych rzeczy wiado- 

mość czaftką się Nauk pięknych na- 
zywa: nie ma się rozumieć, że ieft 
pierwfzą, od którey się zaczynać, ale 
oftatnig, na którey się Nauki koń- 
czyć, albo skończone doskonalić ma- 
ią: nie potrzebną, ale może być po- 
Żyteczną: nie iftotą, ale przymiotem, 
i ozdobą tylko. Przeto wielki Miftrz 
Francuzki w złotey fwoiey Książce 

o uczenin, i uczeniu się, przeftrzega,ć 


aby ci, którzy się do Nank pięknychił 


zabieraią, tych wiadomości kofztowa- ` 
li tylko, a nie okładali się niemi. 
Albowiem w tych zatopienie się nie - 
tylko nie potrzebne ieft do Nauk, ale* 
ieft na przefzkodzie do poftępku; bo 
te pięknością, łatwością, i różnością 
fwoią, świeżym a ciekawym dowci- 
pom prędko się podobaią, i do nich 
przylgną, i tak zaprzątnąwizy głowę 
uczą- 


> 
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nczących się, ńie dopufzczaią, aby 
do rzeczy mniey powabnych, ale 
potrzebnych, krok iaki uczymi. I tak 
ta zabawa albo ieft proftych próżnia- 
ków, którzy daley nie poitęepnią; albo 
lndzi iuż doskonale uczonych, któ- 
rzy z teyże nie Krafomowitwa, albo 
Wierfzopiftwa się nczą: ale iuż o- 
siągnąwizy te Nauki; aalfzych poży- 
tków , i ozdób dla Rzeczypolpolitey 
uczonych fzukaią. I nie ieft chwała 
Wieku tego, że się wfzyfcy tych 
wiadomości chwytaią, ale raczey sła- 
bość, i omamienie, dawnym Wiekom 
nikczemnym, i ludziom płaskouczonym 
pofpolite. 

© Gdy Lucyan wiele Kraiów Azyi, 
Afryki, 1 Europy przeiechał, fpoftrzegł, 
że Nauki w iednych mieyfcach oba- 
lone leżały, w innych się mocno da 


- upadku miały, a wfzędzie iednak 


Młodź głupia za ftarożytności fprzę- 
tami, iak za naywiękizym skarbem 
ubiegała się; każdy się ztąd uczo- 
nym mniemaiąc, że Uczonych ludzi 
fpuścizny posiadał, i tak ich głupftwo 
wytyka: Jeden, mówi, błazen. Epee 
kteta 


SC wro 
kteta FA gliniany iza dwadzie- _ 
ścia i siedm funtów złota kupił, fpo- 
dziewał się podobno, że gdy przy 
tym świetle czytać będzie, miała mu 
się we śnie pokazać Mądrość Epi- 
kteta, i iego podobnym przedziwne- 
mu owemu Starcowi uczynić. Drugi 
Rożętay co innego, a onegdy inny, 
kofiurek Proteufza za ośmdziesiąt i 
trzy funtów złota doftał, tym się 
fzczyci, i pokaznie tę rzecz rzadką, 
i ulubiong iako Kalidońskiego dzika 
skórę, 1 Geryona Tebańsiego kości, 
i Egipskiey Tzidy warkocze. Sam 
zaś Pan tego kupna rozumiefz pe- 
wnie, że się przeto ftał mędrfzym? 
bynaymniey; ciebie {amego i głu- 
pftwem, i nieczyftością przewyżlza. 
Daley zas do iednego nieuczonego 
pilząc, tak kończy: Mięyże fobie pA 
zbiory, głupcze, miey l)emoftenefa 
-pierwiaftkowe Księgi; miey Tucidy- 
defa, które fwoią ręką ośm razy De- 
moftenes przepifał. Choćbyś zaś na- 
wet wizy kie miał ftarożytności pa- 
miątki, które Sylla z Aten do Włoch 
Qoprzewoził: co rozumićfz da twoley 


Nat- 
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Nauki ztąd przybędzie? Chećbyś na 
nich fypiał, choćbyż ie fobie do fu- 
kien poprzyprawiał, 1 poprzylzywał; 
zawfze iednkowym będziefz. Bo 
małpa (iako mówi przysłowie ) choćn. 
byś iey nawiefzał różnych czaczków 
złótych, i drogich, zawfze małpą ieft. 
Tęż famę wadę, tegoż. Wieku, w 
Paniętach Włoskich uważył Juwenalifz: 
że przy fwoiey nieumieiętności, wiel- 
kiego byli o fwoiey Nauce rozumie- 
nia, a to iedynie na tey fwoiey w 
ftarożytnych rzeczach ciekawości za- 
fadzeni: i tak z nich się naśmiewa. 
„Juven: Sat: 2. 
Nic nie umieią: iednak pełno u nich 
w domu ` 
Znaydziefz z gliny pofągów Chrysip- 
pa; nikomu - 
Przeto uftąpić niechcą w Naukach, 
żę ryty 
Maig. obraz Pittaka, albo Stagiryty. 
Lub, że w fzafach nie ieden oftro- 
żnie chowany z 
Jet u nich Kleant nędzny, z inne- 
mi bałwany. 
A na koniec zobaczmy skutki, 
tego 
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tego wielkiego w Dah Nauk pil- 
nowania, bez nczenia się, bez wodza, 
bez doświadczenia, bez praw, bez 
porządku, bez żadnego- światła, famą 
tylko pomocą ich rozumu przyrodzo= 
nego, ich przymiotów, ich Ksiąg, ich 
ftarożytności zbiorów. Co za skutki 
pytacie? troiaki odpowiada Greczyn: 
że tym fpofobem się uczenia fzko- 
dzą Książkom, fzkodzą Naukom, fzko- 
dzą pofpólftwn, fzkodzą fobie, fzko- 
dzą Oyczyźnie. Szkodzą nayprzod. 
Książkom: bo ic czytaigc bez Nau- 


ki poprzedzaiącey daremnie pfnią; = 


iako tego nauczył uczynkiem f(woim 
mądry l)emetriufz: który widząc ie- 
dnego nieuczonego czytaigcego ufta- 
wicznie Kuripidefa Książkę, zbliży- 
wfzy się do niego, wyrwał mu ią, i na 
kawałki podarł. A! cożeś to uczy- 
mł, rzecze Czytelnik: zły człowie- 
cze? Com uczynił, pytalz? tom u- 
czynił, odpowie , za iednym razem, 
coś ty miał uczynić pomału. Już ta 
Książka, widzę, od ciebie potępiona 
na wieczną zgubę, bez twolego ża- 
dnego zysku: ia tedy to uczyniłem 
z nią 
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z nią do iednego razu, coś ty miał 

uczynić zwolna, i za czafem. Czy» 

iaż gta wtym fzkoda? tyś mic nie 

ftracił: boś ią czytaląć, źle korzyftał; 

a Książka przepadła w iednym oka 

mgnieniu, iako miała od ciebie po 

dłużfzym, a próżnym zażywaniu w 

niwecz się obrócić. Kto nie uczywfzy 

się muzyki, brząka po firónach, i 

fmyczkiem robi, ten nie gra, ale 

skrzypce pfuie: kto połyka, a nie 

trawi; ten nie ie, ale potrawy pfu- 

ie: kto kaganek zapalony w ręku no- 

si, a oczu nie ma; ten się nie obia- 

dnia, ale światło nie potrzebnie pfu- 
jie. Powtore, Naukom, i pofpólftwu 
ciż Panowie przez się mądrzy wiel- 

*ką fzkodę przynofzą. Bo ziedney 
ftrony maia powagę z urodzenia, bo- 

gactw, urzędow, Książek, i ich pilno- 

wania, z drugiey nie umieiąc nic z 

gruntu, i wedle prawa: pifzą rzeczy, 

1 wydaią wedle miary {wego potrzą- 

śnienia niepożyteczne, podłe, nikcze- 

mne, zaraźliwe, które potym pr 

ścieysi, nie czyniąc między Księga 
mi braku, napadłizy, czytaią, kia 
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„Ją, naśladnią, i nie Nauki, ale bała- 
mućtwa, i zarazy się uczą. Potrze- 
cie, toż famo czytanie czyli pifanie 
Ksiag bez Nauki, famymże Czytelni- 
kom, i Pifarzóm fzkodzi. Bo ztego 
oni nie Nauki, ale pychy, i próżńo- 
Ści pozoru, zuchwałości, wielkiego o 
fobie rozumienia, obyczaiów zguby, /i 
zdania we wfzyftkim  przewrotnego 
nabieraią: bo nie uczywfzy się, nie 
mogą rozeznać między dobrym, 1 
złym, 1 czego do naśladowania, a 
czego do ftrzeżenia się, z Ksiąg ma- 
ią sie uczyć: i fą iak fzkodliwe o- 
wady iakie, które nie iak pfzczoły 
miód z kwiatów, ale truciznę wyfyfa- 
ia. Na dowód tego uważmy skutki 
tego wielkiego czytania, i w Książkach 
się zatopienia: czyli po tych Ichmo- 
ściach znać iaki Nauk pięknych po- 
Żytek .« Nauki piękne, inaczey nazy- 
waia się /udzkie, że ludźmi czynią, 
że fpruwuią to, aby człowiek nie 
tylko się od zwierząt, ale 1 od lu- 
dzi nierozumnych różnił, A to czy- 
tanie fprawuiefz te owoce w Ichmo- 
$ciach ? iak widżę, że ich nie znać. 


Bo 
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Bo zamiaft tego, aby ludzkości na« 
„bierali, oni raczey zwierząt i bydłąt 
obyczajów maśladuig. Ow, zatopie- 
niem się w Księgach 0 przyrodzea 
niu, i nad przyrodzeniem, ftał się bez- 
rozumny iak wół, i osieł: Że nawet 
prawa przyrodzonego nie vznaie; Że 
u niego obowiązki względem BOGA, 
siebie, i bliźniego, fą fzczere uroie- 
nia: że u niego posłufzeńftwo Ro- 
dzicom, i Zwierzchności, wierność 
przyiacielska, i Małżeńska, fą iarzma 
grubilańskie , wolność  przyrodzoną 
gwalcące: Że u niego wiara, fumnie- 
nie, cnota, uczciwość, debró pofpo- 
lite, fą to, słabych głów wymysły. 
Ow czytaniem zmyślnodziełów, i nie 
wiem- iakich fzczęścia cudzego przye 
padków, ducha okrutnego zaiadłych 
pfów, i rysiów nabrał: że nic Ścier- 
pieć nie może, że zdrady knuie, że 
krzywdy fwoiey z ftratą maiętności, 
sławy, i Życia włafnego mścić się 
gotów: zkąd potym naftępuią truci- 
zny między Małżeńftwem, poiedynki 
między przyiaciołmi, zdzierftwa, zdra- 


dy, 
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dy, zabiiaków namowy, i przeku- 
pywania, 1 niczliczone zbrodnie. [I 
takiż to ieft ŻA g Ksiąg pożytek? 
tą ieft Nauka? to Mądrość? ` Ow, 
„wierlzów lubieżnych, i  beze-- 
cnych, i rozmyślaniem, i układaniem 
ftał się niewftydliwfzym od pfa, i 
fprofney świni: ten Młodzianem bę- 
dac, żenić się nie chce, dla dania 
więkfzey wolności rozwiozłemu fercu, 
i roznieconemu nieporządnemu ognio- 
wi: inny w Małżeńltwie zoftaiąc, ód- 
rzekł się poprzysiężoney umowy, ni- 
czyj iuż Mąż, niczyi oblubieniec, 
ale powfzechny fryerz, i nierządnik: 
nioczym nie myśli, nioczym' nie 
mówi, i nic nie robi, coby ciałem i 
niewftydem nie trąciło: wizyftko co 
czytał o owych zaślępionych lubieżni- 
kach, tego do żartów, i {praw zaży- 
wa. his cc uftawicznie w kiefzeni, 
lub w ręku, Księgi nosi, co  wierfza- 
mi pluie, co różnemi ięzykami iak 
opętany gada, co o wfzyftkim, co się 
tylko wiedzieć może, obfzernie ro- 
zmawia; ten fam fzalbierz, tłakomca, 


i łotr wićrutny, Z cudzego się fpa- 
no- 
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nofzył, i fzumi; w długach siedzi, a 
lichwy godziwey nie płaci; z cudzych 
skarg i łez się natrząfa: wfzyftko mu 
wolno czynić, i mówić: nikomu nie 
fprzyia, nikogo się nie boi, 1 niczego 
się nie wftydzi, prócz cnotv. I takiż 
„to ieft z czytania Ksiąg pożytek? to 
ieft Nauka? to Mądrosć? Inny zato- 
„piony w Książkach tak się ftał dur- 
nym, że go do niczego zażyć nie 
można: fam nie wie, czego mu nie 
doftaie, fam nie wie, czego mu się 
chce, i czego się ma chwycić: ni- 
do woyny, ni do pokom, ni dla sie- 
bie, ni dla domowych, ni dła Cy- 
czyzny dobry. Lto to ma być Nauka? 
to to ma być mądrość % 

Panowie moi, ieżeli te wafze Na- 
uki nie maig służyć do czego innego, 
tylko do próżney chwały między głu- 
piemi, do żartów między niewiafta- 
mi, do zdrad i ofzukania między bli- 
niemi: jeżeli z was nie mala czynić 
ani dobrych Sędziów, ani dobrych 
Radców, ani dobrych Wodzów, ani 
dobrych Dworzan, ani dobrych Zołe 
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nierzy, ani dobrych poddanych, ani 
dobrych obywatelów, ani dobrych łu- 
dzi; ieżeli was prowadzą do ftraty 
cnoty, poczciwości, sławy, rozumu; 
Panowie mot, popalcie wfzyftkie wa- 
fze Książnice, rozpuśćcie wfzyftkie 
izkoły, powiefzaycie wyfoko wfzyftkich' 
 Miftrzów, który was tym fpofobem 
wyćwiczyli. Nauka ta; i Mądrość, któ- 
ra wam fzkodzi, i braciom wafzym, 
i Oyczyźnie wafzey: która wfzyftko, 
cokolwiek ieft Świętego, dobrego, 
chwalebnego, przyftoynego, pożyte- 
cznego, i potrzebnego, ze świata zno- 
si, nie ieft Nauką i Mądrością , ale 
zarazą 1 powietrzem.  Pewnieś się 
ftał lepfzym ( woła na iwego Pana 
Lucian ) tym kupowaniem, czytaniem, 
i nasładowaniem Książek? także czy- 
nifz, i mówifz, iak one nauczaią? Nie 
widać tego w tobie: gdy o cnocie- 
i poczciwości mowa, gęby otworzyć 
nie Śmiefz : żytefz zas tak, Że aż 
groza o tym mówić: wfzytcy o tym 
gadaig, wizyfcy się brzydzą, wfzylcy 
ciebie dla twych fprofności nienawi- 
dzą. Więc gdyby to z Książek po- 

© cho- 
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chodziło ; be iht trzeba ich się 
chronić; i co tchu od nich uciekać. 
Mądrość i. Nauka ieft to dar ofo- 
bliwfzy, i nad wfzyftkie fzacowniey- 
fzy, które tylko od przyrodzenia, i 
Stworcy iegò mamy: ale gdyby taż 
fama miała. nam służyć za narzędzie 
„do niecnot, za broń przeciw niewin- 
ności, i prawdy; wtedy też fame 
przyrodzenie nadając nam fpofobność 
do Nauk, krzywdęby raczey nam w 
tym czyniło, a nie dobrodzieyitwoz i 
Macochą się raczey, a nie Matką, 
nazwaćby się powinno. Bo lepieyby 
ludziom było rodzić się bez ięzyka, 
i rozumu, a niżeli temi darami być 
opatrzonemi na fwoią, i drugich zgubę: 
iako mówi wielki Prawodawca. Quin- 
til: l 12. €. 10. 
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Należący ðo tych liczby, którzy 
zdradą fwoią i fztuką za u- 
czonych u świata uða- 
wać się umieią. 


Takòwych Mędrków gatunki fą rô- 

żne: jedni fa, którzy tego tylko 
rzemiesła pilnuią: drudzy, przy in- 
nych zabawach kiedy niekiedy tym 
się bawią: iedni {fẹ powizechn, ł 
Rynkowi; inni pokątni, i domowi: le- 
dm zwodziciele polpólftwa, inni Pa- 
nów, i w Kraiach obiaśnionych tacy 
tylko na ulicach wartztat fwóy za- 
ktadaiąj w Kraiach zaś nieuczonych 
po Palacach się tylko miefzczą: gdyż 
tam lud tak gruby, żeby ich nie 
rozumiał: a na Panów  tamteyfzych 
lekko Naukami potrząśnionych, w fam 
raz fą ci Mędrkowie, aby ich za 
wielkich ludzi fądzili, i im się 
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się zwodzić dawali. Jedni pobudze- 
ni pychą, dła famey tylko próżney 
sławy, tą' stę przedażą zmyśsloney 
Mądrości bawią; drudzy nędzą przy- 
ciśnieni zysku, i fpanofzenia z tego 
towaru fzukaią. „I z tych ofzuftów 
iedni poznaią podłość, i złość rze- 
miesła fwego, a z tym wfzyftkim ie- 
go się trzymaią; inni nie poznaląc 
nikczemności tey fztuki, owfzem ią 
za dobrą fądząc, oney zażywaią. In- 
ni tak lichą nauką potrząśnieni, że 
tylko u głupich za uczonych ucho- 
dzą; inni zaś tak fą na pozór do- 
brze opatrzeni, i tak się przedać u- 
mieią; że i uczonych famych, przez 
nieiaki czas przynaymniey, w dobre 
o fwoiey nauce mniemanie wprowa’ 
dzić potrafią. Bo czego oni zaży- 
waią, nie wizyftko złe, nie wfzyftko 
falzywe, nie wfzyftko naganne: ale 
ieft to iedna miefzanina złego z do- 
brym; gdzie grunt ieft słaby, zmy- 
ślony, nikczemny, ale okazałość po- 
wierzchowna wielka i ofzukuiąca. Ich 
rzemiesła narzędzia fą częścią przy- 
mioty przyrodzone, i umysłu wady; 

CZĘ- 


9.00 rza )9,9 
częścią TAE eT nabyte ; częfto 
fztuki, i wymysły. Z przymiotów, 
i wad, zażywaią pamięci, dowcipu, 
śmiałości, głofu, ciała porulzenia, 
prędkiey d gładkiey wielomowności; 
tudzież płochości, wolności, niewfty- 
du, podchlebftwa, znchwałości. Z wia- 
Jdomości: ftaraią się wlzyitkich Na- 
uk nazwiska, opifanie, podział, i pier- 
wize początki na pamięć umieć; Ksią- 
zek wielu napily, i treść wiedzieć, 
kawałków pozornieylfzych, z rożnych 
Pifarzów się nauczyć; źrzódła powize= 
chne, i śrzouki rozmawiania ` długie- 
go o każdych . rzeczach, "na wzór 
praw Raymunda Lulla, dobrze po- 
znawać. Z fztuk, i fortelów naybar= 
dziey im służy : obrot, frantoftwo, i 
oftrożność, aby wiełćielią gdzie zmil- 
czeć, gdzie 'co, kiedy, i przed kim 
- mówić: iak cudze rzeczy za fwoie; 
przygotowane umyślnie za raptowne 
udać; powfzechne opifania do fzcze- 
gólnych przypadków. kfztałtnie przy- 
itofować; zmyślać różne dzieie, przys 
wodzić Pifarzów, których na świecie 

nie 


aA 129 )7,% 
nie było, i innemi fzalbierftwami się 
_ podpomagać. 

Z tych trzech źrzódeł różne się 
gatunki ludzi podłych rodzą. =, Ztąd 
bowiem wychodzą mieyfcy Baie, i 
Blazgony, którzy różne wiadomości, 
i taiemne w Umieiętnościach i przy- 
rodzeniu wyralazki przedaią: ci to 
1ą: Zgborwoty, Okoleki, Lekoruby; 
którzy Iwoie towary powabną wymo-, 
wą okrafzaią, 1 pieniądze wraz z sią- 
wą Nauki fwoiey, od pofpólftwa zy- 
- skuią.  Ztąd wychodza wey/olki, i 
fmyki, którzy rożne dzieie i przy- 
padki, pieśni, 1 rózliczne wierfzów 
rodzaie, to z pilma, to z pamięci, 
to śpiewaniem, to graniem, to mó- 
wientem, to wezwani, to nie profze- 
ni, podniozifzy się nieco nad ludzi, 
na otwartych ulicach udaią.  Ztgd 
wychodzą Krążyświaty, i Biega/y, 
po Kratach nieuczonych chleba fzu- 
kaia, 1 witęp fobie do domów Pań: 
skich, to przez ięzyków, to tańców, 
to fzermierftwa, to ieżdżenia, to bus 
dowania, to grania uczenie, czynią; 
ale potym powfzechnemi wizyftkięs 


go 
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go Miftrzami, i Panów, i Pań bał. 
wanami, czuł i fzacunku z Nauk go- 
dnemi się ftaią. Ztąd wychodzą 
Gamraci, i Fryerze, których całe 
ćwiczenie: rozmawiać z niewiaftami, 
Śmiefzki ftroić, i wfzyftkiego dowci- 
pu fwego siły, na Żarty akińo nie- 
wftydu, i lubieżności obracać; każdą 
fprawę, i każde słowo przekręcić, 1 I 
do fwoiego celu” ńaciggać; liftki, 
piofnki, i ciałem trącące pilma, ukła- 
dać. Ztąd wychodzą Biazny, i Tre- 
fnisie, których Panowie dla $miechu, 
1 rozrywki. trzymaią; którzy ze wfzy- 
ftkich fzydza, wizyftkich zaczepialą, 
wfzyftkim przymawiaią; którzy w mo- 
wie żadnego względu na BOGA i 
ludzi, na wityd i uczciwość, i na ĉa- 
dne prawa nie maig, im zuchwalsi, 
tym lepsi, im bardziey błądzą, tym 
w fztuce fwoiey biegleysi. Ztąd wy- 
chodzą: Pa/fobrzuchy, Darmwiady, 
Pleciuchy, i Balamuty, którzy się 
na to pufzczalą, aby próżnuiąc, Z cu- 
dzego żyli: ci tedy uftawicznym ob- 
chodzeniem, i nawiedzaniem obcych 


domów się bawią: i zięzyka się Żye 
wig, 
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wią, którym różne wieści, nowe przy- 
padki, plotki, podchlebltwa, kiamitwa, 
i (wary rozsiewalą; Z tym wizyftkim 
i ci, dla tego, że maią co powie- 
dadć i dobrze udać umieig, uczo> 
pemi od poipólftwa fadzeni bywają. 
Ztąd wychodzą Swierzupki, | Swie- 
goty, którym ięzyk na kołowrocie 
biega, którzy nic utrzymać, co im 
ślina do gęby przyniesie, nie umie- 
13.  Ztąd wychodzą Storzypiętki, 
którzy putmiski u Dworów oblizuiąc, 
i razem się rozmowom Pańskim u 
ftołów przysłuchuiac,. różnemi wiado- 
ściami ięzyk fobie pomazal, i tym 
między podleyfzą czeladzią fzermuią; 
i proitfzych nauką fwoią  omamialy, 
Ztąd wychodzą, $wizórygały , i 
Trzpioty, którzy naywięcey nadra» 
biaią ruchawością, żywością, prędko- 
ścią mówienia, i różnemi oczu, twa- 
rzy, i ręku migami: wizyltko po- 
twierdzać, i wizyftkiemu się fprze- 
ciwiać zdaią: nie zagabani rozmawia- 
ją, i za drugich odpowiadają, i z 
wielu razem rozprawiają: o wfzyftko 
się przeczają, i nikomu nie uftę< 
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pria: chałafem, krzykiem, śmiałością 
„tego nadgradżzaią, co im z nauki nie 
-doftaie. 

W fzyftkich tych przymioty fą 
niemal powfzechne: i ieden w dru- 
giego barwę częfto się przybiera: i 
czalem w iedney ofobie te różne 
przywary się łączą.  Obyczaie ich, 
różni opifuią, ale długoby było wizy: 
ftkich przywodzić, więc iedno tylko 
z Francukiego obyczailów Poprawia- 
cza, liftów wyięte, położę. 

Jeden znich (mówi Bouróeaux 
Lett: Critic:) tak przy mnie rozma-7 
wiał wolno o wfzyftkich naukach w 
powfzechności, i z takliemi wyrazami 
wcale dobranemi, że go za pier- 
wizym razem zacząłem był mieć za 
zbiór wfzyftkich  umieiętności &c. 
Gdy się gdzie: znaydował, kędy ró- 
żne pytania zadawano; zrazu ftał fo- 
bie cicho, i skromnie, niechcąc się 
wydać z fwoim zdaniem, ale pro- 
fzony narefzcie, zamiaft co miał 
odpowiedzieć po Miftrzowsku, odpo- 
wiedział krótko, ale się iedno drn- 


glego nie trzymało, żem się pasi 
wfty- 
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= wftydzić, żem go tam przyprowa- 
dził.  Słyfzałem iednak od drugich, 
że on gdzieindziey {zuka umyślnie 
takich mieyfc, gdzie pofpołicie fcha- 
dzki uczciwe bywaią: 1 tam się za- 
trzymuie, i poznawizy co lą warci 
słuchacze, tam się rozpościera z fwo- 
iemi wyrokami, wydając ie okażdey 
rzeczy: przywodzi Pifarzów Francu- 
zkich, których albo na świecię nie 
mafz, albo on ich nie czytał: ale 
gdy kto fpyta o przyczynę iego zda- 
nia; odpowiada: tak ieft nie inaczey; 
i nie trzeba o tym wątpić; i przy- 
daie: że do zrozumienia tego trze- 
ba dobrze posiadać ięzyk Francuzki. 
Rozmawia potym tak o Książkach, 
które fa o Naukash pifane, iakby ie 
był czytał, i rozfądek o każdey z 
mich powiada: ale tam pofpolicie 
nie ma Żadnego , któryby go przy- 
cifnął mócno, aby dał fprawę o fzcze- 
gólnych rozdziałach, i trudnościach, 
w tychże Książkach zamkniętych. Tak 
i o wizyftkich Naukach rozprawia w 
wyrazach powfzechnych , że każdy 
Madry poznaie, że się on ich nau. 

czył 
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caia styfzenia od drugich; on ies 
dnak tak o nich mówi, iakby ie z 
gruntu przemikał, ale w pytania w 
fzczegulności się nie wdaie. Krótko 
mówiąc on to left owa kawka opifa- 
na od Ezopa, w cudze pióra uftro- 
iona: i udaie się za uczonego, a on 
nie ieft, tylko Blazgon, który przeda- 
ie fadło, : żywicę za ballam Peru-, 
ański.  Powiadano 'mi, że się głosi, 
iakby umiał, i chciał nauczać wfzy- 
ftkich umiejętności, a ofobliwie pe- 
wney Filozofii, złożoney z Platoń- 
skiey, Aviftotelskiey , 1 teraźnieyfzey 
Nauki. Iomyślay się kto chcefz; co 
on *przez to rozumieć ma. Między 
glupiemi on się wydaie człowiek 
wielkiey, i wyborney Nauki, ale ucze- 
ni. dobrze go pomiarkowali, i ofądzi- 
li za włóczęgę nic z gruntu nieumie- 
iącego. Nosi pierścień zpftrym ka- 
mieniem wypukło rzniętym, 1 z tey 
okoliczności zaczyna rozmowę © rze- 
źbach Greckich, wfpomina tam Tj. 
sippa, Pirgotelefa, Chareta, Skopafa, 
Mirona, i innych wielu.  Dobywa z 
kiefzeni bitego krulzcu, od dawno- 
ści 
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ści inż zardzewiałego ; ł zaraz Toz- 
pościera naukę o ftarych pieniądzach, 
o ich cechach, tak naczelnych, -iako 
i opacznych, o twarzach i ubiorach 
Bożków, i Królów. Coż to Mofpanie 
za twarz? (pyta się fąsiada ) to ieft 
iaki$ Żołnierz; a nie ieft to Żołnierz; 
to ieft Minerwa. A to zaś kto? to 
ieft iaki$ ftarufzek; a nie ieft ftaru- 
zek, ieft to Jowiiz defzczowy. De- 
fzczowy ? nieinaczey: bo Jowifzowie 
fą różni: ieden  pokoyny, drugi pio- 
runowy, inny defzczowy, inny itra- 
Źniczy, inny Arkadyiski, inny Kreteń- 
ski, inny Hammoński, Serapski, &c. 
A to co? to podobno Hadryan Ce- 
farz: a nie ieft to Hadryan, ale An- 
tonin: bo Hadryan nie miał włofów 
kędzierzawych, 1 tak długiey brody. 
Potym trzepie na pamięć wierfze ia- 
ko fwoie, które iednak raczey były 
kradzione, bo wczoray nie umiał dać 
fprawy, z iednego zdania, i wyrazu, 
wymawiaiąc się tym, Że to rzecz 
była nie potrzebna, i zbytnia o takie 
się rzeczy pytać. Umie na pamięć 
Korneliufza, 1 Woltera, iako on mówi; 
1 to 
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i to iet dowód, że nic nie umie 
ze fwego, będąc cały obładowany 
cudżym iako osieł Ze f3 na Swie- 
cie ci Storzypietkowie, iam to 
wiedział: alem nie wierzył temu, aby 
albo ia, albo ty, daliśmy się im kie- 
dy zwieść, i ofzukać. Przyznać trze- 
ba, że maią takie naukami potrzą- 
nienie, Że się na nim omylić mo- 
żna: albowiem dla gładkiey wymo- 
wy, dla fztucznego słów ułożenia, dla 
powfzechnego rzeczy opifnnia na pier- 
wfze usłyfzenie zdaią się być dobrym 
krufzcem: ale doświadczywfzy ich 
młotem, pokażą się być żuzlem. Ich 
zabawa ieft czytać napify, 1 nazwi- 
ska Książek, przeyźrzeć porządek w 
nich, części, i rozdziałów fzereg: mó- 
wić, zkim o nich, co ie czytał, chwy- 
tać cudze zdania ,. przysłuchiwać się 
cudzym rozmowom: i tak każdey 
rzeczy lizng, będąc czczy wfzyltkie- 
gó, nie maiąc tyle pożytku z nauki, 
coby grofza warto. Z tym wfzyftkim 
maig fzczęście, i poważenie u ludzi; 
i ia dopiero uważam, że dotego, 
aby się mieć dobrze, aby ays 

, do 
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do pieniędzy, do czci, do-sławy; nie, 


trzeba widzę tak wielkiey pracy, te-, 


go dunkwienia nad Książkami, tego 
mozolenia Się nad naukami: dofyć 
iak ia miarkuię, mieć dobrze w gę- 
bie, dò czego mało potrzeba. Gdy- 
byś ty był miał wcześnie rozum, 
dawńoby$ był powinien porzucić Ksią- 
żki, pilńość, myślenie, uwage, aby zo- 
ftać mądrym, i odebrać Wieniec u- 


czonego; ale calebys się był udał 


na uczenie się fztuki, iako bez nau- 
ki można się udać za uczonego, la- 
ko świegotliwością, okazałóścią, i d- 
czu zamydleniem innych ofżnkać, u- 


daigc czarne za białe,  Zebym i ia 


był zawczafu się rozpatrzył w wiel- 
kiey Księdze Swiata tego: byłbym to 
poznał, żem tylko czas, łata, i siły 
trawił nadaremnie dukwigc nad dzie- 
tłami umarłych: i byłem wcale dud 


kiem, chcąc się opatrzyć gruntowną 


nauką, która mi żadnego pozytku 


przynieść nie-rniała: kiedy maiąć 


cokolwiek zuchwałości, i cokolwiek 
łatwości mówienia, mogłem fobie 0< 
two: 
I 
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tworzyć fzerokie pole do zysku, i 
fzczęścia. Wiefz ty, dla czego ci się 
w głowie zmieścić nie mogło wynie- 
sienie tak nagłe tego głupca Saba- 
udskiego, że do Dworu Xiążęcia 
Burgundskiego wezwany za Lekarza? 
boś nie uważał tysiącznych innych 
takich na świecie przypadków, które 
się codziennie trafiaig. Przeto, gdy- 
byś był, mówię, przedtym uważał, i 
gdy napotym będziefz miał na to 
oko: zobaczyfz pięknieyfze daleko i 
dziwnieyfze skutki, które fam tylko 
Nauk pozór, i lekkie niemi potrzą-. 
śnienie fprawnie. To prawda, że ten 
Sabaudczyk ieft to wierutny osieł, 
który nawet nie wie, iak się domo- 
we pufzczadła przykładać maią: ale 
cóż}? ieft ofzuft z niego wielki, że 
umie omamić i wmówić w kogo, a- 
by wierzył, że węże maią pazno- 
kcie, a koty drapać nie umielią. Ale 
podobnych ludzi tysiącami znaydziefz 
we wfzyftkich naukach, i rzemiesłach: 
i ieżeli dobrze zważyfz, uznafz, że 
ci wfzyfcy, którzy maig więkfze fzczę- 
ście, którzy drugich PR w 
sła- 
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sławie, i Fzacuoki, więcey maig pó 
zoru, i dymu, niż towaru. Trzeba - 
wiedzieć, że ci przekupniowie zfał- 
fzowzney Madrości fą wiełcy hulta- 
ie, i francia: poznaią oni dobrze cza- 
fy, i oloby, kiedy, i przed kim roz» 
kładać {woie prżedaże: nie będą Za- 
pewne ż niemi się popifywać przede- 
mag, albo przed tobą, ani przed 
kim innym, znającym się na rzeczach: 
wiedzą o tym dobrze, że tym fpo- 
fobem, i Siebie, i fwoie zbióry po- 
daliby w pogardę, i i pośmiech: więc 
ftaraią się z takiemi mieć fprawę , ` 
1 przed niemi się pópifywać, którzy 
Się nie zńaig na ich rzemieśle: i ta, 
kim fpofóbem gładkość i żywość wy- 
razów Franciizkich, dobranie słów, 
śmiałość w udaniu, i wyftawianic rze- 
czy uroionyth za prawdziwe, omamia, 
i w zadumienie wprawia ludzi nie o- 
krzefanych, którzy ich słuchaią, i z 
liczby owych siedmiu Greckich Mędr- 
ców być rozumieią.  Pólpólitwo, i 
wfzyfcy nieznaiący się, kiedy potrze- 
ba ieft, udaią się do tych Mędrków, 
1 ma- 


l = 
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i maig, fobie nie wiem za iaki zysk, - 
i pociechę, z niemi obcować, i ro-. 
zmawiać. Szczęście tedy tych ofzu= 
ftów nie zawisło od ludzi uczonych, 
i Miftrzów biegłych, ale od fzacun: 
ku ludu, i Ofób na urzędach, którzy 
nawet początków Nauki nie wiedzą. 
Bo ludzie w Naukach doskonali, po- 
znalią dobrze ich nikczemność, i 
zdrady: ztym wfzyftkim nie mogą 
nic przeciw nim mówić. Bo któż się 
ma tey powodzi pofpolitego mniema- 
nia oprzeć? kto się odważy z moš 
tłochem, i chałaftrą walczyć? Niech- 
noby przy iakiey Pani rzekł kto, że 
ten iey dzieci Dozorca, nic nie u-- 
mie, że ieft osieł: oczyby mu za- 
raz wydarła. Jako? iako? roziadłfzy 
się, rzekłaby: nafz Pan Drol nie 
nie umie? który cudze Kraie obia- 
chat? który po Franctzku wyśmieni- 
cie mówi? który tak pięknie rozma- 
wia? w co go tkniefz, na wfzyftko 
odpowie? Wybacz mi, tyś fam głu- 
pi, który to mówifz.  Widziłz go, 
iaki łepski! chciałby nam fzacunek,, 
i przywiązanie, które do Pana Drola 
ma- 
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mamy, aidie zepfuć! nie dokażefz 
tego: "ty raczey na oczy mi tu się 
nie pokazuy. Zadawać iednemu, co 
po. Francuzku umie, głupitwo, nie 
ieft to nowe fzaleńftwo? To słylząc 
ludzie w naukach dobrze obiaśnieni, 
ramionami tylko $ciskaią, 1 w jezyk 
się gryzą, albo fami się w fobie 
śmieią ma pochwały, 1 obronę tych 
mniemanych Mędrków. Zawize Świat 
tak był glupi: na co się » „OB 
cere- żali, mówiąc: że teraz zamiaft 
Nauki, (Aka zażywać zuchwałości, 
Nie MR się tedy dziwić, że i tę- 
raz toż famo panuie, kiedy. świat 
co raz w więklze glupftwo, 1 bała- 
-mućttwo brnie, i zapurza się. Tak 
«teraz świat ofzalał, Że choć ' włafne. 
mi oczyma patrzy na zdradę, i ofzu+ < 
kanie; ztym wfzyfikim to. mu się 
podoba, i miley mu trwać w błędzie, 
a niżeli przyznać się, Że był kiedy 
ofzukanym. Ah! Panowie moi, nie Mg- 
drość to ieft, nie, która ludzi do sła- 
„wy, i wielkiego „u Świata fzacunku 
przyprowadza : śmiałość ,  wielomo» 
wność, to lą śrzodki, i klucze dą 

otwat- 
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otwarcia bramy dobrego mienia, i 
godności. Jak wy rozumićcie? wie- 
leż ieft takich teraz, którzy przez 
gruntowne nauki wyfokich iakich fto- 
pniów dofzli nie mafz prawie ża- 
dnego.  Zuchwałość, trzepanie ięzy- 
kiem; i trzpiotanie się się było im 
drabiną do tey doftoyności, 
Kiedy za$ iuż na niey itanęli, i wi- 
dzą się w potrzebie głębfzey nauki, 
wtedy iey fzukaią, która ich wynie- 
sienie poprzedzić była powinna, Smią- 
łości tu do tego potrzeba, i wfzę- 
dzie się wścibienia, wfzędzie prze- 
dawania; bo ieżeli tego nie będzie, 
próżno się fpodziewać fzczęścia. Frze- 
ba fobie tedy poftępować, iako, zwy- 
kli błazgony Mieyfcy, którzy a- 
by omamili lud, i fprawili wielkie 
o lobie rozumienie, wyftawuią chorą- 
gwie, dzidy, fzable, Księgi, zielniki, 
okręgi Świata, kości ludzkie, alembi- 
ki, piecyki, i nie zliczone inne ra- 
fztabigi: o czym wfzyfikim głupie 
wprawdzie rozmawiaig, ale tak kíztał- 
tnie, że trzymaią lud na nogach, z 
rozdziewionemi gębami pilnie słucha. 

jący: 
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iący; tak mówię i tobie przynależy, 
ieżeli chcefz uyść za uczonego, po- 
obkładać się zewfząd Książkami, tło- 
kciami, miarami, wagami, pęzlami, 
cerklami, ftaremi pieniądzmi, . pie- 
czątkami, pierścieniami, nadgrobka- 
mi, napifami, pofągami, ułomkami, 
rurami, fzkiełkami, i tysigcznetmi ru- 
pieciami; i o mich obfzernie gadać, 
brydzić, kłektać, bałamucić, i słucha- 
igcych odurzać. Nadto trzeba ci się 
zewlec ze wfzyftktey poczciwości, 
wftydu, i nawet rozumu: bo to wfzy- 
ftko przefzkadza, abys w szkole tych 
potrząśnionych nauką ofzuftów poftą- 
pił. - Bo człowiek uczciwy wolałby 
raczey umrzeć, a niżeli brać poftać 
błazna, i fzalbierza, i przybierać się 
w ich barwę, która nieco innego ieft, 
tylko pozór, zmyśsłanie, udanie, kłam- 
ftwa, i ofzukania. To prawda, że 
człowiekowi cnotliwemu markotno pa- 
trzyć na to, że: ci durniowie fą w 
fzacunku, i poważaniu u Ofób naygo- 
dnieyfzych: ale cóż robić? tak to 
zawfze na świecie bywało; głupi śmia- 
ły, i gadatliwy uchadzi za uczone- 
+. 80, 


+ 1 ETD oko 3 
go, byle AŻ te przymioty s 
które Juwenalifz uważył w błaznach 
Greckich, którzy Rzymian niegdyś 
ofzukiwali ; to ieft: dowcip prędki, 
$miałość mieuftrafzoną, 1 mowę na 
dor ędziu. Temi skarby opatrzeni, u- 
mielą różne poltaci brać na siebie, 
i udawać się za ludzi we wfzyftkim 
biegłych, choć fa osłami, i. olzulta- 
mi iudzi lekkowiernych, i na zdra- 
dach się nie znających, W takich 
mówię łatwo wmawiaią, aby wierzy- 
li, że każdy z tych. krotofilników 
ielt wlzyltko : 
Czytelnik, Mowca, Malarz, Mięrniczy, 
Smarownik, 
Wiefzczek, Powrozobiegun, Lekorub, 
Cineni, 

Człowiek mądry, na to: wynie- 
sienie, i powadzenie tych błaznów, 
ludzi naylichfzych, 4 nayniepoczci- 
wizych, powinien się raczey rozśmiać 
A gardzić, a niżeli im zazdrościć, lub 
się gniewać. 2.tym Nizyftkim aby 
się 'pokazał daleko „różnym od mo- 
tiochu, ma się ftrzedz tych. ludzi 
Śmiaików, i wielomownych ed ów 
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saby w też fame nie wpadł omamie-- 
nie,-w którćni ci ofzuści powizechny 
świat trzymają. i 
Tego zaś rodzaiu ludzie gdy się.( 
razem skupią, gdy z siebie cćch | 


jaki złożą, wtedy naywiękfzą fzkodę | 


RKzeczypofpolitey uczorey przynofzą: 
bo ci iako śmielsi, i w mowie ob- 
fitsi od uczonych, zgafzą tych wizę- 
dzie, zakrzyczą, i zagłufzą: 1 tak 
ftaną się wzorem, 1 wodzami pofpól 
itwa do zmyśloney Nauki, Było u 
nas we Francyi takie zgromadzenie, 
( mówi tenże ) któreśmy -dudków fta- 
dem nazywali.  Wywiądywałem się 
z iakich ofób złożone; i rzekł mi pe- 
wny móy przyiaciel, że po więkfzey 
części z Szlacheckiey Młodzi, którą 
ten pomiarkowawfzy dąbrze, że była 
nadęta wielkim a fobie rozumieniem, 
a bez żadney nauki, i przymiotów, 
chcąc fobie rozrywkę uczynić, po- 
mału zwoływał ich do fwoiego domu, 
<zachęcaiąc częftowaniem , które im 
dawał każdey więczorney fchadzki. 
Pytałem się; także, ieżeli tam między 
mich wchodziły inne ofoby „dla przy 
slu- 


, 
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słuchania się: gdyż mi się zdała 
rzecz niepodobna, aby się nie zna- 
lazł iaki, któryby oświecił tych bała- 
mutów: i odpowiedział mi, że wcho- 
| dziły tam ofoby, albo obiaśnione, i 
i` dobrego zdania, aby się z nim fami 
w fobie uciefzyli tym śmiefznym wi- 
dokiem: albo równie nie uczeni, al- 
bo i gorzey. od tych, którzy to bra- 
&wo składali, którzy wychodzili za- 
dumieni nasłuychawfzy się tak pię- 
knych rozmów. Ci zas Panowie bra- 
cia eechowi, tak byli fobie nabili 
głowę mniemaną mądrością: Że ie- 
żeli ktoby śmiał, prócz. ich cechu 
im się fprzeciwiać, i poprawiać ich 
błędy, fordelt od gniewu: gdyż im 
się to zdała uraza wielka wyfokiey 
ich nauki, Same"imie Cechowego 
podnosiło ich do tego mniemania, że 
się fądzili Miftrzami powfzechnemi. 
W przód przed innemi przyfzło dwuch 
Młodzianów pięknie uftroionych, i wy- 
muskanych; którzy i patrzać na mnie 
nie chcieli, rozumieiąc, żem ieft te- 
den z nieuczonych, który przyfze- 
| diem nauczyć się, i dziwować. ich 
) W; 
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wyfokiey nauce. Nie uwierzyfz te- * 


) 
| 


mu, z iaką nadętością przechodzili 
się po owey izbie na fchadzkę na- 
znaczoney. Te nierozumne Braćtwo 
iakie mi obrzydzenie uczyniło pychy. 
z nieumieiętnością złączoney; że gdy- 


bym się miał tu zabawić, nie mogł- / 
bym wytrzymać do trzeciego razu. | 


. Przyznam ci się, że ten przypadek 
ieft mi przyczyną zaftanowienia się 
"w myśli, į podziwienia niefzczęściu 


tey Szlachty nieuczoney, a chardey. 


Nie może być więkfza nędza nad tę: 
bo ieżeli ludzi mamy poważać mnieys.. 
albo więcey, wedle tey miary, iak 
się różnią od zwierząt, i bydląt; głu- 
pfitwo czyni ich podobniey(zemi do 
nierozumnega ftworzenia: z głupftwa 
zaś i niewiadomości pochodzi nie 
tylko pycha, która ieft wfzyftkich nie- 
cnót głową, ale wfzyftkie inne wy- 
ftępki razem. Nayniefzczęśliwfzy ie- 
dnak tych ftan, którzy miechcąc ni~ 
gdy fzczerze przykładać się do grun- 
townych nauk, z tym wfzyftkim maią 
się za ludzi obiaśnionych , zafadzeni 
na onych nędznych początkach, i pas 
trzą. 
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trząśnieniu , dtóre albo w Szkołach, 
albo w domu zabrali: potym zaś 
wfzyftkim odrzekli się 1 Książek, i 
pracy; albo temi się tylko DARA 
ia, które ch zepfuć, a nie naprawić 
mogą: podnoólzą się iednak, dako i 
owi dudkowie z niedołężney ich nat- 
ki; i mniemaią się być światłem {we- 
go Kram: kiedy w famey rzeczy 
itaią się błaznami, i pośmiewiskiem 
ludzi uczonych, którzy ziedney ftro- 
ny śmielją się z ich odurzenia, a z 
drugiey Żałuig ich głupftwa. Bo 
któżby się na te ich poltępki nie 
.porulzył? Cheą o wfzyftkich rzeczach 
wyroki dawać: różne dzieie i przy- 
padki zmyślaią, wedle tego, lak się 
im przywidzi: przenofzą Kraie od 
«wfchodu do zachodu: wyftawuią u 
siebie różne ułożenia głupie: wkła- 
daią na różnych Pifarzów różne kłam- 
ftwa, których nigdy nie widzieli: u- 
trzymuią mocno pierwfzy iaki błąd, 
z dziesiącią innemi bałamućtwy, i ty- 
siącznemi głupftwy, które żółć wzru- 
fzaią w słuchaiących, i trucizną się 
„być Się dla tych, co ie rozumię- 
ią. 
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ig. Dla tego, że umieją sklecić kil- 
ka wierfzynów, iuż mniemaią, że po- 
siadaią fztukę Wierizopiftwa. Słyfza- 
łem od iednego z tych głupców, że 
śmieiąc się; 1 żartuiąc, mogł napi- 
fać iaką pieśń, lub cząftkę krotofili; 
„gdyż na to nie potrzebowal więcey, 
iak półćwierci godziny: kiedy ludzie 
uczeni, i biegli, czalem fulzą fobie 
głowę przez nieięki tydzień, aby co 
takiego napifali, coby imienia Wier- 
fzopiitwa godne było. Wiemy, że 
famże Petrarcha, 1 Korneli z wolna 
i, z pilnością wyrabiał (we dzieła: 
nayprzód ie iak niby naryfował, po- 
tym dzień na dzień ie -doskonalit, 
mażąc, przydaiąc, i iedne za drugie 
odmieniaiąc, słowa za słowa, i wier- 
{ze za wierf(ze podkładaiąc; i na brze- 
gach pifm czynił nieiakie: przypiski 
około tego, co mu się zdało dobre, 
albo co wyciągało poprawy, aby tym 
fpofobem myśli dawnieyfzć mogł zno- 
sić z poźnieyfzemi,, 1 roztrżąfać ie, 
i zdanie o nich dać tego czafu, kie- 
dy miał wolnieyfzą głowę : Go się 
pokazuie z ich skoropifów do druku, 


po- 
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podanych. Ci zaś głupcy przeciwnię 
fądzą: rozumieją bowiem, że się z 
naukami wfzyftktiemi urodzili, i że 
do tego nie trzeba, ani Nauczycie- 
lów, ani wzorów mądrych, z których- 
by można poznać dobroć myśli, 
prawdziwe kfztałty, i ozdoby, fpofób 
pilania wyborny, 1 wyrazów służących 
zażywanie. Wierzą oni, że wfzyltko 
zawisło na dobraniu liczby fyllab, i 
na nadętości a żywości przymufzo- 
ney: i że przeto maią być bardziey 
w pifmach fwoich chwaleni, im wię- 
cey tam nakładą słów dzikich, prze= 
cudnych, i fpofobów mówienia cie- 
mnych, i zagmatwanych, któremi tłó- 
maczą się z dziwacznemi i pomie- 
fzanemi myślami, których po więkfzey 
części nawet fami nie rozumieią. I 
to pochodzi, mówi Cicero: że ci 
nieuczeni nie tmieig, i nie wiedzą, 
iak rozeznać dobre od złego. Za 
tym idzie, w cudzych dziełach chwa- 
lą to, co nagany godne, a przyga- 
niaig temu, co chwalebne ieft. Cza- 
fem tak im do ferca przylgnie nę- 


dna iaka myśl, i praca mędrka 1a- 
kie- 
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kiego, a w pifmach daleko piękniey- 
fzych, doskonalfzych, ludzi prawdzi- 
wie uczonych Żadnego fmaku nie 
czuig, i owfzem ich ścierpieć nie 
mogą: a nie fpoftrzegaią się wtym, 
że się przez to ftaią celem ogady- 
wania, i natrząfania tych, którzy się 
na rzeczach znaią. 

 Poprzysięgam ci przyiaciehi, że 
ia tego poiąć nie mogę, lako ci lu- 
dzie mogą to u siebie pomieścić w 
głowie , aby wfzyftkie nauki umieli, 
bez uczenia się ich z gruntu, i nie 
fzedłlzy nigdy drogą nauk, na któ- 
rey ludzie uczeni pocili się mocno, 
nim dofzli do końca: iako mogą wie- 
rzyć temu, aby osiągali powfzechną 
naukę bez pracy, i trudu, którey się 
inni wielkim mozoleniem, 1 niefpa- 
niem dorobili. Jako ia mogę na przy- 
kład rozmawiać o Stambule, kiedym 
ani w nim był, anim o nim dosko- 
nałego opifania nie czytał? Ci ie- 
dnak wierzą temm, że mogą o wfzy- 
ftkich naukach rozprawiać, choć do 
nich ledwo bramę widzieli, a cza- 
fem nie umieigc więcey, nad fame 

ña- 
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nazwiska Nag Lepieyby vai 
gdyby między fobą gadali, o lukhach, - 
piótnach, iedwabnych, wełnianych, ba- 1 
wełnianych tkanicach, o akfamitach, 
karmazynach, atłatach, kitaykach, po- 
trzebach do fukien, o taśmach, wltę- 
gach, forbotach, ftrzępkach, kutafach, 
guzikach, haftkach, fprzączkach, © 
trefieniu włofów, o kędziorach, nad- 
czółkach, nadufznych: wałkach, pier- 
ścionkach, profzkach, pyłach, fmaro- 
widłach, i podobnych błazeńftwach: 
bo w tym fa dobrzy Miftrze, to 
ich nauka nayprzednieyfza, to skarb, 
to pożytek z ich obieżdżania Roty 
ich ćwiczenia, ich ftarania, ich z 
ludźmi obcowania zabrany. 

Ah nędzni głupcy! Nauka się nie 
otrzymuie , przez fama chęć, lub 
fzczere fobie iey“ w głowie uroienie: 
iako rzeki przebydź, i na drugą się 
ftronę doftać nie można famym tyl- 
ko widzeniem brzegu, lub pomyśle- 
niem, 1 wyftawieniem fobie w gło- 
wie, że iuż się przeiechało, Kto 
kocha Nauki, im się daley w nie 
udaie, tym więcej znayduie przy- 

czyn 
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czyn upokorzenia się, i poznania fwoż 
iey nieudólności: bo tam znayduie 
obfzerne, i nie zwiedziane Kraie, 4 
morza okiem nie zmierzone, które 
się nie inaczey przebydź mogą, tylko 
zwielką, i długą pracą. dl iako w 
długiey iakiey drodze, choć się fztu- 
ka wielka przebędzie, widzi się ie- 
dnak iak wiele iefzcze do chodze- 
nia zoftaie, iak wiele mieyfc dale- 
kich, niedoyżrzaych, ciemnych, że ma 
przeciw temu, co zbywa, ginie to 
wfzyftko prawie, co się inż odbyło: 
tak + w naukach, im się daley w nie 
zachodzi, tym się iaśniey odkrywa 
kres oftatni, iak daleki jeft, do któ- 
rego dążyć trzeba: i dopiero się po- 
znale nędza ludzka, i ograniczenie 
śmiertelnego dowcipu i rozumu: a 
ztąd się bierze pobudka, mnicy da- 
leko o fobie fądzenia, a niżeli się 
kiedy na tę podróż puściło. Te zaś 
pufte głowy, i famey pychy dymem 
nadete, iuż rozumieią, że na wierz- 
chołek góry wefzli, gdy ledwo krok 
na dolinie iefzcze uczynili: i bez 

ża- 
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żadney pracy, i przyłożenia się, ro% 
ią fobie w głowie, że mogą latać 
bez skrzydeł, kiedy oni ledwo się 
czołgać po ziemi potrafią. Słowem, 
iak na początku ci powiedziałem, z 
pyfzney niewiadomości wfzytkie wys 
ftępki się rodzą: albowiem te poż 
nieważ się nie mogą pokonać bez 
uftawicznego walczemia: głupi a py- 
fzny, który, iako mu się nierozmyśl- 
nemu widzi, że zafzedł daleko tak 
w cnotach, iako i w naukach, przy: 
chodzi do tego, że nad nim nie tyl-- 
ko niewiadomość, ale i wfzyftkie 
niecnoty panuią, i dokazuią. | 

Chciałbym ia, aby Naućzyciele 
zawczafu wbiiali to w fwoich wycho- 
wańców, aby nie przeftawali nigdy 
na skofztowaniu , nauk, aby ich odro- 
bina wiadomości nie nadymała: Nie- 
chay im pokazuią z razu, iako nau- 
ka ieft to morzem niezmierzonym : 
ńiechay im przekładaią liczbę na- 
uk, urnieiętności, trudności; niezliczo+ 
ną móc Pifarzów , którzy około ka- 
żdey obiaśnienia, wydoskonalenia, moż 
cno pracowali, niechay im |» 

gk sig- 
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książnice dziełami wielkich ludzi na- 
pełnione,’ aby żroznmieli , iak wiele 
ieft rodzajów części, śrzodków, i 
narzędzia Mądrości: aby to było wę- 
dzidłem na pychę, i wyniosłość, któ- 
ra się z ladaiakich w nauce począt- 
ków, w dziecinnych i niedoyżrzałych 
umysłach rodz. Nad to zachęcać 
ich mag do pracy i pilności: łatwo 
zaś im to wytłómaczyć, iako ieft rzecz 
wftydu godna, być głupim, a iako 
iefzcze bardżiey ieft rzecz ebrzydli- 
wfza, nie umiawfzy nic, albo mało 
co, a mieć wielkie © fobie rozu- 
„mienie. Gdyby tak fobie czyli Ro- 
dzice, czyli Nauczyciele z młodemi 
poftępowali, a nie przeciwnie, poka- 
zuiąc zupełne upodobanie z pierwiże= 
go dzieci okrzefania: wierz mi przy- 
iacielu, że małóby się między Mło- 
dzią dudków z wyniosłemi czubami 
znaydowało. _ Ale kiedy to Oyciec 
rozumie, Że iegó fynek iuż się ftał 
Salomonem, że iuż przebąkać, i pa- 
plać, to po łacinie, to po Francu- 
zku, to po Niemiecku umie: kiedy 


Matka 
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Matka rozpływa się, gdy widzi, że 
iey dziecie przy Książce siedzi, i 
chwali się z iego żywości, z iego 
pięknego. dowcipu; ma tedy na sie- 
bie narzekać, a nie na kogo innego, 
kiedy o ich fynach dorosłych ludzie 
uczeni powiadaią, że nic nie umie- 
ig, Że trzeba ich do cechu dudków 
zapifać : bo ci Młokosi nadęci temi 
okrzykami, i pochwałami od domo- 
wych i nieuczonych, przedaią wfzę- 
dzie fwoią Naukę, którey nie naby- 
l. Gdyby wiedzieli ci młodzi mędr- 
kowie, że naypewnieyfży znak nieu- 
czonego ieft, popilywać się z nauką, 
nigdyby się nie pokazywali z fwemi 
bredniami, aby się przez to nie wy- 
dali, że fą osły w oczach ludzi 'uczo- 
nych, i znaiących się. 
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09 Cuðzoziemców oceniony. ` 


pewny Cudzoziemiec widząc we 

Włofzech po ulicach gromady lu- 
dzi, a w pośrzód nich, błazgonów , 
mymową twoją lud zabawiaiący: Za- 
czął przyganiać, i tym Kaznodzie= 
tom, i słuchaczem, iako. ludziom pró= 
żniackim, i darmojadom. Był zaś z 
nim przyiaciel iego innego Narodu, 
który widząc zapalonego w ftrafowas 
niu towarzyfza, wziąwizy go za rękę: 
cicho, cicho: (rzecze) gaday, aby, 
kto nie usłyfzał, i nie powiedział, żeś 
w kącie iakim wychowany, i żeś świa< 
ta nie widział. Ja nie fzacuię tego 
rzemiesła, ani chwalę próżniaków; z 
tym wfzyftkum ty nie maíz przyczy- 
Ry na nich powftawania: Bo ia by- 
łem w twoiey Oyczyźnie, i wiem, 
co się dziele. Cóż, pewnięs widział 

tego 
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tego rodzaiu powizechnych durniów? 
Nee, to prawda: ale gorfzych. _ Ja- 
ko? jako? pomału, pomału: postu- 
chay, a dopiero mi przyganifz, ieże- 
li nieprawdę mówię, Tych błazgo- 
nów, krążyświatów, pawsinogów, dwo- 
iaki iett radzay: 1edni f3  mieyfcy, 
rynkowi, ulicowi: drudzy ł)woricy i 
domowi. Pierwizych gniazdo, i plac 
popilywanią się ią Wioskie, Miafta : 
drugich fa obce i_dalękie Krale, 
gdzie polpolicie rzemiesłą i nauki 
albo fą wcaie zaniedbane, nlbo. ni- 
kczemnie idą: gdzie tący iuż, się 
nie po ulicach włóczą, ale się w do- 
mach  naygodnieylzych obywatelów 
miefzczą, Pierwsi lą lepfzego gatun- 
ku, obiitlzego. naukami potrześnienia :' 
drudzy zaś fą to uczniowie piers 
'wizych, którzyby tu i za błaznow nie 
ufzli, tam za$ za górami, za Mędr- 
ców poczytani bywaią.  Pierwizych 
nie malz u was, bo tam tak lud pro- 
fty, i nie okrzefany, że tych dzieł 
choć na pozór tylko uczonych, nic= 
"by nie zrozumiał, a zatym w nichby 
fmaku nie miał, i na koniec ci. krą- 

zy- 


ttp://rcin.orgępl 4 


TEEL |. 
Żykraie, co za chlebem biegaią, z 
głoduby tam poumierali. Nie mafz 
tedy mówię tam u was błaznów 
mieyskich, i powfzechnych: ale bła- 
znów domowych aż nadto. Nie mafz 
prawie żadnęgo Pańskiego domu, 
gdzieby się iaki błazen to, w barwie 
Kuchmiftrza, to Budomiftrza, to Le- 
karza, to Tancmiftrza, to Grabarza, 
a nadewfzyftko Dzieciowoda, nauk, 
i ięzyków wfzelakich Miftrza, nie 
znaydował: którzy wfzyfcy, choć fą 
pofpolicie Pedeimończykowie, Saķą- 
udczykowie, Szwaycary, Holendrowie, 
Niemcy, Włosi; pod imieniem się ie- 
- dnak Francuzów zamykaią. Bo. tak 
fą tam prości obywatele, że. lada, 
przychodnia, byle po Francuzku ga- 
dał, Francuzem nazywać zwykli; oni 
zaś francia, dogadzaiąc przywiązaniu 
kraiu do Francukiego narodu, wfzy* 
fcy się ztamtąd powiadaią. Ci te- 
dy tam z całą fwoią maiętnością na 
plecach przychodzą: i ięzykiem Fran- 
cuzkim, tak kluczem, wniście fobie 
do przybytków Pańskich, i do fzczę- 
ścia otwieraią. „Ow, co niegdyś pod 
` Berną 
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Berną zdechłe kobyły łupił, inż te- 
rag siedzi przy słabey Jeymości, i 
biegu Żył, rękawiczke zdiąwfzy, wy- 
mjydlonemi palcami doświadcza: ów, 
co na Alpach wieprze pasł na żo- 
łędzi, teraz siedzi u Pańskiego fto- 
łu rozparł(zy się, i w potrawach nie 
kofztowanych od niego nigdy, prze- 
pyskuie: ów, co nad ieziorem Le- 
mańskim ftrzegł trzódy owiec, teraz 
Dozorca Paniąt znacznych: ów, co w 
karczmie pod górą Cenis za parobka 
służył, teraz zasiada w kole Szlache- 
ckim, i rozmowami fwemi całe zgro- 
madzenie zabawia, to o Francuzkich 
woynach, to o fprawach Dworskich, 
fam się w fobie śŚmieigc, że będąc 
dudkiem, na więkfzych trafił, że go 
za orła maią: ów, co taczkami pia- 
fek na Kościoł Suzański woził, teraz 
_ pewnemu Jegomości pałac ryfuie: ów 
co w Bryzaku rynfztoki chędożył, 
teraz służy do boku wafzey iedney 
Pani -Nie rozumiey bowiem, aby kto 
uczciwy, czli z urodzenia, a z fta- 
nu, do was się tam kiedy doftał, aby 


człowiek, czyli w rzemiesłach wyzwo+ 
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lonych, czyli w śwukach doskonały, 
na wędrówkę się tak daleko udawsł. 
Poczciwy i w fwoiey ilztnce nawet, 
miernie wyćwiczony, znaydzie fobie 
w (woim kraju chléb, i fzczęście. Do 
was tam się nie ndaią tylko oftatni: 
hultaie, którzy w fwoim Kralu pierwize 
początki iakiego rzemiesła zabrawizy, 
1 f.rzykrzywizy fobie dalfze prace, 
na włóczęgę się udaią: a Że inż wafz 
Kray, ieft osławiony, że tam byle po 
Francuzku umieć, iuż za Bożka uydzie: 
tam tedy się ciśnie wfzyftek ftek, i o= 
ftatnia chalaftra Cudzoziemców: któ. 
rzy/albo iaką niecnotę w Oyczyźnie 
fwoiey zbroili, albo Rodziców, i Panów 
dozoru i karności ścierpieć nie mogli, 
1 od więzienia, kaydan umknąwfizy, a 
prawie się od fzubienicy urwawizy, tam 
do was jak na lep idą, będąc pewni,. 
że ten wfzyftek motłoch, wafz kray 
ogarnie. Gdyż fą u was nawet tacy; 
którzy tak głęboko w głupftwo zabrnę-. 
li, że nie przeftaią na tym, że iakiego 
z tych błaznów maią, ale owizem ich 
ze wfząd zgromadzaią. I znałem ie» 


<dnego, który takiemi się tylko zamora 
skie- 
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skiemi durniami obłożył, i do kuchni,i 
do ftayni, i do ogrodu, i do pióra, i do 


rady, i dozabawy, i do przyłaźni,i do 


wfzelkich usług, i urzędów takich bła- 
znów przyzwawfzy; gdyż się z tym wy- 
dał, że fwoich ziomków ścierpieć nie 
może: godny, aby go ci z{woim dwo- 
Drem biczami za granicę wygnali. Więc 
nie mów tego, że w wafzym kralu bla- 
zgonów niemafz; ieft ich podobno wię- 
cey, ale się inaczey nofzą, i inączey 
nazywają.  Chcefzże wiedzieć, iaka 
między wafzemi i tuteyfzemi błaznami 
różnica zachodzi? oto ta: że oni tu na 
pniakach, i proftych ławkach każą, o- 
wi zaś zkrzefeł do was mówią: oni tu 
ofzarpani na widok wychodzą, wasi zaś 
dobrze uftroieni, za wafze pieniądze 
się pokazunią: oni tu pofpólitwo, i mo- 
tloch ludzi mamią; owi zaś wybór Pa- 
nów wafzych za nos wodzą: oni tu od 
famegoż pofpóltwa pogardzeni zofta- 
ią, owych Szlachta wasi na ręku nofzą, 
zwami obok siedzą, z wami iedzą, z 
wami ieżdżą, i wam niby służąc, pa 
nuią: oni tu jakim się rzemiesłem ba- 
wią, za takich i rzemieślpików uchodzą, 
t bla- 
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ibłaznami iak fa, tak się i zowią: wasi 
zaś opak; wfzyftko co do błaznów, i he- 
fzcze wielkich należy, maią, prócz fa- 
mego nazwiska. Nafze błazny {a da- 
leko uczeńsi, i przetarsi, ale wasi izczę- 
śliwsi. Gdyby z nafzych który się do 
was doftał, do iakiegoby fzęzęścia, do 
iakiey czci, i ufzanowania przyiść 
mogł? Widziałeś ty onegday z okna, 
onego wyfmukłego w czerwieni Mios 
dziana, który blisko nalzey. golpody w 
pełnym ludzi kole dokazywał? Jako 
mu gębą nienftała! iako, to śpiewaniem, - 
to gładką mową zachwyconego słucha- 
cza przez długi czas trzymał! Ten nay- 
przód piękną przemowę ma pochwałę 
tuteyfzey Stolicy powiedział, a potym 
ofiarował fwoię usługę wfzyftkim, że ca 
„mu ktokolwiek rozkaże, o co się go ktą 
popyta, nie pomyśliwfzy, -na to wierfzas 
mi odpowie. I iak się pięknie w fwo- 
ley obietnicy zyścił! Zaczepił go naya 
przód ieden mówiąc: iako. się zemścjł 
Samfon okrucieńftwa fobie wyrządzo- 
nego, nad Filiftyńczykami? i zaraz za- 
czął, i rod i cnotę fyna Manuego, i ie- 
go przypadki, utarczki, i zwycięftwa, 
to w 


htio [Cin.or 


l 158 Tar 
to w Askalonie, to w Etanie, to w Ga: 
zie, to zdrady Dalili, to na refzcie wię- 
zienie, kaydany, oczu wyłupienie, opi- 
fywać, i nie skończył, aż opifawfzy pię- 
kny gmach na słupach, pokazał, gdzie 
siebie, i nieprzylacioł w rozwalinach 
wielkiego budynku pogrzebł. Wyrwał 
się drugi, i o Kurcyulza odwadze; trze- 
ci, o Horacyufza iednookiego męftwie: 
inny o Mucyufza Scewoli, inny o Ko- 
ryolana miłości ku Oyczyźnie słuchać 
żądał; i na wfzyftkie pytania każdemu 
zofobna dokładnie i gładko odpowie- 
dział. Potym ten o Puńskiey woynie, 
ten o Jugurtyńskiey, ten o Kanneńskiey 
$pićwania dopominał się: i zaraz, i 
mieyfca, i obozy, i bronie, i Wodzów; 
i bitwę, i iednych klęskę, a drugich 
wygraną kfztałtnie odmałował. [Na ko- 
niec inny: iak się perły łowią? drugi: 
iak się cukier robi? inny: iak się pokarm 
w człowieka w krew obraca? zapytał 
się: aż zaraz i Morza Perskie, i Mexy- 
kańskie, i wyfpy różne: Bakren, Katite, 
Ceilan; i nurków dzielność, iak się w 
morze fpufzczaią, iak oddech zatrzy- 
muig iak po dnie głębokości gł 
ia 
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iak małzę do skał przypoiong odrywa- 
ią, tak też czerepachy mocno zamknię- 
te, łatwo otwieralą; iak perły wybiera- 
dą: i znowu Brazyliyskie pola, i na nich 
trzcin miodorodnych sieybę żniwo, pra* 
fy, młyny, i robotnice, gdzie się patoka 
gotuie, zaftyga, czyści, 1 w głowy wbi- 
1a: na koniec, całe ułożenie wnętrzno- 
ści górnych i dólnych, i pluca, i wątro- 
bę, i śledzionę, i ferce, i kifzki, i żołądka 
położenie; i iak tam pożuty, i ftarty na 
miazgę pokarm wpada, i iak się miefza 
zróżnemi wilgociami, iiak rożrzedzo- 
ny kiśnie, burzy się, i pieni, i odmie- 
nia fmak i kolor, i iak się nayprzód ftaie. 
śmietanką nieiaką, potym iak się miefza 
z innemi fokami żołtym, i fzarym, i iak 
się wciska w żyły mleczne, z tamtąd w 
naczynie ofobne, które ieft iak skrzyn= 
ką tego ferzyska, i z tamtąd zaś iak się 
łączy ze krwią, i z nią przechodzi przez 
ieden prawy worek ferca, itak pomie- 
fzany, iak się rozchodzi po całym cie- 
le, czyfzcząc się zawfze przez różne 
cedzidła, irzefzota, i daiąc różnym 
częściom rzeskość, wzroft, i pomnoże 
nie, i iak się to wfzyftko dziele rulza- 
niem 
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niem się uftawicznym, | 1 gliftowatym z 
góry na dół, i z dołu na górę kifzek, i 
trzew. RICH : to wfzyftko, iedno po 
drugim z wielką iafnościg, łatwością, i 
wdziękiem odśpiewał. 

Gdyby ten, mówię, do wafzego się 
Kraiu doftał, gdyby się w barwę ucżċi- 
wą ubrał; przy tych przymiotach, prży 
tym Bon, przy tych wiadomościach, 
za iak wielkiego człowiekaby nieufzedi? 
Jeko względem niego, i ci wasi bła- 
znówie, i wasi Mędrkowie, i i wasi Na- 
uczyciele, i wfzytka wafza mądrość i 
naukaby zniknęła? Nie mówię ia zaś 
tego albo z natrząfania, albo z pogar- 
dy wafzego Kraiu: bo wiefz iakim ieft 
i twoim, 1 twoich ziomków przylacie- 
lem; ale mówię raczey z dobrego fer- 
ca, oftrzegaljąc wás, i obiaśniaiąc, aby- 
ście wy fami o sławę, i pożytek naro- 
dn wafzego lepiey dbali, abyście wy 
ftarali się do Kraiu wafzego nauki grun- 
towne wprowadzić, iak iuż zaczęliście, 
i tak doczekali się lndzi z narodu `u- 
czonych, a nie okładali się temi bie- 
galami, temi {zarapatkami , temi 
ofzuftami: «dla których wy u świa- 
ta do tych czas sławy mie mielicie, 
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iuchodziliście pofpolicie h eira. a 
_ gumu, bez rozeznania, bez fmaku, bg > 
ftrożności, za ludzi mówię, ( wybacz `> 
akc powiem ) gorfzych od błaznów 
kiedy się im we wfzyltkim powodował 
daliście. Bo iakoż oni tego Światu ca- 
łemu o was mniemania uczynić nie 
maig, kiedy'w was famych wmówią, 
że temu wierzycie: że z walzego 
natodu, nikt dó niczego nie ważyć że 
w walzym narodzie nikt do rzemiesł, 
nikt dò nauk, nikt do pióra, nikt do ra- 
dy, nikt do fprawy nie fpofobny? że 
iuż was famych omamią, że się uż nie 
ludźmi, ale bydlętami być mniemacie? 
Patrzcie! co to za wftyd, co za hańba 
naródu wafzego? i ieżelity mafz cokol- 
wiek różumu, tó się óbacz w tym: al- 
bo pluń mi w óczy, ieżeli nie prźwdę 
mówię. A żebym zasna tym skończył, 
ną czyńem zaczął, ponawiam, com po- 
wiedział: że ia nie fzacnię ani błazgo- 
nów powlżechnych i mieyskich, ani 
dworskich i ofobliwych: z tym wfzyftkim 
gdyby się między iednemi i drugiemi 
porównanie uczynić miało; z pierwizych 
takiżkolwiek pożytek dla Rzeczypofpo- 
litey 
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, 9% Gitey mogłby się wydobyć, z drugich zaš, 
= ~ e tylko pożytku żadnego, ale owfzem“ 
“e fzkoda i zaraza. Bo pierwfzych choć. 


lt podłe rzemiesło, służy iednak dć « 
rozrywki niewinney polpólftwu; bo iako 
Szłachcie, i uczciwfzym obywatelom 
zwierzchność porządna opatrnie uczcie 
we ucłechy, i zabawy: tak taż dro» < 
bnieyfzeniu ludowi powinna wynaleść, 
albo dopuścić iaki rodzay rozwelelenia, 
i przepędzenia czafu przeftanki pra- 
„cy, raczey naiakiey grze, widoku, lub 
< krotofili niewinney, mżeli na piiatyce, 
` i karczemney biesiadzie, gdzie się fwa- 
| ry, bitwy, i niezliczone wyftępki mno- 
żą. Przeto pierwizych blazgonów ftan, 
i rzemiesło bywa od urzędów powfze- 
chnych nie tylko cierpiane, ale i poz 
_zwolone: drugich zaś błaznów, i zwo- 
dzicielów uczciwych ludzi po domach, 
ani żadne prawa, ani pożytek, ani 
_ pozór, ant zdrowy rozum nie 
broni, ani osłania. _.. 
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